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OD R E D A K C JI .

N a p od staw ie  u chw ały  K om itetu  R ed a k c y jn eg o  z dn ia  
30. IV . 1938 r. rozp oczy n am y  d ru k  ź ró d ło w e j p ra cy  p łk a  
s. s. B ron is ław a  G em b arzew sk ieg o  o A rty ler ii P o ls k ie j  w d o ­
b ie  pow stan ia  lis top ad ow eg o , s tan ow iące j cz ęść  w ie lk ieg o  
d z ie ła  o W o jsku  P o lsk im  la t  1830/31.

P rzy  p ow zięc iu  te j u ch w ały  p rz y św ieca ła  K om itetow i  
R ed a k cy jn em u  m yśl n aw iązan ia  d z ie jó w  w sk rz esz o n e j a r ty ­
ler ii p o ls k ie j  d o  św ietn ych  tra d y cy j ry cersk ich  d a w n ej n a­
s z e j  a rty lerii. W  w ielu  p u łk a ch  i dyw iz jon ach , s to ją cy ch  
w tych  sam ych  m iastach , g d z ie  s ta ły  ongiś o d d z ia ły  a r ty le ­
rii K sięstw a  W arszaw sk ieg o  i K ró le s tw a  K on g resow eg o , 
i u zu p ełn ia ją cy ch  się  z tych  sam y ch  o k o lic , sp o ty kam y  
d z is ia j te sam e n azw iska o ficerów , p o d o fic e ró w  i k a n o n ie ­
rów , co  p rz ed  p rz esz ło  stu laty . O d rod zon a  a r ty le r ia  p o l­
s k a  m oże o sob ie  p o w ied z ieć  z dum ą, że  k a r tę  ch w a ły  z a c z ę ­
ła  w y p e łn ia ć  już daw n iej, ż e  j e j  ro d o w ó d  s ięg a  da leka , 
w stecz, a w ie le  j e j  o d d z ia łó w  je s t  b ezp ośred n im i s p a d k o b ie r ­
cam i tra d y c ji tych daw n ych  fo rm a cy j a rty ler ii, k tó re  sw o je  
s o k i żyw otn e cz e r p a ły  z t e j  s a m e j ziem i.

D la b a d a cz a  d z ie jó w  w o js k a  p o lsk ieg o , p ra ca  p łk a  
G em b arzew sk ieg o  stanow i p ow ażn e i o b fite  ź ró d ło  m a ter ia ­
łów , n igdzie d o ty ch cz a s  nie og łaszan ych . J e s t  to ow oc  d łu g o ­
le tn ie j p ra cy  jed n eg o  z n iew ielu  n a jw y b itn ie jszy ch  zn aw ­
ców  i en tu z jastów  przedm iotu .

Za n iezw y k le  ży cz liw e u życzen ie sw e j p ra cy  d o  dru ku  
i cen n e w skazów ki fa ch o w e  R e d a k c ja  „ P rzeg ląd u  A r ty le ­
ry jsk ieg o"  s k ła d a  au torow i sz cz ere , ż o łn iersk ie  p o d z ię k o ­
w anie,



Plik w s. s. BR O N ISŁA W  GEM BA RZEW SK 1.

A R T Y L E R IA  P O L SK A  W  D O B IE  P O W ST A N IA  
LISTO PA D O W EG O .

Jeż e li jazda i piechota okryły się chwałą w tej wojnie, 
jak  i w poprzednich, to jednak artyleria polska pod wzglę­
dem składu i zapału była najlepszym  rodzajem  broni w w oj­
sku. Dowódcami artylerii byli oficerowie, którzy odznaczali 
się niezwykłym męstwem i doskonałą znajom ością owej 
sztuki we wszystkich ibitwach. W rodzona zdatność polskich 
wieśniaków do służby artylerii jest nieporównana. K ilka ty­
godni wprawy czynią z nich doskonałych, praktycznych arty- 
lerzystów, gdy w innych narodach rok cały na to nie zawsze 
jest dostateczny; dowiodły tego powstanie Kościuszki i w oj­
ny z czasów Napoleona. A rtyleria polska w wojnie r. 1831, 
nader nieliczna, walczyć musiała niemal zawsze z artylerią 
znacznie liczniejszą i m ocniejszą co do wagomiaru, w alczy­
ła  świetnie i często z największym powodzeniem, jak  o tym 
świadczą czyny pojedynczych kompani j i batery j, niżej po­
dane. Z powodu jednak braku dział, Polacy cenić je  musieli 
i nieraz, w obawie ich straty, zmuszali baterie do przed­
wczesnego schodzenia ze stanowiska. Słabą stroną te j bro­
ni, jak  i innych, był brak, zwłaszcza w pierwszym okresie 
wojny, przed objęciem  dowództwa artylerii armii czynnej 
przez gen. Bem a, sprężystego i zdolnego naczelnego dowód­
cy te j broni; z tego względu była ona mniej usposobiona do 
działania zbiorowego.1) W  Kom itecie i D yrekcji artylerii

l ) Pam iętnik gen. Prądizyńskiego, str. 546. I. Jego  Memoriał 
str. 154. Puzyrewski: W ojna polsko-rosyjska, str. 29, M ierosławski: 
Pam iętnik str. 88. I.
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zasiadali generałowie, mniej przychylni powstaniu, jedna­
kowoż dobra woła podwładnych i zapał ogólny zmuszał ich 
do czynności. Generałowie Redel, M alletski i Bontemps 
uważani byli za pełniących swe czynności z konieczności łub 
też w poczuciu jedynie obowiązku.

Stan 2) przytomnych pod bronią korpusu artylerii dnia 
1 września 1830 r. był następujący.

L u d z i
W t y m  

o f i c .

K o n i

o f i c .

K o n i

w i e r z ­

c h o ­

w y c h

K o n i

a r t .
D z i a ł

S z t a b 1 7 1 7 — _ _ _
B a t e r i a  p o z y c .  a r t .  k o n .  g w . 2 8 4 8 2 0 1 4 4 1 7 2 8

„  I . l e k k a  a r t ,  k o n . 2 3 1 1 2 3 2 1 2 0 1 0 8 8

,, II.......................... 2 3 6 1 3 2 7 1 2 0 1 0 8 8

K o m p .  1 .  p o z y c .  a r t ,  p i e s z . 3 1 3 1 2 1 5 — 2 2 8 1 2

„  2 .  „  „  „ 3 1 9 1 1 1 4 — 2 2 4 1 2

„  1 .  l e k k a  „  „ 2 4 9 1 4 2 0 — 1 4 8 1 2

„  2 ............................................. 2 3 9 1 0 1 2 — 1 5 0 1 2

„  3 ,  „  „ 2 4 8 1 2 1 8 — 1 4 5 1 2

„  4 ............................................. 2 4 7 1 1 1 4 — 1 4 4 1 2

P ó ł  b a t .  r a k i e t n i k ó w  k o n , 1 2 6 7 1 5 6 3 6 8 —

P ó ł  k o m p .  „  p i e s z . 1 5 0 6 8 — 9 5 —

K o m p ,  1 .  a r t .  g a r n i z . L 7 6 2 — — — —
2 .  „ 1 0 1 2 — — — —

K o m p a n i a  r z e m i e ś l n i c z a 1 4 1 5 — — — —

O g ó ł e m 2 . 9 7 7 1 4 2 1 9 5 4 4 7 1 . 5 9 0 1 9 6

2) Rikps. Biblioteki Krasińskich. Patrz Gembarzewski: W ojsko 
Polskie 1815— 1830, str. 125,
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Wykaz zasobów broni i amunicji z dn. 1 listopada.1)
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1 2

6

f u n t . 1

1

1

5

4

4

2

1 6

6

— 8

2 1

1 1

i

w a ł o ­

w e

ż e ­

l a z n e

| 2 4

' 2

II

1

1

1

1 0

4 2

2 1

6 7

1 3

—

3 2

1 1 0

1 4

d z i a ł a  p o l o w e

1 2

1 2

6

3

„  r o s .

„  p r u s k ,

1

1

7

1 0

1 7

1

2

6

6

—

2

1 2

7

3 0

b r o n ­ (  %
p u d o w e 1 — — — 1

J e d n o -

r o g i

z o w e

ż e ­

l a z n e

1 3

i

\

f u n t .

p u d o w e

II

»»

1

1

1

—

9

2 7

1 0

— 1 0

2 8

1 1

k a r o n a d y

ż e l a z n e

3 6

2 4

1 2

f u n t o w e

II

1

1

1

—

9

9

2 5 ____

1 0

1 0

2 6

m o ź -

d z i e ż e

b r o n -  / I I  

z o w e  /  6

i e -  (  52  

l a z n e  | g

c a l o w e  

c a l i ,  7  l i n i i

p u d ó w  1 2  c a l i  

9  „

c a l o w e

1

1

1

2

1

9

1 0
—

2

4

1 0

1 1

2

g r a n a t n i k i

b r o n z o w e

1 2

1 0
7

8

f u n t .  n a  k a m .

•1 II II 

II II II
c a l o w e

7

5

1 2

2

4

1

—

2

2 8

5

1

*) Z papierów gen. Prądzyńskiego, z podpisem dyrektora ma­
teriałów artylerii,
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Działa w Kaliszu
w bateriach d z i a ł a  3  f u n t .  s z t ,  3

( , 1 2  f u n t ,  s z t .  1 2  

\  6  „  „  4 0

w oddziale instrukcyjnym
d z i a ł a piechoty rosyjskiej

d z i a ł  6  f u n t .  —  s z t .  4

j e d n o - /  >/2 p u d .  „  2 0 w szkole art. zimowej
r o g i \  y2 „ „ 2 4 d z i a ł  6  f u n t .  s z t .  2

w bat. awardii król.
j a s z ć z y k i  —  2 2 4

j e d n o r o g ó w !4 p u d . —  2
r o z p u s k i  —  3 8 w szkole dzieci wojskowych
k u ź n i e  —  1 0 rosyjskich
f u r g o n y  —  9 j e d n o r o g ó w  3  f u n t . —  2

Łoża
( 2 4  f u n t . _ ---- 4 _ 4

o b l ę ż n i c z e  < 1 2  „ 4 ----- 1 3 — 1 7

{ 6  „ — — 1 — 1

,  ( 2 4  f u n t .

aTZ  1 2  „

1

1

1 5

5 5
30
6 6

— 4 6

1 2 2

w a ł o ­
me \ó „ 2 3 1 0 — 1 5

w e j e d n o -  ( 1 p u d o w e — — 1 5 — 1 5

r o g o -  l '/, „ — — 1 1 — 1 1

w e  1. \ „ — — — —

( 2 4  f u n t . — — 3 — 3
k a z a m a t o w e  , 1 2  „ — — 1 4 — 1 4

{ 6  „ — — 3 — 3

( 1 2  f u n t . 9 — 4 — 1 3
p o ł o w ę 6  „ — 1 7 — 8

l  3  „ 3 — 6 — 9

( p u d o w e  
j e d n o r o g o w e  „ 2 2

( 3  f u n t .

, 1 2  f u n t .  n a  k a m . — — — — —

g r a n a t n i k o w e  < ^ 2  ”  "  I ' 11 11
1 1

7

8 7 — 2 6

7

8  c a l o w e - — 1 — 1

( 3 6  f u n t . — — 1 — 1

k a r o n a d o w e  < 2 4  „ 1 — 1 — 2
1 1 2  „ — — 1 — 1
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g r a n a t y

w

W a r ­

s z a ­

w i e
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d l i n i e
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w i e

O g ó ­

ł e m

i  s  k  i

1 1  c a l o w e 4 1 5

6  „ 4 — — — 4

5  p u d o w e — — 6 — 6

2  „ — — 1 — 1

8  c a l o w e — 3 — — 3

3  f u n t o w e — 6 — — 6

2 4  f u n t o w e 1 9 0 1 0 . 0 1 5 1 0 . 0 3 3 5 7 0 2 1 . 8 0 8
1 2 2 . 4 6 6 4 8 . 0 2 7 1 3 . 7 3 6 2 . 6 2 4 6 6 . 8 5 3

6  „ 3 . 6 7 5 5 0 . 7 7 8 1 7 . 6 8 7 3 5 8 7 2 . 4 9 8

3  „ 7 9 5 4 2 . 1 3 8 4 . 8 8 3 — 4 7 . 8 1 6

5  p u d o w e — — 7 6 3 6 1 1 2

2  „ — — 1 . 0 0 0 — 1 . 0 0 0

1 „ — ■ — — — —

l  . 4 0 — 1 0 0 2 6 8 4 0 8 * )

\ - 1 3 8 — 1 . 0 0 0 — 1 . 1 3 8
2 4  f u n t o w e — — — — —

1 2 — 1 7 8 — — 1 7 8

1 p u d o w e 1 8 — — _ nab ite
1 8

\ „ 8 3 4 2 3 . 2 3 0 1 0 . 5 5 9 — 3 4 . 6 2 3

\ .. 1 . 6 6 1 1 0 . 4 6 3 6 . 7 0 0 — 1 8 . 8 2 4

3 6  f u n t o w e 2 — 2 . 8 4 0 — 2 . 8 4 2
2 4  „ — — 8 . 1 3 6 — 8 . 1 3 6
1 2 — — 6 2 8 9 9 7 2 7

1 2  if na kamień — — — — —

1 0  ...................... 1 5 1 5 . 9 8 4 — — 1 5  9 9 9

7  „  „  „ 2 0 6 — — — 2 0 6
8  c a l o w e — _ — — —

1 1  c a l o w e 1 1 _ _ _ 1 1
6  c a l i  7  l i n . 6 — — — 6
5  p u d o w e 1 1 — 1 . 9 7 2 ----- 1 . 9 8 3
2  „ 1 7 — 4 . 1 4 4 4 . 1 6 1
7  c a l o w e — 7 9 — 7 9

r ę c z n e

w y ł o m o w e — — — — —

* ) Z  t y c h  4  n a b i t e  w  W a r s z a w i e .
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w
W ar­
sza­
wie

w
Mo­

dlinie

W

Zamo­
ściu

w
Suche­
dnio­
wie

Ogó­
łem

sztabu głównego 1 7 1 7
w o z y  ^ saperskie 6 — — — 6

ponto - pływające 4 4 — — — 4 4

ny na
kołach rosyjskie 8 ---- — — 8

o długich lufach 3 0 , 9 1 2 _ _ _ 3 0 . 9 1 2

kara­ o krótkich „ 2 1 3 --- — — 2 1 3

biny francuskie 1 6 --- — — 1 6

pie szwedzkie 7 ---- — — 7

chotne kadeckie 2 --- — — 2

z długimi bagnetami 2 0 6 --- — — 2 0 6

dragońskie 3 5 _ _ — 3 5

nowe 1 6 5 — — — 1 6 5

jazdy przero- [długie 1 0 4 2 _ 5 0 0 _ 1 5 4 2
cd
CJ bione \

i stare 1 krótkie 3 5 -- — — 3 5
a

par rosyjskich 3 1 2 4 i -- — — 3 1 2 4 4

■a
pisto­
letów „  francuskich 3 3 6 i ----- — — 3 3 6 i

o '
„  saperskich 1 8 ---- — — 1 8

U rosyjskie 7 1 5 8 _ 4 0 0 1 7 5 5 9

M
jazdy francuskie 2 7 2 ---- — —

2 7 2

piech, czyli ta­
cd
cd szabel saków 3 7 0 1 -- 1 1

saperów 8 6 - — — 3 7 0 2

8 7

. rosyjskie 6 6 9 -- — — 6 6 9lance <francuskie 3 1 6 3 1 6

U w a g a ’. *) Oprócz tego przy wojsku: karabinów piechoty 25,972' 
kadetów 278, karabinków 4121,  par pistoletów 2170, szabel 
9852, lanc 2560, tasaków 14.874, nożów faszynowych 
saperskich 961,
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Jed n ą  z pierwszych czynności gen, Chłopickiego było 
powiększenie artylerii. Leon Dembowski, członek rządu 
tymczasowego, podaje, że dnia 4 grudnia wieczorem, 
w przeddzień ogłoszenia się Chłopickiego dyktatorem, 
otrzymał od niego odezwę, w zyw ającą do natychmiastowego 
utworzenia jednej baterii ciężkiej. :1)

B atery j takich postanowiono następnie utworzyć pięć, 
pod nazwą bateryj artylerii rezerwowej. Oto odnośny ustęp 
z raportu Kom isji W ojny z dnia 30 grudnia: „,..do uzbroje­
nia onych użyto 40 dział polowych pruskich, które się 
w W arszaw ie i Modlinie znajdowały. Do zupełnego ich wy­
stawienia oraz parku rezerwowego trzeba zbudować 140 wo­
zów amunicyjnych. Posiadamy ich wraz z zaprzęgami 40, 
które tworzyć będą pierwszy rząd. Do wszystkich dział 
z tych pięciu bateryj trzeba zbudować przodki. W  tym celu 
zebrano w A rsenale 350 rzemieślników, którzy czynnie tą 
robotą zajm ują się. Za kilka dni będzie już można widzieć 
dość znaczny skutek te j pracy. W szakże celem przyśpiesze­
nia onej rozdano pomiędzy m ajstrów  cywilnych w mieście 
robotę wozów amunicyjnych i łóż dział trzyfuntowych. A r­
senał zajm uje się robotą tąż do dział dwunastofuntowych 
i do granatników. Podoficerowie i kanonierowie, uwolnieni 
od służby, a teraz wskutek ogólnych urządzeń na nowo do 
niej powołani, użyci będą do wspomnianych bateryów. 
W zględem ubrania i oporządzenia onych wydane są także 
dyspozycje jak względem form ujących się oddziałów innej 
broni. Do zaprzągnięcia wzmiankowanych pięciu bateryj 
oraz parku rezerwowego potrzeba okuć 1295 koni pociągo­
wych. W  tej chwili posiadamy trzykonnych zaprzęgów na

3) Str. 60. II.
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120 koni, a zatem na cały pierwszy rząd wozów am unicyj­
nych. Prócz tego mamy jeszcze zaprzęgi na 50 koni. Na 
ubranie reszty koni zawarto kontrakty z przędsiębiorcami, 
a za dni 4 lub 5 z tego źródła 50 zaprzęgów czterokonnych. 
Reszta dostawioną będzie po 100 zaprzęgów czterokonnych 
w dni 25. Koni pociągowych dla artyleryi dostawiono do­
tąd 29 i dostawa ta z roźkazu Rządu Tymczasowego, przez 
Bank przedsięwzięta, wolne dotąd bardzo okazuje postę-
py“-4)

Z tych pięciu bateryj pozycyjnych wystawiono w sty­
czniu cztery, uzbrojone każda ośmioma działami; piątą 
utworzono dopiero w sierpniu. Baterie te, noszące pierwot­
nie nazwę rezerwowych, począwszy od dnia 29 stycznia, 
otrzym ały nazwy kolejne 3., 4., 5., 6. i 7. pozycyjnych 
pieszych.

Dnia 15 stycznia R ada N ajwyższa Narodowa wyasy­
gnowała 100.000 Złp. na owe pięć b a tery j.5)

Dyktator zachęcał oficerów artylerii, odkomendero­
wanych do rozmaitych zakładów i warsztatów arsenału, 
które zostały założone, ażeby zaszczytny ten obowiązek 
spełniali bez narzekania, że nie są powołani do służby 
frontow ej; w tym celu wydał w dniu 3 stycznia następu­

l) Archiwum Sztabu Okręgu Warszawskiego. Ponieważ rękopis 
tej pracy był przygotowany do druku za czasów cenzury rosyjskiej, 
cytata „Arch. szt. okr. W arsz." oznaczała papiery archiwum polskiego 
Ministerium W ojny oraz Sztabu Głównego, znajdującego się naówczas 
w archiwum Sztabu Okręgu Warszawskiego. Z przebogatowego tego 
archiwum, dotychczas nie wyzyskanego, korzystać mogłem dzięki gen. 
P u z y r e wsk i em u.

5) Archiwum Sztabu Okręgu Warszawskiego.
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jący  rozkaz dzienny „Ichmoć Panowie oficerowie z kom- 
pandów artyleryi pieszej i bateryów  artyleryi konnej, użyci 
do rozmaitych zakładów i warsztatów arsenałów nowo- 
urządzonych, ob jaw iają żywe chęci wrócenia do swych k o r­
pusów, do pełnienia służby w polu. Zapał ich z najczystsze­
go pochodzi źródła, lecz nie tylko w boju krajow i z uży­
tecznością i chwałą służyć można. Przeznaczenie rzeczo­
wych oficerów nader jest ważne i wpływ, jaki usposobie­
nie ich i gorliwość na uiszczenie nadziei O jczyzny wywie­
rać będą, jest zbyt świetny, ażeby p rze jąć się nie zdołali, 
że zaszczyt z skutecznego dopełnienia powierzonych obo­
wiązków żadnym innym przyćmić się nie da. A  jeżeli po 
ukończeniu onych O jczyzna ich do boju  powoła, znajdą 
podwójną nagrodę w tern szlachetnym przekonaniu, iż s ła ­
wy tam jedynie szukali, gdzie im ją  potrzeba dobra ogól­
nego wskazywała".

Około 10 stycznia D yktator rozkazał ulać 100 dział 
w yznaczając ze skarbu stosowne fundusze i zarazem p ole­
cił, ażeby wszystkie dzwony, źbyteczne po kościołach, były 
dostawione do przetopienia na działa do W arszaw y.0)

Podług sprawozdania czynności rządowych, czytane­
go na posiedzeniu sejmowym w dniu 24 stycznia, stan ów­
czesny organizacyj pięciu nowych batery j i należącego do 
nich taboru był następujący: co  d o  lu dzi w kompaniach tych 
i ich taborze znajdowało się już 6 dowódców, 24 oficerów 
niższych , 82 podoficerów, 12 doboszów, 934 żołnierzy, 
6 niefroritowych; co  d o  um undurow ania  trzy kompanie były 
ubrane zupełnie, dwie m iały uzbrojenie i umundurowanie, 
wyjąwszy płaszcz, których 130 już wykończonych a reszta 
w robocie. Tabor był umundurowany, płaszcze dla niego

®) D e m b o w s k i  1 3 1 .  I I .
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w robocie. Co d o  d z ia ł, ja sz cz y k ó w  i w ozów  am unicy jn ych , 
40 dział było przeznaczonych następującego wagomiaru: 
11 arm at 12-funtowych, 3 arm aty 6-funtowe, 10 granatni­
ków 10-funtowych, 5 granatników 7-funtowych, 3 jednoro- 
gi półpudowe, 8 jednorogów Yt-pudowych.7) Do tych trze­
ba było budować łoża. Do dział znajdow ało się jaszczyków 
40 trzykonnych z zaprzęgami, do wozów amunicyjnych 
21 czterokonnych wykończonych, 116 czterokonnych co do 
drzewa, 24 w robocie; co d o  kon i w pięciu kompaniach 1 ta ­
borze znajdow ało się na ówczas 193 koni, których liczba 
powiększała się każdodziennie; co się tyczy zap rzęg ów  a r­
tyleryjskich to do dział i jednego rzędu jaszczyków dla 
jednej kompanii z arsenału składowego były już odebrane, 
dla czterech zaś kompanij i taboru zaprzęgi te z tegoż a r­
senału składowego tak z znajdujących się w nim 159 czte­
rokonnych ukończonych, jako też z będących tam innych, 
zbyw ających i zebranych z ca łe j artylerii, m iały być wy­
dane. 8)

W  rozkładzie w ojska z dnia 10 stycznia weszła kom­
pania 3. pozycyjna w skład dywizji 2. piechoty. W  roz­
kładzie z dnia 26 stycznia umieszczono po czterech dywi­
zjach piechoty, jak  to widzimy w załączonych na końcu tej 
pracy rozkładach wojsk, cztery nowe kompanie p ozycy j­
ne. Rozkład ten artylerii był ustalony właściwie dnia 29 sty­
cznia po zamianie dział batery j pozycyjnej konnej b. gwar­

7 ) M i ę d z y  j e d n o r o g i e m  a  g r a n a t n i k i e m  j e s t  t a  r ó ż n i c a ,  ż e  p i e r w ­

s z y  s t r z e l a  g r a n a t a m i ,  a  d r u g i  r z u c a  j e .  Z  p i e r w s z e g o  p o c i s k  i d z i e  

d a l e j ,  a l e  n i e w i a d o m o  g d z i e  p ę k n i e ,  z  g r a n a t n i k a  z a ś  w y r z u c o n y ,  t a m  

w ł a ś n i e  p ę k a ,  g d z i e  t e g o  a r t y l e r z y s t a  ż ą d a .  J e d n o n o g i  w  j e d n y m  t y l k o  

w o j s k u  r o s y j s k i m  b y ł y  z a p r o w a d z o n e ,  w s z y s t k i e  i n n e  w o j s k a  m i a ł y  

g r a n a t n i k i .

s) Z papierów płka Klemensowskiego.
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dii z kompanią 1. p ieszą ,9) mianowicie bateria konna 
byłej gwardii m iała zamienione jednorogi półpudowe na 
12 dział lekkich i otrzym ała nr 4. w artylerii lekkiej k on n ej; 
dnia jeszcze 24 stycznia półbateria rakietników konnych 
zamienioną została na baterię lekką konną nr 3. o 8 dzia­
łach, nadto półkompania rakietników pieszych na całą  
kompanię.

Pomyślano również o odlewaniu nowych dział; groma­
dzono przede wszystkim m etal; do dnia 1 lutego dostawio­
no do arsenału dzwonów kościelnych i miedzi 1211 centna­
rów na ulanie przeszło 100 dział 6-funtowych, licząc na 
działo po 900 funtów. Dnia 15 lutego rozpoczęto lanie dział 
i wiercenie.10)

Dnia 2 lutego podpor. Antoni Froelich  z baterii 4- lek ­
kiej konnej otrzym ał rozkaz udania się z oddziałem arty ­
lerii i 4 działami trzyfuntowymi do korpusu partyzanckie­
go komisarza rządowego, m ającego działać w Augustow- 
skiem ; również dnia tego płk Yalentin, dowódca party­
zantów, m iał mieć wydane drugie cztery działa trzyfunto- 
we.u ) Podpor. Froelich znalazł się dnia 19 lutego pod roz­
kazami gen. Dwernickiego (patrz artyleria tego korpusu) 
wraz z czterem a swoimi działami. W  pierwszych dniach 
lutego organizowała się artyleria dla korpusu gen. Dwerni­
ckiego, m ająca się składać z sześciu dział trzyfuntow ych; 
w arsenale znalazło się ich tylko cztery, dwie pozostałe 
dobrano od gwardii narodow ej w arszaw skiej.

n ) C y r k u l a r z  s z t a b u  g ł ó w n e g o  z  d n .  2 9 . 1 .  w  A r c h i w u m  S z t a b u  

O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o  i  w  p a p i e r a c h  g e n .  Z a ł u s k i e g o .

1 0 ) R a p o r t  w y d z i a ł u  a r t y l e r i i  i  i n ż y n i e r i i  2 3 — 3 1 / 1 .  w  A r c h i w u m  

S z t a b u  O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o .

1 1 ) S z t a b  g ł ó w n y  d o  g e n .  B o n t e m p s ,  z  p a p i e r ó w  g e n .  P r ą d z y ń -  

s k i e g o .
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Dnia 10 lutego, przed rozpoczęciem 'kroków w ojen­
nych, artyleria połowa głównej armii, tak piesza jak  konna, 
liczyła ogółem 144 dział. 12) Dnia tego z trzech bateryj 
po 8 dział każda oraz kompanii rakietników  pieszych utwo­
rzono artylerię rezerwową pod rozkazami płka Łukasza 
Dobrzańskiego liczącą 839 obecnych do boju, w tej liczbie 
20 oficerów, koni oficerskich 29, artyleryjskich  1 1 5 2 .13)

W  pierw szej zaraz większej potyczce pod Dobrem 
dnia 17 lutego artyleria wykazała sw oją wartość. Gen. 
Skrzynecki tak o niej pisał w swoim raporcie „A rtylerya 
ciągle najw iększą przytomność i najzim niejszą krew zacho­
wała, co tę broń szczególniej zaleca. W szyscy oficerowie 
tej broni jak najpiękniej i z wielką zdolnością wypełniali 
sw oją powinność".14) Dnia 24 lutego gen. Redel pisał do 
szefa sztabu głównego o wystrzelaniu 2940 naboi i pozo­
stałym  zapasie 2699 naiboi dwunastofuntowych.15)

W  bitwie pod Grochowem i B iałołęką dnia 25 lutego 
artyleria zasłużyła na najwyższe pochwały, zwłaszcza kom ­
pania 2. i 4. pozycyjne podpłka Piętki i kpt. R zepec­
kiego, którzy za świetne odznaczenie się w boju zostali 
wyniesieni na wyższe stopnie (patrz czyny pojedynczych 
kompanij i batery j). Straty  artylerii co do sprzętu były: 
trzy działa zdemontowane, których nie było czasu uprowa­
dzić, i 28 jaszczyków, w ciągu bitwy wysadzonych lub roz­
trzaskanych; równoważyła to poniekąd zdobycz dwóch dział 
z siedmiu jaszczykami, napełnionymi am unicją i więcej 
1000 niezepsutej broni, zdobytych przez Krukowieokiego

1 2 ) W y k a z y  u r z ę d o w e .  P r ą d z y ń s k i  w  M e m o r i a l e  s t r .  3 1  p o d a j e  

l i c z b y  a r m a t  d o  1 2 0 ,  z  k t ó r y c h  4 8  w i e l k i e g o  k a l i b r u .

l a ) Z  p a p i e r ó w  g e n .  P r ą d z y ń s k i e g o .

1 4 ) „ N o w a  P o l s k a "  n r  4 9  z  2 2 / 1 1 .

1 5 ) Z  p a p i p r ó w  p i k a  K l e m e n s o w s k i e g o  i  g e n .  P r ą d z y ń s k i e g o .
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pod B iało łęką; nadto w tej bitwie nieprzyjaciel zostawił 
w odwrocie trzy działa zagwożdżone, wywrócone w głęboki 
rów, napełniony wodą.16) Podług raportu gen. Redlą stra­
ta artylerii polskiej w dniu 25 lutego wynosiła co do ludzi 
i koni: 1 oficer i 74 podoficerów i żołnierzy poległych, 
3 oficerów, 137 podoficerów i żołnierzy rannych, 78 zabłą­
kanych, 272 koni zab itych .17) Straty  ogólne w tej bitwie 
podług danych urzędowych wynosiły ze strony polskiej 
6789 ludzi, ze strony rosy jskiej około 10.000. Podług zdania 
gen. Prądzyńskiego różnica w stratach w obu w ojskach po­
chodziła z lepszego daleko strzelania tak artylerii jako 
i piechoty polskiej; różnica ta utrzym ała się przez całą 
wojnę, prócz jednej O strołęki.18)

Za odznaczenie się w bitwach grochowskich uznano 
artylerię godną ozdoby krzyża wojskowego. W  tej sprawie 
rząd narodowy pisał dnia 3 marca do wodza naczelnego: 
,,W  chwalebnych walkach, które wojsko narodowe za spra­
wę ojczystą toczyło, dało wprawdzie dowody niezachwia­
nego męstwa i bez granic poświęcenia się, jednakże z ra ­
portów, które rząd narodowy odebrał, przekonał się, iż 
niektóre pułki szczególniejsze dały dowody bohaterskiej 
waleczności, jako to 4-ty pułk liniowy i artylerya. Chcąc 
przeto rząd dać dowód wdzięczności narodowej i uwiecz-

1 G ) A k t a  K w a t e r m .  G e n .  „ N o w a  P o l s k a "  n r  6 0 .  R a p o r t  g e n .  K r u -  

k o w i e c k i e g o ,  t a m ż e  n r  5 9 ,  K o ł a c z k o w s k i  7 0 ,  I V ,  M i e r o s ł a w s k i ,  3 0 4 .  I .  

p i s z e ,  ż e  R o s j a n i e  m i e l i  p r e s z ł o  3 0  d z i a ł  z d e m o n t o w a n y c h ,  p o ł o w y  

k o n i  w  b a t e r i a c h  z a b i t y c h ,  c z w a r t ą  c z ę ś ć  a r t y l e r i i  z g r u c h o t a n ą  i  c a ł ą  

z w i e z i o n ą  d o t ą d  a m u n i c j ę  s p o ż y t ą .

1 7 ) P a m i ę t n i k  g e n .  P r ą d z y ń s k i e g o  1 1 0 ,  I V  r a p o r t  o r y g i n a l n y  m i e ­

l i ś m y  w  r ę k u .

1 S ) P a m i ę t n i k  g e n .  P r ą d z y ń s k i e g o  5 0 3 — 4 . I ,  P u z y r e w s k i  1 1 5  i  3 8 .
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nić pam iątką tę ich waleczność, jest zdania, aby takim 
udzielone zostały dawne orły narodowe, na którychby or­
der cnót wojskowych zawieszony został. Przedm iot ten 
przedstawia Naczelnemu Wodzowi dla zasiągnięcia Jeg o  
w tym przedmiocie zdania i odpowiedzi na to oczeku je".19)

c. d. n.

ln) Archiwum Sztabu Okręgu Warszawskiego.



Kpt. STA N ISŁA W  TRU SZ K O W SK I.

O F IC E R  ŁĄ C Z N IK O W Y  A R T Y L E R II DO PIEC H O TY .

Jakkolw iek podstawowe regulaminy dosyć szczegóło­
wo om awiają rolę oddziału łącznikowego artylerii do pie­
choty i jego dowódcy, jednak zagadnienie organizacji 
i szkolenia, a zwłaszcza ścisłe u jęcie zadań stawianych od­
działowi łącznikowemu do wykonania, nie zostało dotąd 
ostatecznie sprecyzowane. W  wyniku tego panuje w prakty­
ce dalóko posunięta dowolność w ujmowaniu pracy tego 
oddziału i w rozgraniczaniu zakresu czynności oficera łą ­
cznikowego z zakresem czynności wysuniętego obserw a­
tora.

Stąd też z uznaniem należy powitać pracę por- K acz­
marczyka 1), podnoszącą pilną konieczność zarówno ścisłego 
ujęcia zadań i metod pracy oddziału łącznikowego, jak 
i organizacyjnego rozwiązania omawianej sprawy.

Autor artykułu wychodzi z założenia, że oficer łącz ­
nikowy do piechoty jest organem dowódcy dywizjonu, po­
wołanym na równi z obserwatorami wysuniętymi do za­
pewnienia łączności taktycznej artylerii z piechotą.

‘ ) P o r .  K a c z m a r c z y k :  „ O f i c e r  ł ą c z n i k o w y  d o  p i e c h o t y "  —  P r z e ­

g l ą d  A r t y l e r y j s k i  6 / 3 8 .
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Rozpatrując rolę oficera łącznikowego do piechoty, 
Por. Kaczm arczyk poświęca mniej więcej jedną trzecią 
część swego artykułu omówieniu jego pracy w zakresie 
nawiązania i utrzym ania Obustronnej łączności i wymiany 
wiadomości między artylerią a piechotą, natomiast pozo­
stałe dwie trzecie artykułu poświęca na zobrazowanie pracy 
oficera łącznikowego jako obserwatora artyleryjskiego, po­
wołanego do wskazywania i przekazywania celów dowód­
com strzelającym  i współpracy przy strzelaniu.

R ozkład ając tak treść artykułu świadomie czy też spo­
wodowany do tego stanem rzeczywistym, autor nie zgadza 
się jednak z tym, że przy takim podziale m ateriału nazwa 
i,oficer łącznikow y" nie zupełnie odpowiada istocie jego 
pracy, ponieważ właśnie czynności z zakresu łączności 
2 piechotą stanowią w porównaniu z czynnościami obserw a­
cyjnymi raczej wtórną jego funkcję.

Tak czy owak autor dochodzi do wniosku, że oficer 
łącznikowy do piechoty jest zarówno organem łączności jak 
i obserw acji, przy czym ta  druga funkcja przeważa w u ję ­
ciu autora nad pierwszą.

A rtykuł por. Karczm arczyka wymaga, moim zdaniem, 
rozwinięcia. W  tym celu przedstawię u jęcie zagadnienia 
łączności taktycznej artylerii z piechotą w świetle naszych 
regulaminów, by następnie zobrazować to samo zagadnie­
nie, widziane w praktyce ze strony jednego z jego wykonaw­
ców.

Najświeższy chronologicznie regulamin piechoty 
,,Ogólne zasady walki piechoty" w rozdziale: łączność a r ­
tylerii z piechotą mówi: „Nawiązanie i utrzymanie łączno­
ści ze wspieraną piechotą jest obowiązkiem artylerii, p ie­
chota jednak we własnym interesie musi ułatw ić artylerii 
nawiązanie i utrzymanie łączności oraz stale ją  informo-
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wać o swym położeniu". „Dowódcy piechoty winni dążyć 
do bezpośredniego porozumienia z dowódcą arty lerii" .2)

„Dowódcy artylerii w ybierają m iejsca pobytu przy 
dowódcach wspieranych oddziałów piechoty zaw sze, gdy  
w aru n ki d o w o d z en ia  na to p o z w a la ją , ułatwia to wymianę 
meldunków, obserw acji, przekazywanie artyleria zadań p ie­
choty, orientację artylerii w położeniu piechoty i wskutek 
tego umożliwia dowódcy artylerii szybkie działanie w ra ­
mach całości".

„Dowódca artylerii n ieraz3) nie będzie mógł się zn a j­
dować przy odnośnym dowódcy piechoty, głównym bo­
wiem jego zadaniem jest dowodzenie swą jednostką; w tych 
wypadkach wydziela on dowódcy wspieranego oddziału 
piechoty o d d z ia ł  łączn ikow y .

„Zadaniem oddziału łącznikowego jest informowanie 
dowódców wspieranej piechoty o tym, jakiego wsparcia 
i w jakim  czasie może im udzielić artyleria, a zarazem m el­
dowanie swemu dowódcy artylerii o wszelkich żądaniach 
i potrzebach piechoty".

„Dowódca oddziału łącznikowego wraz z niezbędnym 
personelem towarzyszy stale dowódcy jednostki piechoty, 
do którego został przydzielony. P o d o fic e ró w  w y sy ła  do  
czo łow y ch  o d d z ia łó w  p ie ch o ty " .3)

A  dalej regulamin piechoty ściślej określa, że:
„Dowódcy dywizjonów i wyżej w ydzielają oddziały 

łącznikowe. Gdy bateria wspiera batalion, wtedy dowódca 
baterii, jeżeli nie znajduje się przy dowódcy batalionu, wy­
dziela oddział łącznikowy o zmniejszonym skład zie".4)

Pośw ięcając tyle uwagi sprawie oddziału łącznikowe­
go regulamin piechoty w stopniu nie m niejszym  interesuje

2 ) R e g u l a m i n  a r t y l e r i i  — - W a l k a ,  §  4 3 .

3 ) P o d k r e ś l e n i e  m o j e .

4) R e g u l a m i n  p i e c h o t y ,  c z .  I  §  4 6 .
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się inną formą łączności taktycznej między broniami głów­
nymi —  wysuniętym obserwatorom artylerii, mówiąc:

„P od staw ow ą  ’) rolę w utrzymywaniu łączności speł­
n ia ją  obserwatorzy artylery jscy, którzy na podstawie p rze­
biegu walki mogą skuteczniej i najszybciej dostosować 
ogień artylerii do potrzeb piechoty".

„W ysunięci obserwatorzy... z n a jd u ją  s ię  w b e z p o ś r e d ­
n iej b lisk o śc i d o w ód ców  p ierw szy ch  rzutów  p ie c h o ty 1) 
(kompanii), z którymi muszą utrzymywać ścisłą łączność. 
W  pełnym zrozumieniu swego ważnego zadania, będą zaw­
sze dążyć do tego, alby pierwszym rzutom piechoty dawać 
natychmiastowe i skuteczne wsparcie ogniowe. Dowódcy 
piechoty podają im obserw ację i żądania".6)

Ja k ie  zasady widzimy w regulaminowym ujęciu zagad­
nienia łączności dwu broni głównych?

1) podkreślenie potrzeby bezpośredniej (osobistej) łą ­
czności dowódców, jako zasadniczej formy współpracy;

2) przyjęcie możliwości sporadycznego („nieraz") roz­
łączenia się dowódców piechoty i artylerii i w ypływ ający 
stąd namiastek łączności osobistej dowódców: „oddział 
łącznikow y";

3) poruczenia zadania łączności artylerii z piechotą 
zarówno oddziałom łącznikowym, jak  i obserwatorom wy­
suniętym, którzy „znajdują się w bezpośredniej bliskości 
dowódców kom panii;" „spełniają p od sta w o w ą  rolę w utrzy­
mywaniu łączności";

4) poruczenie zadania „ n atychm iastow ego i sk u tecz n e­
go w sp arc ia  ogn iow ego“ w ysun iętym  o b serw a to ro m ,5) rów­
nież jednak i oficerom łącznikowym do piechoty.

° )  P o d k r e ś l e n i e  m o j e .

° )  R e g u l a m i n  p i e c h o t y ,  c z .  I  §  4 6 ,



— 988 —

Rozpatrzm y teraz zadania zarówno oficera —  dowódcy 
oddziału łącznikowego do piechoty, jak  i obserwatora wy­
suniętego w różnych okresach walki, przyjm ując za punkt 
w yjścia pozostawienie oficera łącznikowego z pocztem na 
szczeblu dywizjonu, a oficerów obserwatorów wysuniętych, 
jako organu dowódcy strzelającego, na szczeblu baterii.

A) W  m arszu  u bezp ieczon y m  ,,m, p. dowódcy stra ­
ży przedniej na czele straży przedniej (przy nim dowód­
ca artylerii straży przed n ie j)", mówi regulamin piechoty 
cz. I, ustanaw iając w ten sposób zasadę łączności osobi­
ste j w te j formie działań.

B) W  natarciu . Dowódcy obu broni u sta la ją  plan 
ogni artylerii, będący odtąd zasadniczym środkiem poro­
zumienia tych dowódców. P lan  ogni pow staje na zasadzie 
bezpośredniego porozumienia dowódców i jest czynnikiem 
tak istotnym i ważnym dla przebiegu natarcia, że tylko 
w wyjątkowych wypadkach mógłby być ustalony nie przez 
dowódcę dywizjonu osobiście, w tym jednak wypadku do­
wódca dywizjonu zapewne wolałby wyznaczyć do ustala­
nia zasad współpracy raczej swego adiutanta, zasadniczo 
najstarszego oficera w dywizjonie i poniekąd zastępcę do­
wódcy, niż oficera łącznikowego do piechoty.

Zgodnie z tym  mcźna stwierdzić, że rola oficera łączni­
kowego w okresie przygotowań do natarcia wyraźniej się 
nie uwydatnia.

W  dalszych okresach natarcia po osiągnięciu przez 
piechotę wyznaczonych przedmiotów natarcia nastąpi 
prawdopodóbnie rozdzielenie się dowódców piechoty i a r­
tylerii i wówczas dowódca dywizjonu powinien w ysłać swe­
go oficera łącznikowego do dowódcy piechoty (częściej 
pułku, rzadziej batalionu).
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Jednakże należy tu zaznaczyć, że w tym okresie walki 
następuje zjaw isko częściowej decentralizacji artylerii, k tó­
re znacznie uszczupla możliwości działania oficera łączni­
kowego.

Żądania ogniowe, zgłaszane przez dowódcę pułku (ba­
talionu) piechoty za pośrednictwem oficera łącznikowego 
dowódcy dywizjonu i przekazywane następnie wykonaw­
com dowódcom baterii, oraz wskazywanie i uzgadnianie ce ­
lów na te j drodze muszą trw ać znacznie dłużej, niż ostrze­
lanie tych samych celów przez wysuniętych obserwatorów, 
Wykonywających z ram ienia dowódców bateryj regulami­
nowe zadanie „natychmiastowego i skutecznego wsparcia 
ogniowego". Na ogół bowiem ustalanie położenia czołowych 
rzutów piechoty będzie zadaniem trudnym dla oficera łącz­
nikowego, który podać może położenie zaledwie na drob­
nym, widzialnym przez siebie, odcinku pasa działania dy­
wizjonu.

Również wykonywanie ogni przez oficera łącznikowego 
do piechoty, jakkolw iek zupełnie możliwe i nie trudne do 
Przeprowadzenia, jest jednak m niej celowe niż powierzenie 
tego zadania wysuniętemu obserwatorowi, już wprowadzo­
nemu w tok pracy ogniowej (ma wstrzelane punkty dozoru, 
Zna główne cele, odległości, stanowisko baterii itd .) .

Poza tym przy omawianiu funkcji oficera łączniko­
wego do piechoty na szczeblu dywizjonu należy brać pod 
Uwagę tę okoliczność, że będzie on informatorem dowódcy 
Pułku (najm niej batalionu) piechoty, więc oficera zd a jące­
go sobie dokładnie sprawę z możliwości oraz warunków 
Wsparcia artylerii, potrzebnego czasu do jego wykonania itd. 
2  drugiej strony dowódcy ci dawać będą artylerii za pośre­
dnictwem oficera łącznikowego zadania realne i ujmowa- 

w formę zrozumiałą dla artylerzystów.
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W  tych warunkach oficer łącznikowy do piechoty, któ­
rego inform acje nie będą przedstaw iały szczególnie w iel­
kiej wartości dla dowódcy pułku piechoty, nie będącego or­
ganem dowódcy strzelającego, nie będzie sam wykonywać 
ogni, a pozostanie raczej informatorem dowódcy dywizjo­
nu w sprawach położenia piechoty. Tu jednak zauważyć na­
leży, że dowódca dywizjonu posiadać będzie te wiadomości 
z meldunków swych dowódców batery j doskonale zaznajo­
mionych z położeniem przednich rzutów piechoty, a więc 
wiadomości bardziej dokładne i szczegółowe, aniżeli dać je 
może przy najlepszych chęciach oficer łącznikowy.

Poza tym dowódca dywizjonu może łatwo wiadomości 
uzyskać od adiutanta lub innego oficera z dowództwa puł­
ku piechoty, który posiadać będzie zupełny obraz położe­
nia w łasnej jednostki.

C) ,,W  obron ie  należy stanowiska dowódców umiesz­
czać razem  lub w pobliżu" —  mówi Regulamin W alki —  
przesądzając w ten sposób rolę oddziału łącznikowego do 
piechoty.

Streszczając przedstawione rozważania należy, zda­
niem moim, dojść do wniosku, że oficer łącznikowy do pie­
choty, wysłany przez dowódcę dywizjonu, ma właściwie 
niewielki zakres działania, p rze jaw iający  się zaledwie 
w pewnych fragmentach walki, a większych korzyści ani 
dowódcy artylerii, ani dowódcy piechoty nie przynosi. 7)

Stąd też uważam, że dla utrzymania łączności m:ędzy 
dowódcami w ystarczyłby patrol łączności, prowadzony

7 ) J e s t  r z e c z ą  c i e k a w ą ,  ż e  „ R o z k a z o d a w s t w o  d o w ó d c y  d y w i ­

z j o n u  a r t y l e r i i "  n a  1 2  p r z y k ł a d ó w  o m a w i a  u ż y c i e  o f i c e r a  ł ą c z n i k o w e ­

g o  d o  p i e c h o t y  w  5  w y p a d k a c h  ( b ó j  s p o t k a n i o w y ,  n a t a r c i e  w  w a l c e  

p o z y c y j n e j ,  o b r o n a  r u c h o w a ,  d z i a ł a n i a  o p ó ź n i a j ą c e ) ,  p r z y  c z y m  z a z n a ­

c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w  4  w y p a d k a c h  s p o ś r ó d  5  j e s t  t o  z a l e d w i e  z a d a n i e  n a ­

w i ą z a n i a  ł ą c z n o ś c i .
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przez starszego podoficera ze zwiadu dowódcy dywizjonu, 
któryby dbał o utrzymanie łączności drutowej łub radiowej.

Rozpatrzmy teraz, jaką rolę mógłby spełniać dowód­
ca oddziału łącznikowego na szczeblu nie dywizjonu, lecz 
baterii.

Moim zdaniem, jest on potrzebny na tym szczeblu zna­
cznie częściej, już chociażby dlatego, że dowódca batalionu 
jest mniej uchwytny niż dowódca pułku, może on często 
przebywać w przednich rzutach piechoty, przy jednym ze 
swych dowódców kompanii, powiedzmy na kierunku dla 
siebie szczególnie ważnym; dowódca batalionu często może 
nie mieć wspólnego punktu obserwacyjnego z dowódcą ba­
terii, który na odwrót musi widzieć cały odcinek batalionu, 
a możliwie także odcinki sąsiednie. Te warunki czynią na­
wiązanie łączności taktycznej przy pomocy oficera łączni­
kowego koniecznością, tym bardzie j że uzyskanie dokładne­
go położenia w sztabie batalionu będzie trudniejsze niż na 
szczeblu pułku.

Manewr dowódcy batalionu następuje szybciej niż ma­
newr dowódcy pułku, stąd czas na przygotowanie i wyko­
nanie ogni na tym szczeblu jest krótszy; artylerzysta musi 
tu znać w szczegółach położenie w łasnej piechoty, by je j 
nie razić, by ją  szybko i skutecznie wspomóc ogniem. Aby 
wywiązać się z tego zadania,, artylerzyście pozostającem u 
w pierwszych rzutach piechoty potrzebne są:

1) umiejętność oceny położenia taktycznego i terenu,
2) zdolność do inicjatyw y w kierunku wywołania i za­

trzymania ognia,
3) um iejętność wskazywania celu, um iejętność strze­

lania,
4) dokładna znajom ość mapy.
W szystkie te zadania są wykonalne dla młodego ofi­

cera artylerii.
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Natomiast podoficer łącznikowy może mieć techniczne 
trudności, np. przy poprawianiu ognia zaporowego (pas bez­
pieczeństwa), w użyciu pocisków wskaźnikowych, oblicze­
niu współczynnika nachylenia terenu. Może mieć poważne 
trudności przy strzelaniu z obserwacją skośną, typową dla 
artylerzysty w przednich rzutach, zmuszonego do zwalcza­
nia źródeł ognia bocznego, zasadniczo nie widocznych 
z punktu obserwacyjnego dowódcy baterii.

Trudniej również będzie podoficerowi przyjąć żąda­
nia ogniowe dowódcy kompanii, wyrażane już w formie gor­
szej niż to bywa na szczeblu batalionu i pułku i wymaga­
jące przekształcenia na język artylerzysty.

Streszczając się uważam, że podoficerowi trudno będzie 
wywiązać się z funkcji łącznikowego do piechoty na szcze­
blu baterii; funkcję tę, z uwagi na jej potrzebę i duże zna­
czenie, powinien pełnić moiim zdaniem oficer.

Wykonanie zadań ogniowych nie powinno przeszka­
dzać oficerowi łącznikowemu w jego zadaniach podtrzymy­
wania łączności i dwustronnego informowania dowódców 
broni wspieranej i wspierającej.

Strzelając, najżywiej wczuwa się on w położenie, strze­
lanie jego wykwita na podłożu pełnego zrozumienia poło 
żenią, zadania i zamiaru piechoty.

Natomiast piechota będzie widziała w oficerze łączni­
kowym nie mało zrozumiałego dla niej informatora -— 
przedstawiciela dowódcy artyleryjskiego, zajmującego 
miejsce i zabierającego czas na ciągłe wypytywanie, lecz 
artylerzystę, mogącego udzielić jej w zamian za podanie 
położenia „natychmiastowego i skutecznego wsparcia ognio­
wego".

Streszczając to wszystko, dochodzę do wniosku, że ofi­
cer łącznikowy do piechoty, mniej przydatny na szczeblu 
dywizjonu, jest znacznie bardziej pożyteczny na szczeblu
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baterii, gdzie podoficer nie podoła zadaniom i gdzie oficer 
łącznikowy znajdzie wdzięczne pole do samodzielnej p ra­
cy, pełnej inicjatyw y.

Pozostaje sprawa wysuniętych obserwatorów, w ysyła­
nych przez baterie do przednich rzutów piechoty. Zgodnie 
z przytoczonymi paragrafam i regulaminu piechoty, odgry­
w ają oni „podstawową rolę w utrzymaniu łączności" i m ają 
znajdować się „w bezpośredniej bliskości dowódców pierw­
szych rzutów piechoty, z którym i muszą utrzymywać ścisłą 
łączność". Regulamin artylerii „W alka" mówi, że „łączność 
piechoty z artylerią powinna być w każdym razie zapewnio­
na przez oddziały łącznikowe i w ysu n iętych  d c  p ierw szy ch  
rzutów  obserw a to ró w " , którym „dowódcy piechoty podają 
swe obserw acje i żądania" i którzy „m ają skutecznie i n a j­
szybciej dostosować ogień artylerii do potrzeb p iech o ty ".8)

A  więc regulaminy obu broni stw ierdzają, że wysunię­
ci obserwatorzy są organem łączności dowódców, łączności 
taktycznej, zd w ajając w ten sposób zadania oficerów łącz­
nikowych.

Porównywa jąc  wymagania regulaminowe, stawiane 
oficerowi łącznikowemu i wysuniętemu obserwatorowi, do­
chodzę do wniosku, że wbrew pierwotnemu dążeniu do roz­
graniczenia tych funkcji, życie samo je łączy i uważam, że 
rozdzielać ich nie można. Nie ma m iejsca w linii piechoty 
dla oficera artylerzysty, któryby był wyłącznie organem 
inform acyjnym  dla stron obu, tak samo, jak  nie może zn a j­
dować się w przednich rzutach piechoty wysunięty obser­
wator, któryby się nie zgłosił u dowódcy piechoty dla zo­
rientowania się i otrzymania żądań ogniowych, zgłaszając 
swe w tym kierunku możliwości, któryby nie utrzymywał 
potem z tym dowódcą ścisłe j łączności; musi on informować

8 ) R e g u l a m i n  a r t y l e r i i  , , W a l k a “ , §  1 4 4 .
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swego dowódcę baterii o położeniu, w spółpracując z nim 
przy strzelaniu.

W ysyłanie do przednich rzutów piechoty przez dowód­
cę baterii dwóch pocztów o jednakowym składzie, z któ­
rych jeden ma tylko informować i pośredniczyć, drugi zaś 
wspierać ogniem, byłoby rozrzutnością ze strony artylerii, 
a stan taki dziwolągiem dla piechoty.

Stąd też uważam, że w baterii powinien być jeden typ 
oddziału wysyłanego do piechoty, a czy nosić będzie on n a­
zwę wysuniętego czy łącznikowego lub jeszcze inną, to  jest 
rzeczą mniejszego znaczenia, skoro będzie rzeczą powszech­
nie wiadomą, że jego zadaniem będzie utrzymywanie łącz ­
ności taktycznej i wykonywanie o g n i.9)

° )  N i e  p o r u s z a m  t u  z a g a d n i e n i a  o b s e r w a t o r a  p o m o c n i c z e g o ,  j e s t  

t o  o r g a n  t e c h n i c z n y ,  k t ó r e g o  w y s y ł a n i e  j e s t  u w a r u n k o w a n e  w z g l ę d a m i  

t e r e n o w y m i .



DOSKONALENIE KADRY.

O d  R e d a k c j i .

W  s p r a w i e  a r t y k u ł u  p p o r ,  W ł a d y s ł a w a  H e r n a s a ,  u m i e s z c z o n e g o  

w  z e s z y c i e  6 / 3 8  „ P r z e g l ą d u  A r t y l e r y j s k i e g o "  p t .  . „ D o s k o n a l e n i e  k a ­

d r y "  n a d e s z ł o  k i l k a  o d p o w i e d z i  p o l e m i z u j ą c y c h  z  p o g l ą d a m i  i  w y ­

w o d a m i  a u t o r a .  Z  n a d e s ł a n y c h  p r a c  u m i e s z c z a m y  t y l k o  d w i e  

o d p o w i e d z i :  j e d n ą ,  w y s z ł ą  s p o d  p i ó r a  w y ż s z e g o  o f i c e r a ,  k t ó r y  d o w o ­

d z i ł  p u ł k i e m  i  k i e r o w a ł  w y s z k o l e n i e m  i  w y c h o w a n i e m  k a d r y  o f i c e r ­

s k i e j ;  d r u g ą ,  k t ó r e j  a u t o r e m  j e s t  o f i c e r  m ł o d s z y ,  n a l e ż ą c y  d o  t e g o  

s a m e g o  p o k o l e n i a  o f i c e r s k i e g o  c o  a u t o r  a r t y k u ł u  „ D o s k o n a l e n i e  k a d r y " .

J. Ł.

Artykuł podporucznika Hernasa jest przepełniony na­
rzekaniami na obarczenie młodego oficera ,,przyziemnymi1 ‘ 
obowiązkami, które podcinają skrzydła przyszłego dowód­
cy na wojnie.

Odnoszę wrażenie, że zachodzi tu grube (nieporozumie­
nie pod względem zrozumienia roli dowódcy pododdziału, 
a narzekania są oczywiście przesadzone i prawdopodobnie 
w rzeczywistości sprawa wygląda nieco inaczej.
3' Przegl. Art. nr 9.
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Ze wszystkich spraw poruszonych przez Autora, odpo­
wiadam głównie na sprawy „sterczenia" i „łażenia", ważne 
dla psychiki i wychowania przyszłych dowódców artylerii.

Przede wszystkim musimy pamiętać, że w wojsku nie 
ma małych rzeczy; wszystkie są ważne, wszystkie składają 
się na podniesienie lub podtrzymanie gotowości bojowej 
oddziału. I siano, i onuce, i działoczyny, i buty, i czyszcze­
nie uprzęży, i nawet tępienie wszy u koni. Wszystko jest 
ważne.

Wszystko ma swoje znaczenie i te wszystkie zagad­
nienia powinien opanować taki dowódca, który chce rzeczy­
wiście dowodzić. Dowodzić —  jest to —  wydać rozkaz 
podwładnemu, dać mu środki do wykonania rozkazu i skon­
trolować ze znajomością rzeczy wykonanie rozkazu.

Wydać rozkaz nie jest rzeczą trudną, trudniej jest dać 
środki do jego wykonania, a najtrudniej skontrolować wy­
konanie.

Podoficer zrobi wszystko, zwłaszcza jeśli jest starym 
i wytrawnym żołnierzem, ale jak skontrolować wykonanie 
jeśli się nie zna praktycznego codziennego życia baterii?

Autor sądzi iż przyjdzie to po latach służby. Niestety 
tempo życia jest teraz szybkie, drobiazgów życia bateryj­
nego trzeba się uczyć od razu, bo kiedy dzisiejszy podpo­
rucznik dojdzie do dowodzenia będzie już zapóźno, 
a z oddziałem nie wolno robić doświadczeń ani iść na 
pasku doświadczonego szefa baterii i tylko podpisywać 
papierki.

Zadaniem dowódcy jest przygotowanie pod względem 
wyszkoleniowym, moralnym i materialnym pełnowartościo­
wej jednostki bojowej; trzeba uczyć się od razu i umieć 
wszystko co tylko może spotkać oficera w życiu wojsko­
wym, ażeby się stać dobrym dowódcą.
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Autorowi śnią się łaury wojenne dowódcy i z góry 
patrzy na „sterczenie" w plutonie lub „dyżurowanie" na 
punkcie obserwacyjnym głównym lub wysuniętym, albo 
rzadkie od święta strzelanie.

Tymczasem chlebem codziennym młodszego oficera 
jest troska o swoich kanonierów, konie, sprzęt, uprząż, wo­
zy, buty, płaszcze, jedzenie —  sprawy bardzo przyziemne, 
ale w życiu baterii bardzo ważne.

Bateria jest organizmem złożonym i bardzo delikat­
nym, wymagającym stałej opieki i doświadczonego oka ofi­
cera. Jak  więc można wydawać rozkazy, jeśli się nie zna 
szczegółów wykonania? Jak  można skontrolować wykona­
nie, jeśli się samemu nie umie tego wykonać? Życia wojsko­
wego trzeba się uczyć przez całe życie.

Żałuję tych młodych oficerów, co „sterczą" na działo- 
czynach i „łażą" bezmyślnie po izbach i magazynach. Tro­
chę duszy i świętego ognia a „sterczenie" i „łażenie" na­
brałoby wówczas innych cech!

Bo zapytajm y się sami siebie, czy oficer który otrzy­
mał zadanie —  rozkaz i wykonuje go w formie „sterczenia" 
bib „łażenia", może być dowódcą na wojnie?

Obecność oficera na ćwiczeniu ma na celu nile „ster­
czenie" i mechaniczne odliczanie minut w programie, lecz 
kontrolę wyszkolenia kanoniera i podział pracy między 
swoich pomocników —  podoficerów i instruktorów, aby 
z ćwiczenia wyciągnąć jak najwięcej korzyści wyszkolenio­
wych i wychowawczych.

Tu chcę się zapytać, czy w plutonie takiego oficera, któ­
ry „sterczał" na ostatnim ćwiczeniu z działoczynów, były 
szmaty do wycierania pocisków, czy też kanonier machał 
ręką w powietrzu pozorując wycieranie?
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Czy smarowanie pierścienia wiodącego było „na ni­
by" —  palcem, czy może była szmatka?

Czy była kreda czy też tylko malutki kawałeczek 
z troskliwością noszony od działa do działa?

Czy były odpowiednie zapalniki?

Czy po każdej komendzie ładunki były doprowadzo­
ne do pierwotnego stanu, czy nie zw racając uwagi na ko­
mendę, ładowano byle jaki ładunek?

Czy działonowy miał książeczkę do zapisywania ko­
mend, czy pisał na świstku papieru lub w ogóle nic nie 
pisał?

A  czy dowódca plutonu zna dobrze wszystkich kano­
nierów, ich zdolności, usposobienie, czy śledzi w czasie 
,,sterczenia" na jakim stanowisku najlepiej ich wykorzy­
stać, w czym ich specjalizować?

Czy każdy zamiast ,,sterczenia" włożył chęć i zapał 
najlepszego i najsumienniejszego spełniania rozkazu swego 
dowódcy na pewno nigdy nie przyszłoby mu na myśl, że 
„sterczy" łub „łazi", lecz że wykonuje pożyteczną pracę  
dla podniesienia bojowej gotowości baterii.

W  wykonanie każdego rozkazu trzeba wkładać duszę, 
trzeba swoim przykładem wychowywać kanonierów; oni 
szybko się zorientują czy ich młody dowódca wykonuje roz­
kazy z chęcią czy też tylko „sterczy" lub „łazi". Nie będzie 
dobrym dowódcą ten, kto nie umie wykonywać rozkazów.

Nie wolno nam nazywać gospodarczej strony życia ba­
terii pracą folwarczną; takiej pracy dla dochodu, dla we­
getowania nie ma, pracujemy dla idei.

Czyż nie zdajemy sobie sprawy, że ta  „folwarczna" 
praca, jak ją Autor tak pogardliwie nazywa, jest ważną dla
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bojowej gotowości oddziału? Może ktoś być świetnym tak­
tykiem i strzelcem, ale ze źle nakarmionymi końmi i ludź­
mi, z zaniedbaną i zniszczoną uprzężą, bez butów i ubrania, 
niczego nie wykrzesze ze swojej baterii.

Radzę Autorowi i naszym młodym oficerom przeczytać 
książkę pika Didelet ,,L ‘artill 1 erie sous le feu“, tak dobitnie 
opisującą codzienne życie baterii na wojnie, jak ono jest 
odarte z laurów, a jak pełne cichego bohaterstwa!

Oficer przychodzi ze szkoły napęczniały teorią, ale 
bez praktyki życiowej. Szkoła nie daje pełnego wykształ­
cenia, lecz tylko podstawy do dalszego kształcenia się. 
W ięc trzeba się uczyć jak najprędzej, trzeba chwytać wszy­
stko co życie podsuwa i to nie „z biegiem lat, drogą do­
świadczenia", bo kanonier, koń i pododdział to nie są  kró­
liki doświadczalne, na których się robi eksperymenty. Ina­
czej z młodego oficera może się wyrobić wspaniały dowód­
ca papierowy, który nie potrafi wymaszerować z baterią 
poza garnizon, bo zapomni o drobnych, a istotnych spra­
wach życiowych.

W reszcie porusza Autor ważną sprawę możności pra­
cy i nauki dla młodszych oficerów. Mam wrażenie, że te 
możności istnieją, nauka języków jest uregulowana i odby­
wa się w godzinach służbowych. Co do reszty czasu, mam 
wrażenie, że często oficerowie nie umieją sobie rozłożyć 
Pracy, że często nie zdają sobie sprawy ze swoich braków 
i swój wysiłek kierują w nieodpowiednim kierunku; stąd  
narzekania na przeciążenie pracą w pułku, do czego jak 
czytamy zalicza się nawet jazdę konną i nawet pracę wy­
chowawczą nad kanonierem!

Konkurencja z podoficerami i praca podoficerska nie 
jest zadaniem młodego oficera, ale umiejętność przeprowa-
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dzeniia kontroli wykonania rozkazu i umiejętność wskazania 
sposobów wykonania jest jego zasadniczym obowiązkiem.

Jeśli to będą umieli młodsi oficerowie, na pewno będą 
dobrymi dowódcami baterii, bo do taktycznej strony wy­
szkolenia, jak widzimy, sami się rwą.

Poruszyłem w swojej odpowiedzi tylko zasadniczą 
sprawę zapoznania się młodszych oficerów z życiem wy­
szkoleniowym i gospodarczym baterii; inne sprawy dosko­
nalenia młodego oficera są już dawno uregulowane.

Kończąc radzę młodszym kolegom przestać „ster­
czeć" i „łazić", ale włożyć duszę w swoją pracę i nauczyć 
się wykonywać samym rozkazy, aby stać się w przyszłości 
dobrymi dowódcami bateryj.

Por. ZBIGNIEW  PIÓRECKI.

Korzystam z tematu, poruszonego przez Autora arty­
kułu pt. „Doskonalenie kadry", aby rzucić też kilka uwag 
i ze swej strony przedstawić pogląd na tę sprawę.

Jeśli odpowiedź moja przybierze miejscami charakter 
polemiki, to tylko dla obalenia nie zawsze słusznych zarzu­
tów i wymagań Autora oraz przedstawienia na ich tle włas­
nego poglądu na to zagadnienie.

Należąc sam do grupy młodych oficerów chcę zabrać 
głos w tej sprawie, a mam nadzieję, że nie będę przedsta­
wicielem odosobnionego poglądu.

Za bardzo słuszne uważam twierdzenie Autora, że „dy­
plom oficerski nie jest synonimem mądrości i każdy musi 
indywidualnie pracować nad sobą". Jednak rozwiązanie za­
gadnienia pracy nad sobą nie może odbywać się kosztem 
zajęć w oddziale. Na to musi oficer poświęcić część i to
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dużą swego wolnego czasu, a więc godziny poza służbowe. 
Wielkie zainteresowanie tą sprawą wykazują nasi przeło­
żeni, ułatwiając w miarę możności kształcenie się oficerów, 
a nawet urządzając w swych oddziałach odpowiednie kur­
sy w godzinach służbowych. Je s t to, jeśli się zważy ilość 
Pracy szkoleniowej i niepełne stany oficerskie w oddzia­
łach, naprawdę bardzo wiele.

Ożywioną działalność w tym kierunku rozw ijają rów­
nież koła T. W. W. organizując kursy języków obcych, am 
gażując nauczycieli itp.

Nie jest dobrze, jeśli początek pracy zawodowej mło­
dego oficera w pułku ogranicza się do „sterczenia" w cha­
rakterze nadzorującego ćwiczenia działoczynów czy mu­
sztry.

Kiedyż to będzie tylko „sterczenie"? Odpowiedź nie 
trudna. A  więc wtedy, kiedy oficer nie daje ćwiczeniu nic 
z siebie, nie wkłada w swą pracę duszy, ot poprostu odwa- 
ła swoją robotę według programu minutowego nie dlatego, 
2e chce osiągnąć w pracy wyniki, lecz dlatego, że tak kaza­
no i trzeba to odbębnić.

Od kilku lat, kiedy sam jako podporucznik przybyłem 
do pułku, dostrzegam u niektórych młodszych kolegów brak 
2apału do pracy, a przede wszystkim brak w pracy je j isto­
ty tj. cząsteczki duszy.

Autor twierdzi, że oficer na wojnie będzie „dowodził, 
a nie siedział przy dziale i uczył opisu lufy, zamka i poci­
sku". O to, czy będzie tak czy inaczej, nie będę się spierał, 
Uiuszę jednak stwierdzić, że dowodzi się ludźmi —  istota- 
Uli żywymi, które prócz ciała mają też serce i duszę. Zdaje 

się, że aby dobrze dowodzić, trzeba tych ludzi znać i to 
żnać wyśmienicie, polubić ich i rozumieć.
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Czy będzie można dowodzić żołnierzem, którego się 
nie szkoliło, nie wychowywało, od którego od pierwszych 
lat śłużby dzielić nas będzie cała rozpiętość stopni i różni­
ca stanowisk? Czy nie znając duszy tego żołnierza, jego 
sposobu myślenia, jego potrzeb i wymagań, nie pozyskaw­
szy jego zaufania i wiary w nas, będziemy mogli prowadzić 
go w zwycięski bój, wymagający ufnego zawierzenia ofice­
rowi swego życia?

A przecież Regulamin służby wewnętrznej cz. I mówi 
wyraźnie, że na zdolność osiągania zwycięstwa składają się 
wartości żołnierzy wśród których rozstrzygające znaczenie 
ma duch, ożywiający siłę zbrojną.

Któż, jeśli nie oficer, tego ducha zaszczepi? Czy, nie 
zaszczepiwszy go, potrafimy opanować dążność człowieka 
do wyłamania się z narzuconego rygoru i zdołamy podpo­
rządkować jego wolę sw ojej? Na pewno nie! Przede 
wszystkim dlatego, że ani my jego, ani on nas znać nie bę­
dzie, że nie potrafimy w krótkim czasie zajrzeć mu do 
duszy, jeśli nie będziemy mieli za sobą lat doświadczenia 
i obcowania z nim.

A kiedyż, jeśli nie w początkach swej służby oficer­
skiej, możemy nabrać praktyki w tym kierunku, kiedy mo­
żemy bardziej dokładnie poznać go, zgłębić tajniki jego 
duszy, odkryć i obudzić wszystkie drzemiące w niej zale­
ty?

Jeśli starania nasze skierują się do tego celu, robota 
straci charakter „sterczenia".

To studium duszy żołnierskiej będzie, trzeba to sobie 
z góry powiedzieć, bardzo ciężkie. Bo przede wszystkim ko­
nieczne jest do tego zdobycie zaufania żołnierza, przez 
umiejętne, rozumne podejście i zbliżenie się do niego. B ę­
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dzie to tym łatw iejsze, im m niej żołnierz odczuwać będzie 
odległość, dzielącą go od oficera.

Zaufanie to łatw iej zdobędzie oficer, który wiele cza­
su spędza wśród swoich żołnierzy, który z nimi potrafi ob­
cować, niż ten, który od początku swej służby kierowany 
był tylko na dowodzącego, a nie jednocześnie na wycho­
wawcę i opiekuna i nie miał poprzednio z tym żołnierzem 
nic wspólnego.

Regulamin służby wewnętrznej cz. I także o tym  mó­
wi: , ,0  podwładnych powinien troszczyć się usilnie, gdyż 
tym zdobywa ich zaufanie" —  co więcej „dopomaga sobie 
w utrzymaniu karności".

Dowodzenie bowiem polega nie tylko na umiejętności 
takiego czy innego powzięcia decyzji, ale przede wszyst­
kim na odpowiednim użyciu podwładnych stosownie do ich 
Wartości, zdolności, wiadomości, ducha itp. Na to  trzeba 
znać nie arkany taktyki, lecz psychikę podwładnego. Na 
niej budować można swój, że tak powiem, system dowo­
dzenia.

Z daje mi się, że większość oficerów, którzy wojnę 
Przeszli w szeregach, m iała znacznie ułatwione zadanie 
w opanowaniu um iejętności dowodzenia nie dlatego, że to 
była wojna, lecz że dobrze znała i rozumiała swego m łod­
szego kolegę —  szeregowca, bo z nim razem żyła i przeży­
wała te  same dole i niedole. Zaczynając pełnić swą żołnier­
ską służbę nie studiował ten oficer taktyki ni strategii, 
nie biedził się nad rozwiązywaniem ćwiczeń przy stoliku, 
lecz rozwiązywał je  w boju kieru jąc się zdrowym rozsąd­
kiem. A  potrafił dowodzić i wojnę wygrać.

Nie znaczy to, abym nie rozumiał potrzeby przepro­
wadzania ćwiczeń aplikacyjnych, abym odmawiał im zna- 
°Zenia. Przeciwnie, uważam, że są bardzo potrzebne, że j e ­
śli są dobrze prowadzone, nauczą wiele, ale nie nauczą



— 1004 —

wszystkiego. Dadzą tylko podstawę do w łasnej pracy nad 
sobą.

Niektórych rzeczy nauczą nas ćwiczenia służby poto­
w ej, szkoła ognia lub manewry. T u ta j możemy podpatry­
wać sposoby dochodzenia do takiej lub innej decyzji prze 
łożonych. T u ta j, znając założenie ćwiczenia, możemy sami 
próbować rozwiązania zadania i porównywać je  z rozw ią­
zaniem dowodzących. Nie można liczyć tylko na naukę 
przy stole w ogrzanej i zacisznej izbie. M yśl nasza musi 
pracować tak samo intensywnie w polu, na mrozie czy 
deszczu.

Każdy z nas, młodych oficerów, ma wielkie asp iracje 
i zbyt wygórowane pojęcia o swoich wiadomościach i swo­
je j, że się tak w yrażę „wodzowskiej" wartości. Każdy z nas 
chciałby od razu dowodzić, jeś li nie armią, to przynajm niej 
dywizją. Pewnie, że to byłoby pozornie miłe i przyjem ne. 
A le, czy wychodząc ze szkoły, umiemy dowodzić doskona­
le, powiedzmy plutonem ? Je ś l i  szczerze zechcemy odpo­
wiedzieć na to pytanie, to bezwzględnie odpowiedź będzie 
brzm iała: nie! Często nawet dowodzenie działonem będzie 
nastręczało wiele trudności. Zrozumiałe to jest, gdyż szko­
ła ze względu na obszerny m ateriał i stosunkowo krótki 
przeciąg czasu daje tylko podstawy do dalszego kształce­
nia się i wiele wiadomości teoretycznych, które właśnie 
służba w oddziale rozwinie i ugruntuje. T a  służba będzie 
początkiem przygotowania siebie do wojny.

Nie zgodzę się również z tym, że na „sterczeniu w cza- 
nie czyszczenia koni, broni i sprzętu niewiele się zyskuje 
i niczego nauczyć się nie m ożna". A  przeglądy, które są 
już kiwaniem na całego „młodego niedoświadczonego ofice­
ra "  przez dokonującego przeglądu fachowca - podoficera, 
należałoby, zdaniem Autora, ograniczyć tylko do doraźnej 
kontroli.
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Tutaj muszę postawić pytanie, kto tę kontrolę ma prze­
prowadzać. Czy ten „młody niedoświadczony oficer"? 
Przecież, aby móc przeprowadzić doraźną kontrolę (to zna­
czy ocenę jednym rzutem oka), trzeba tym bardziej znać 
się na rzeczy i ją  rozumieć. Jasne jest, że nauczyć się tego 
można, jak zresztą sam Autor wskazuje w innym miejscu 
swego artykułu, właśnie od tego podoficera, który od lat 
zjada izęby w swoim dziale pracy. Nie będzie wstydem, je ­
śli temu fachowcowi okaże się własną nieznajomość tej jego 
dziedziny pracy. Przeciwnie, wystarczy okazanie jakiego 
takiego zainteresowania, aby mu dać pole do popisu w ra­
mach jego umiejętności, a przez to sumienniejszego wyko­
nywania obowiązków. Na pewno będzie chętnie udzielał 
wyjaśnień.

Jakiż czas przeznaczyć na poznawanie nie znanych 
dziedzin? Właśnie pierwsze lata służby w oddziale. Te 
Wszystkie czyszczenia i przeglądy, to też nauka, to pozna­
nie narzędzia przy pomocy którego będziemy walczyć. Mu­
simy mieć zaufanie do tego sprzętu, musimy mieć pewność, 
że w chwili rozstrzygającej on nas nie zawiedzie i nie od­
mówi posłuszeństwa. Przysłowie mówi: „pańskie oko konia 
tuczy", ale oko to musi umieć nie tylko patrzeć, lecz także 
widzieć. Myślę, że jeśli młody oficer po skończeniu szkoły 
oderwie się na dwa lata od nauki i poświęci ten czas na 
gruntowne obeznanie się ze służbą w oddziale, nie tylko 
na tym nie straci, lecz zyska. Taka przerwa w nauce bę­
dzie pożądanym wypoczynkiem, podczas którego wiado­
mości, nabyte w szkole ułożą się w pewien porządek, staną 
się zrozumiałe, znajdą praktyczne zastosowanie, a poparte 
nabywanym w tym okresie doświadczeniem, poczną wyła­
niać skrystalizowane już pojęcia, rodzić nowe myśli i two­
rzyć plany. Wtedy będziemy mogli spokojnie rozpocząć 
naukę taktyki i dowodzenia na wyższym szczeblu.
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Słusznie twierdzi Autor, że „doskonalenie kadry musi 
mieć pewien cel i że celem tym jest przygotowanie oficerów 
do wojny". Ale to jest cel, wypływający z celu ogólnego: 
przygotowania narodu do wojny.

Pewnikiem jest, że ani oficer choćby najlepiej tak­
tycznie wyszkolony, wojny nie wygra bez równie dobrze 
wyszkolonego żołnierza czy podoficera, ani też żołnierz, 
dokazując nawet cudów waleczności, nie potrafi zastąpić 
swoimi siłami, zapałem i męstwem, źle działającego sprzę­
tu, na którym wprawdzie spoczęło oko dowódcy, ale do­
wódcy nie znającego się na nim. Wtedy żołnierz traci zau­
fanie do swego narzędzia, traci wiarę w siebie, a w końcu 
w dowódcę.

Przy sposobności chciałbym tu zwrócić uwagę na sza­
rego żołnierza, na tego właśnie, którym się wojnę wygry­
wa, tego, który stanowi liczbę.

Tutaj otwiera się już nie wielkie, ale poprostu niezmie­
rzone pole pracy w kierunku jego wychowania. Przecież 
prócz woli zwycięstwa, trzeba też i wiary w nie. A jakże 
będzie z tą wiarą, jeśli tego człowieka znać nie będziemy, 
jeśli dusza jego będzie przed nami zamknięta. Trzeba tę 
duszę wpierw otworzyć, potem dokładnie poznać, a póź­
niej urabiać ją  ł  kształtować według swojej woli. To jest 
praca bardzo trudna i, jeśli ma dać wyniki, wymaga odda­
nia się je j bez reszty. Jakże jest jednak przyjemna i jak 
wielkie daje zadowolenie!

A lekceważyć je j nie wolno!
O tym dobrze wiedzą oficerowie starsi i na to kładą 

szczególny nacisk.
Poznawanie żołnierza następuje w różnych okoliczno­

ściach, przy różnych zajęciach, dlatego „młody niedoświad­
czony oficer" powinien nie tylko uczestniczyć w tych za ję­
ciach, jako nadzorujący, ale musi być ich duszą. Tu nastą­
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pi obopólne zbliżenie, zawiązanie sympatii i wzajemne po­
znanie, Dalszym etapem będzie urabianie i kształtowanie 
żołnierza na rozumnego wykonawcę i dobrego obywatela.

Musimy stwierdzić, że będzie to przedmiotem nie wy­
łącznie pogadanek oświatowych i obywatelskich, ale każdej 
godziny, każdej nawet minuty i to nie tylko określonych 
programem godzin wyszkoleniowych, ale też czasu prze­
znaczonego na inne zajęcia. W iadomą jest rzeczą, że żoł- 
merz podpatruje swoich przełożonych i stara się ich naśla­
dować, a w miarę tego upodobnia się do nich. Takie więc 
zbliżenie ze wszech miar jest pożądane. Jeśli bowiem do­
wódca czy przełożony styka się z żołnierzem rzadko i nie 
okazuje mu zainteresowania jego sprawami, nie tylko służ­
bowymi, lecz nawet osobistymi, wówczas boleśnie to odczu­
wa i alibo zamyka się w sobie, albo ulega złym wpływam 
postronnym. Nie można więc ograniczyć się do dorywczej 
tylko kontroli.

Nie można również oddać kierownictwa wyłącznie 
podoficerowi. Bo trzeba pamiętać i o tym, że z tego właś­
nie żołnierza uzupełnia się korpus podoficerski, który ma 
nam być pomocnym w osiągnięciu zamierzonych wyników. 
Nie można więc pozostawić tego, w większości wypadków 
młodego, podoficera samemu sobie, uważając, że jest już 
pełnowartościowym. Trzeba go wciąż jeszcze urabiać i wy­
chowywać, aby mieć w przyszłości pewnego, zdolnego nas 
zastąpić pomocnika. Aby tego dokonać, trzeba poznać tryb 
jego życia, jego zainteresowania, wreszcie znać dokładnie 
jego funkcję. To jest też jednym z licznych obowiązków 
oficera.

Na nabranie doświadczenia nie można przeznaczać 
długich lat, lecz dokonać tego jak najszybciej, możliwie 
w pierwszym lub w pierwszych dwu latach służby. Jeśli
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bowiem zaniedba się tego w początku, to i później nie przyj­
dzie ochota.

Autor myli się twierdząc, że oficer poświęcający wię­
kszość czasu zajęciom podoficerskim dykswalifikuje się 
jako dowódca. Przeciwnie, mogłoby to nastąpić raczej wte­
dy, kiedy okazuje lekceważenie i nieznajomość tych zajęć, 
kiedy nie potrafi wykonać prostej funkcji podoficerskiej 
lub ocenić je j wykonanie.

Przykład, jaki Autor przytacza na uzasadnienie swego 
poglądu (pluton kawalerii), można by przyjąć bądź jako 
humorystyczny epizod, jakich w wojsku zdarza się wiele, 
bądź też przytoczyć raczej na dowód braku doświadczenia 
i znajomości niektórych rzeczy u młodego niedoświadczo­
nego oficera. Pewny bowiem jestem, że właśnie starszy do­
świadczony podoficer byłby, nie bawiąc się w meldunki, 
przerwał owo obrokowanie i obowiązek swój spełnił.

W łaśnie lekceważenie i brak zainteresowania u mło­
dego oficera tym, co robi lub jak robi podoficer, uchylanie 
się od zapoznania się z jego funkcją i przeznaczenie z góry 
swej osoby do jakiejś nadzwyczajnej roli, prowadzi: w na­
stępstwie do „liczenia wszy w grzywie" często nawet włas­
nego konia służbowego.

Skarżąc się na brak czasu do pracy nad sobą Autor 
zmierza do przeforsowania zwiększenia ilości godzin, prze­
znaczonych na zaprawianie w dowodzeniu i ćwiczenia apli­
kacyjne, z zastrzeżeniem jednak, by zajęcia te odbywały 
siię w godzinach służbowych.

Czy naprawdę tak wiele tych ćwiczeń potrzeba młode­
mu oficerowi? Czy na dowodzenie, na poznanie terenu, czy­
tanie mapy itp. nie przydadzą się godziny praktycznej służ­
by w polu? Przecież zakres dowodzenia musi być ograni­
czony. W  tym wypadku, jeśli chodzi o artylerzystę, górną 
granicę stanowić będzie dowodzenie baterią lub pełnienie
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czynności oficerów funkcyjnych dywizjonu. A  na ćwicze­
niach aplikacyjnych w ramach wielkich jednostek, nikt na 
pewno nie będzie wymagał od podporucznika czy poruczni­
ka dowodzenia oddziałem wydzielonym, złożonym z róż­
nych broni, lub choćby tylko pułkiem czy dywizjonem włas­
nej broni.

Tym bardziej nikt nie będzie się „srożył i denerwo­
wał" z powodu niezadawalającej odpowiedzi. Zresztą na 
to nie potrzeba zazwyczaj obszerniejszych studiów, a wy­
starczy często garść zdrowego rozsądku i trochę orientacji.

Co do czasu tych ćwiczeń, to oczywiście w miarę moż­
ności i przy ich ograniczonej ilości, powiedzmy —  pół dnia 
w tygodniu, można by pomieścić w ramach godzin służbo­
wych. Na resztę przeznaczyć bezwzględnie godziny poza 
służbowe. Bo chyba przestaniemy uskarżać się na przem ę­
czenie fizyczne i umysłowe w przerwach między zajęciami 
lub po nich, skoro cała praca ogranicza się do bezdusznego 
„sterczenia".

Nie można bowiem na całość pracy nad sobą przezna­
czać tylko i wyłącznie godziny służbowe, a poza służbowe 
pozostawić na pobrzękiwanie szabelką, brydża, kino itp. 
przyjemności mniej lub więcej kulturalne.

Nie byłoby celowe również wprowadzanie przymusu 
pracy nad sobą, nad podniesieniem się na wyższy poziom. 
To nie dałoby żadnego dodatniego wyniku i mijałoby się 
z celem. Tu znowu muszę przytoczyć Regulamin służby we­
wnętrznej cz. I: „...do wyróżnienia się żołnierz ma tylko jed­
ną drogę —  rzetelnej pracy". Odnoszę wrażenie, że to po­
stanowienie regulaminu nie ma na myśli pracy wynikającej 
z przymusu.

Nie jest bowiem celem istnienia wojska umożliwienie 
oficerowi głównie pracy nad samym sobą przez zapewnienie 
mu beztroskiego żywota w postaci uposażenia. Któż bowiem
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będzie szkolił i wychowywał żołnierza? W ychodząc z takie­
go założenia, doszlibyśmy w końcu do niedorzeczności, że 
oficer jest w ogóle w oddziale nie potrzebny, bo z powodze- 
i ;em zastąpi go podoficer. Dla oficerów zaś należałoby 
stworzyć tylko kursy i zakłady, w których uczyliby się tak­
tyki dowodzenia, a ze służbą w oddziale nie mieliby nic 
wspólnego.

Całe przecież rzesze cywilów pracują też nad udosko­
naleniem siebie i czas wolny od zajęć wykorzystują na 
naukę. Czyż oni żądają lub doznają od swoich władz pomo­
cy w  tym  kierunku? Nie! Dlaczegóż my mamy tego żądać 
i stawiać sprawę w ten sposób, że bez szczególnych uła­
twień pracować nad sobą nie będziemy lub nie potrafimy. 
Przecież taka praca leży głównie w naszym własnym inte­
resie.

Tu muszę wspomnieć o oficerach legionowych, zapra­
wiających się do wojny jeszcze przed jej wybuchem. Wielu 
spośród nich musiało pracować na chleb codzienny, a poza 
tą szarą pracą wolne godziny i często noce poświęcało na 
pracę ideową, na naukę służby, ćwiczenia itp. A  przecież 
to byli wówczas też bardzo młodzi ludzie, do których życie 
radośnie się uśmiechało. Lecz żaden z nich nie skarżył się 
na przemęczenie, przepracowanie i brak czasu do doskona- 
lena siebie. Im przyświecała idea.

Dlaczego więc my młodzi nie możemy się również 
wziąć z życiem za bary? Bo życie to przecież walka, z któ­
rej aby wyjść zwycięsko, trzeba mieć siłę ducha, woli i hart, 
czynniki, które musi posiąść dowódca. Mam wrażenie, że 
aby być dobrym dowódcą, który nie załamie się i nie ugnie 
w najcięższych chwilach walki z nieprzyjacielem, trzeba po­
siadać te czynniki w niebywale jakim stopniu. Rozwinąć je 
i udoskonalić można tylko w zmaganiu się z sobą i życiem  
i w ciężkiej, ofiarnej pracy.
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Praca oficera nie jest pracą dla swego dobra czy wy­
gody, ale przede wszystkim dla dobra kraju.

Oficer musi być wzorem obywatela - żołnierza, wcie­
leniem wszystkich jego cnót. Nie wolno mu odwalać tylko 
swych godzin służbowych, bo wtedy będzie rzemieślnikiem 
i w dodatku partaczem —  ale —  i to przede wszystkim — 
w pracę swoją musi włożyć całą duszę, całe serce, aby z tej 
pracy uzyskać pełne zadowolenie. Musi się stać w swoim 
zawodzie artystą.

„Oficerowie stanowią rdzeń wojska. Społeczeństwo 
powierza im swą młodzież w celu wykształcenia je j w za­
wodzie żołnierskim. Na każdym oficerze spoczywa zatem 
odpowiedzialność przed narodem i państwem za wychowa­
nie obrońców  całości, niepodległości i wolności oraz prawa 
i porządku". (Regulamin służby wewnętrznej oz. I).

Nad tym każdy z młodych oficerów wchodzących w ży­
cie służbowe powinien się głęboko zastanowić i zrozumieć, 
że tak zaszczytnego obowiązku, nałożonego na niego przez 
Naród nie może wykonać odsuwając się od szeregowca, nie 
czuwając nad każdą niemal chwilą jego życia żołnierskie­
go, a oddawszy pieczę nad nim wyłącznie podoficerowi za­
sklepić się samemu w zawiłych studiach nad mapami. Na 
wszystko przyjdzie czas. Każdy żołnierz nosi buławę mar­
szałkowską w tornistrze, ale zanim wolno mu będzie na nią 
chociażby spojrzeć, musi dobrze poznać ciężar tego torni­
stra na własnych barkach.



Por. M A TEU SZ EDMUND Z A JE W S K I.

PLA N  ZA ŁA D O W A N IA  T R A N SP O R T U  K O L E JO W E G O .

Najnowsza instrukcja o przewozach oddziałów w ojsko­
wych k o le ją  omawia bardzo szczegółowo sposób opracowa­
nia planu załadow ania wojskowych transportów kolejowych.

Oficer załadowczy, zanim przystąpi do opracowania 
planu załadowania, powinien jasno zdać sobie sprawę, k tó­
re z punktów wspomnianej instrukcji są najistotniejsze. P o ­
m ijam  tu sprawę obrony przeciw lotniczej i przeciw pancer­
nej oraz ochrony tajem nicy wojskow ej.

Zasady te są następujące:
1) „P raca wszystkich zespołów wyznaczonych do łado­

wania powinna być ciągła i jednoczesna a nie ko le jn a" 
(str. 12),

2) „Ilość zespołów załadowczych powinna być możli­
wie najw iększa" (str. 57).

Pierw sza zasada nie wymaga objaśnień. Aby praca ze­
społów mogła być jednoczesna, wszystkie części kolumny 
muszą podejść do swych wagonów jednocześnie. N ie­
uwzględnienie te j zasady przy opracowaniu planu załado­
wania można łatw o poznać po następujących objaw ach:

Poszczególne części transportu, nie mogąc dopchać się 
do swych wagonów, tworzą „zatory", co w wyniku powoduje
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zamieszanie. Część zespołów pracuje chaotycznie i nerwo­
wo, pozostałe zaś sto ją  bezczynnie.

Pomimo nadmiernego wysiłku pojedynczych jednostek, 
całość załadowania odbywa się powoli i opornie.

M niej doświadczony oficer załadowczy traci wtedy 
ostatecznie wpływ na iszyiblko rozwijające się wypadki.

Inicjatyw a dalszych zarządzeń przechodzi w ręce po­
szczególnych dowódców. O ficer załadowczy natomiast, nie 
chcąc być bezużytecznym, niejednokrotnie schodzi do rzę­
du najpracow itszych członków zespołów załadowczych, po­
m agając w pocie czoła wprowadzać do wagonów oporne ko­
nie, wtaczać wozy itp.

Aby tego uniknąć, należy pamiętać, że głównym błę­
dem przy opracowaniu pllanu będzie wyznaczenie dla czoła 
ład u jącej się kolumny wagonów stojących najbliżej wjazdu 
na plac ładunkowy. Zakorkowanie następuje wtedy nie­
zwłocznie.

Przytoczę tu sześć schematycznych przykładów, które 
mogą się przydać przy opracowaniu planów załadowczych.

Do przykładów tych użyłem transportu składającego 
się z dwóch batery j pułku artylerii lekkiej, o równym, choć 
dowolnie wziętym składzie.

Stan każdej baterii przedstaw ia się następująco:

110 szeregowych,
100 koni1),

' )  Z w i a d .......................................................... 1 0  s z e r e g o w y c h  1 0  k o n i

p a t r o l e  t e l e f o n i c z z e  , . 2 0  „  1 0  „

I  p l u t o n .................................................. 3 0  „  3 0  „

I I  ......................................   3 0  „  3 0  „

t a b o r .......................................................... 2 0  „  2 0  „

R a z e m  , , , 1 0 0  s z e r e g o w y c h  1 0 0  k o n i



4 działa,
4 jaszcze,
5 biedek,
5 wozów,
1 kuchnia połowa.

Przy ładowaniu się z ramp przenośnych bateria orga­
nizuje 4 zespoły załadowcze (2 do ładowania sprzętu, 2 do 
ładowania koni). Organizowaniem tych zespołów zajm ują 
się:

dowódca I plutonu organizuje zespół do ładowania 
dział;

dowódca II  plutonu —  zespół do ładowania koni- Szef 
baterii organizuje jeden zespół do ładowania wozów tabo­
rowych, a podoficer zwiadowczy jeden zespół ze zwiadu 
i patroli telefonicznych do ładowania koni.

P rz y k ła d  1.

P lac  ładunkowy całopociągowy o bardzo dużej głębo­
kości (wymiar 500 m X 200 m ).

Kolumna z daleka już (100— 200 m od wagonów) za­
czyna się rozjeżdżać (rozczłonkowywać) i ustawia się na­
przeciw swych wagonów, grupując się w głąb i wszerz, 
(schemat 1). Przydział wagonów —  dowolny.

P r z y k ła d  2.

P lac  ładunkowy całopociągowy dość wąski uniemożli­
wia ugrupowanie się w głąb poszczególnych członów kolum ­
ny przed swoimi wagonami, jak  również wymijanie się. K o­
le jność poszczególnych członów koluminy i przydzielonych 
im wagonów muszą być całkowicie uzgodnione.

W  tym wypadku pododdziały ani na chwilę nie mogą 
pozostać w kolumnie marszowej, a le od razu po wjechaniu
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na plac ładunkowy frontują w lewo, s ta ją c  w szyku rozwi­
niętym na najm niejszych odstępach. Przydział wagonów jak 
na schemacie 2.

P r z y k ła d  3.

P lac  ładunkowy międzytorowy (szerokość 2— 3 m) 
z obu stron wagonów; dojazd tylko wzdłuż wagonów, przez 
przejazd kolejowy.

Z chwilą podwiezienia sprzętu artyleryjskiego lub wo­
zów na wysokość platform  (w kolumnie pojedynczej) łado­
wanie wagonów krytych, wzdłuż których sprzęt ten będzie 
ustawiony, sta je  się niemożliwe.

W  tym wypadku ładujem y sprzęt i konie po obu stro ­
nach wagonów na przemian (w szachownicę) jak  na schem a­
cie 3. K olejność poszczególnych członów zostaje odpowied­
nio zmieniona.

Z jednej strony wagonów ładu je się I i II  pluton, 
a z drugiej taJbor, z tyłu za taborem  postępuje zwiad i łącz­
ność.

Uszykowanie drugiej baterii jest takie same. Konie ta­
borowe obu batery j po wyprzęgnięciu z wozów zajm u ją po­
czątkowo przestrzeń wolną wzdłuż wagonów końskich I i II 
plutonu, po przeciwnej stronie (patrz linia kropkowana), 
a po załadowaniu wozów taborowych, w racają do swych 
wagonów. W  tym czasie zostały załadowane konie zwiadu 
i łączności.

P r z y k ła d  4.

P lac ładunkowy bardzo wąski, gdyż jest to nasyp pod 
budujący się drugi tor kolejow y. Ładowanie odbywa się na 
przestrzeni między dwiema stacjam i. D ojazd do placu ła ­
dunkowego jest możliwy od czoła, wzdłuż wagonów i tylko 
z jednej ich strony (z drugiej strony wagonów nasyp szero-
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kości około jednego m etra). Po obu stronach nasypu ciągną 
się m okradła i torfowiska.

Dla ułatwienia ładowania cały  skład wagonów jest 
przerwany w trzech m iejscach, w środku (obok wagonu oso­
bowego) i w połowie platform, a każda partia wagonów 
jest rozstawiona na torze kolejowym na 200-m etrowych od­
ległościach. Patrz schemat 4.

Sposób rozmieszczenia 8 ramp przenośnych, ich zasięg 
i kierunek jest uwidoczniony na schem acie 4a.

Konie taborowe, po wyprzęgnięciu z wozu, przeprowa­
dza się pojedynczo lub parami w tył na lewo do rampy prze­
nośnej, użytej do załadowania koni.

Gdyby ze względu na szerokość placu nie było to na 
razie możliwe, przeprowadza się te konie podobnie jak 
w przykładzie 3 : najpierw  ustawia się je  w przerwie, a po 
załadowaniu ostatniego wozu taborowego prowadzi się do 
ładowania. Do te j chwili zaś ładuje się konie zwiadu i łą cz ­
ności.

P r z y k ła d  5.

Punkt ładunkowy niecałopociągowy stanowi rampa 
handlowa bocznicy fabrycznej długości około 200 m. Ramp 
przenośnych brak, są tylko mostki dla koni i międzywago- 
nowe.

W obec tego, że tor kolejow y przy ram pie jest ślepy, 
podstawianie wagonów musi odbyć się yr następujący spo­
sób:

N ajpierw  podchodzi tył pociągu tj. połowa wagonów 
o podwójnym wyposażeniu oraz połowa platform. W  drugiej 
kolejce po wycofaniu wspomnianych wagonów podchodzi 
pod rampę środek składu, t j. wagony końskie, a na ostatku 
zostaje podstawiony początek pociągu wraz z parowozem,
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t j.  reszta wagonów o podwójnym wyposażeniu i reszta p lat­
form. Patrz schemat 5.

K olejność poszczególnych części kolumny m aszeru ją­
cej do załadowania jak  na schem acie 5. Przydział wagonów 
jest taki sam  jak  w poprzednim przykładzie.

Pierw sza partia wagonów:
I i I I  pluton 2. (baterii oraz je j wozy taborowe.
Druga partia:
Konie taborowe, zwiad i łączność 2. baterii, następnie 

konie taborowe, zwiad i łączność 1. baterii.

Trzecia partia:

I i II  pluton 1. baterii i je j tabor (bez koni).
W yposażenie ram py: 8 mostków dla koni oraz 4 most­

ki międzywagonowe, (część mostków zastępczych wypoży­
czono z fąbryki),

Każda bateria zestawia po ó zespołów załadowczych, 
a mianowicie: plutony po dwa zespoły (jeden do koni, drugi 
do sprzętu), zwiad i łączność jeden zespół do ładowania ko­
ni i tabor jeden zespół do ładowania wozów.

W szystkie zespoły są przez ca ły  czas czynne, ponieważ 
baterie w ypożyczają je sobie nawzajem.

Przy większej ilości mostków rozdziela się je  równo­
miernie na ca łe j ram pie z tym, że każdy mostek danej pary 
pracuje w przeciwnym kierunku (jak  na schemacie 5a).

W  ten sposób uzyskuje się uniezależnienie pracy po­
szczególnych zespołów. Je ż e li jeden, zespół straci zbyt dużo 
czasu na załadowanie jednego wagonu, natrafiwszy na ja ­
kąś przeszkodę, np. na wyjątkow o narowistego konia itp., in­
ne zespoły mogą prowadzić dalej sw oją pracę bez przeszkód 
i nie muszą przesuwać się ze swymi mostkami poza mostek 
zatrzym any w pracy.
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P r z y k ła d  6.

Transport załadowuje siię na m ałej s ta c ji kolejow ej. Na 
prawo od budynku stacyjnego wzdłuż toru kolejowego 
znajdu je się ogród owocowy ogrodzony płotem  z podkła­
dów kolejowych. Na lewo brama wjazdowa do rampy i m a­
ły  placyk długości około 60 m, magazyn z rampą oraz sama 
rampa długości około 30 m. Za rampą ciągnę się plac długo­
ści około 150 m i szerokości 80 metrów. Całość jest ogro­
dzona płotem  z podkładów kolejowych.

Środki ładunkowe: 6 ramp przenośnych, 4 mostki dla 
koni, 2 mostki międzywagonowe.

Ram pę stałą i przyległy do niej drugi (większy) plac 
ładunkowy organizujemy jako całość, ustaw iając na placu 
6 ramp przenośnych w sposób podany na schemacie 5a, na 
przestrzeni około 80 m (długość 8— 9 wagonów) w bezpo­
średnim sąsiedztwie z rampą stałą.

Tym  razem  zespoły załadowcze będą ładow ały te wa­
gony, które podejdą pod rampę, a mianowicie: dwa zespoły 
po 16 szeregowców każdy będą ładow ały sprzęt a rty le ry j­
ski i wozy oraz w tym czasie konie z ram py sta łe j, pozo­
stałe zaś zespoły, każdy po 8— 12 ludzi, będą ładow ały 
z ramp przenośnych tylko konie.

W agony podstawia się w następujący sposób:
—  przy pierwszym podstawieniu środek platform  usta­

wiamy przed rampą stałą, a końcowe platform y ładujem y 
przy pomocy mostków międzywagonowych; z ramp impro­
wizowanych załadujem y około 8 wagonów o podwójnym 
wyposażeniu;

—  drugie podstawienie obejm uje około 11 wagonów 
końskich, które podsuwa się pod obie rampy;

—  trzecie podstawienie wagonów jest takie same jak 
pierwsze, tzn. że środek platform  podchodzi pod środek 
rampy sta łe j;
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—  w ostatnim, tj. czwartym podstawieniu, podsuwa się 
resztę wagonów pod obie rampy.

Muszę zaznaczyć, że pierwsze wagony o podwójnym 
przeznaczeniu z platformami oraz część wagonów z drugie­
go przetoczenia zostały odczepione i przetoczone chwilowo 
na tor trzeci (zapasowy), aby nie zajm ow ać torów głów­
nych. Po załadowaniu transportu parowóz ustawia wagony 
w kolejności właściw ej i wyciąga cały skład z torów zapa­
sowych na tor główny. Załadowanie transportu nie powinno 
trwać dłużej jak  1 godzina 15 minut.

Kolumna do załadowania m aszerow ała w normalnej 
kolejności, a przydział wagonów nastąpił w takiej sam ej 
kolejności.

Na placu ładunkowym konie ustawia się w dwóch 
a nawet trzech szeregach. D ziała na rampę sta łą  wtacza się 
tylko parą dyszlową, która po wyprzęgnięciu dołącza do 
sw ojej szóstki.

Przytoczone przykłady są  typowymi i podawanie dal­
szych przykładów uważam za zbędne.

Drugą zasadę, a mianowicie konieczność organizowania 
możliwie najw iększej ilości zespołów załadowczych posta­
ram się krótko uzasadnić. Przy ładowaniu wojskowych 
transportów kolejow ych nie możemy posługiwać się nowo­
czesnymi środkami przeładowczymi, jakie posiadają np. 
porty morskie, ale używamy środków bardziej prymityw­
nych, których w ydajność jest stosunkowo bardzo mała. O r­
ganizując więc tyle zespołów załadowczych ile jest wago­
nów, moglibyśmy np. załadować transport kolejow y w re ­
kordowym czasie, t j. w ciągu 10— 20 minut. Takiej dużej 
ilości zespołów nie możemy wprawdzie wystawić, jednak 
powinniśmy dążyć do tego, by mieć ich jak  najw ięcej.

Ja k o  jeszcze jeden argument przytoczę następujący
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przykład. Do szybszego napełnienia wodą dużego zbiorni­
ka, stosujem y trzy sposoby:

—  zwiększamy szybkość (ciśnienie) strumieni dopły­
wowych ;

—  zwiększamy szerokość tych strumieni (przekrój),
—  zwiększamy ich ilość, s tara jąc  się aby we wszystkich 

trzech wypadkach woda płynęła bez przerwy.
Przeprow adzając analogię pomiędzy powyższym przy­

kładem  a spraw ą załadowania, dojdziemy do przekonania, 
że możemy stosować tylko ten trzeci sposób, to znaczy po­
większyć jak  najw ięcej ilość zespołów załadowczych, 
umożliwiając im w ydajną pracę bez przerwy.

Pozostałych dwóch sposobów nie możemy zastosować, 
ponieważ nie będziemy wprowadzali koni kłusem  albo 
trójkam i ani wtaczać sprzętu z nadmierną szybkością lub 
w kolumnie zdwojonej bez wyprzęgania.

Zwiększanie ilości zespołów załadowczych kosztem ich 
siły (przez zm niejszanie ilości kanonierów w poszczegól­
nych zespołach) ma sw oje ściśle określone granice. N a j­
m niejszą ilość ludzi w zespole ramp przenośnych wyzna­
czonych do ładowania dział lekkich stanowi 12 szeregowców, 
posługujących się blokami i linami, lub 16 szeregowców po­
sługujących się tylko linami. M niejsze zespoły są w tym 
wypadku bezwartościowe ponieważ w ydajność ich pracy 
jest 3— 4 razy m niejsza niż pełnych zespołów.

Przy ładowaniu sprzętu z rampy sta łe j wystarczy jed ­
na obsługa.

Do ładowania koni w obu wypadkach, można w yzna­
czyć najm niej 4 ludzi, licząc na to, że po załadowaniu 
każdego wagonu końmi, zespół powiększa się najm niej 
o jednego kanoniera.

Praktyka wykazała, że do przenoszenia ram py lże jszej
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w całości (bez rozbierania) w ystarcza 8 ludzi, do przenosze­
nia zaś ramipy ,,Z“ o dźwigarach żelaznych i sześciu czę­
ściach pomostu w ystarcza 12 ludzi.

Korzystniej jest zorganizować dwa zespoły po 4 szere­
gowców niż jeden zespół 8 szeregowców. Szczególnie doty­
czy to artylerii konnej, gdzie na jeden zespół wypada n a j­
mniej 6 wagonów końskich,

Zespół taki tracąc na rozbieranie i składanie rampy na­
wet 2 minuty w ięcej niż zespół pełny na przenoszenie 
rampy w całości, ukończy swą pracę w ciągu 42 minut, li­
cząc przeciętnie na załadowanie każdego wagonu 7 minut. 
Natomiast zespół pełny, m ając do załadowania 12 wago­
nów zamiast 6 i p racu jąc nawet z szybkością 4 minuty na 
1 wagon, ukończy swą pracę w dłuższym czasie, a mianowi­
cie w ciągu 48 minut, jeżeli w tym czasie nie nastąpi jaka- 
kolwiekbądź przeszkoda w ładowaniu, np. narowisty koń 
itp.

Na zakończenie muszę dodać, że w artylerii zbędne jest 
wyznaczanie osobnych oficerów do załadowania koni lub 
sprzętu, gdyż każdy dowódca, poczynając od dowódcy dzia- 
łonu do dowódcy baterii, jest odpowiedzialny za załadow a­
nie podległego mu oddziału, czytli sprzętu, ludzi i koni.

Poza tym należy unikać zbyt drobiazgowego opracowa­
nia planu załadowania, jak  np. wyznaczanie z góry po­
szczególnym wozom taborowym lu!b koniom numerów wago­
nów itp. W tedy bowiem plan załadowania jest m ało giętki, 
trudny do przekazania wykonawcom i n a jczęście j zawodzi.



M jr W ITO LD  W A LEW SK I.

A R TYLER ZYŚC I M ÓW IĄ O SPR A W A C H  KOŃSKICH....

Artylerzyści mówią o sprawach końskich bardzo mało. 
A  raczej, być może że mówią, ale piszą bardzo mało, 
a wszak przysłowie głosi, że tylko „scripta manent", nato­
miast ,,verba volańt‘‘.

Czyż sprawy związane z koniem są rzeczywiście tak 
bez znaczenia dla artylerii, że nie opłaci się nad nimi dy­
skutować? Czy artylerzyści nic nie m ają w tych sprawach 
do powiedzenia?

Mam wrażenie, że nawet pobieżne tylko zastanowienie 
się nad tymi pytaniami każe nam odpowiedzieć na nie prze­
cząco. Przecież broń pancerna szeroko omawia na łamach 
swego czasopisma różne zagadnienia jakie nasuwa silnik —  
źródło ruchu tej broni. A  np. w rolnictwie istnieje o koniu 
bogata literatura fachowa, wciąż różni znawcy i zaintereso­
wani zabierają w tej sprawie głos, wciąż jest coś do po­
wiedzenia, do przedyskutowania, a nade wszystko wciąż 
jest coś do nauczenia się-

Jeszcze nie wybiła godzina zmierzchu konia w arty­
lerii i w ogóle w wojsku i nie wiadomo, czy w ogóle kiedy­
kolwiek wybije. Raczej są znaki na niebie, że następuje 
w życiu i w literaturze wojskowej pewna rewizja zbyt po­
chopnych sądów na niekorzyść konia a na chwałę silnika.
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N ależy z tego wyciągnąć konsekwencje.
C ała artyleria organiczna wielkich jednostek (bez 

względu na rodzaj) pozostaje na razie przy ciągu konnym. 
A więc sprawy końskie nie powinny być obce żadnemu arty- 
łerzyście. Oczywiście, że w czasie pokoju zagadnienia te są 
pozbawione tego znaczenia, jakiego nabiera ją  w czasie w oj­
ny. Liczebność koni w oddziałach artylerii jest niska, praca 
ich w  czasie pokoju, poza krótkim okresem ćwiczeń, nie 
jest w ytężającą. Ponadto —  tyle innych spraw wyszkole­
niowych pochłania myśl artylerzystów,

O czym tu więc dyskutować?
Tak, a le w razie wojny ta niska dotychczas liczebność 

koni wzrośnie wielokrotnie. I, trzeba to szczególnie podkre­
ślić, wzrośnie nie o te nasze konie, kadrowe, które znamy 
dobrze i które są  wciągnięte do trybu życia w w ojsku i do 
jego wymagań, ale o liczny m ateriał koński, chowany i ży­
wiony w bardzo różnorodnych warunkach, używany do róż­
nej pracy, o różnej wartości użytkowej.

K to widział dziedziniec koszar artylerii w dniach mobi­
lizacji lub wymarsz zmobilizowanych batery j z koszar na 
rampę kolejow ą, ten wie, że to biegunowo odbiega od tych 
pokojowych obrazków wyjazdu na ćwiczenia baterii za ­
przężonej lub na manewry.

Co prawda, już pierwsze trudy wojenne, wspólne i dla 
koni „czynnej służby" i dla niesfornych często „rezerw i­
stów", ukrócą różne w ybujałości, zatrą  bardziej jaskraw e 
różnice tych obu czynników. A le zaczną się dalsze troski. 
Coraz nowe meldunki oficerów, działonowych, zwiadow­
ców i jezdnych osaczają biednego dowódcę baterii: dysz­
lowy w takim to dziale obtarł sobie kark, podręczny w kuch­
ci polowej jest zbyt gorący, już po godzinie marszu jest 
^mydlony, klacz kaprala N odsedniona, siwek podchorą­
żego X  okulał, ścięgna grzeją, siodłowemu średniej pary
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w trzecim  jaszczu dyszlem rozdarto zad, ty le koni jeszcze 
nie okuto na zady itp. Jednym  słowem cała  litania koń­
skich „łam igłów ek", które dowódca baterii musi doraź­
nie rozwiązywać wspólnie z ogniomistrzem szefem lub 
z oficerami.

A  wojna nie czeka, marsze nie u stają, a m ateriał koń­
ski zużywa się, i  to przeważnie prędzej niż przypuszcza­
liśmy. Ju ż  ten i ów koń odszedł do szpitala, tego znów 
trzeba było porzucić na kwaterze, a coraz więcej inwalidów 
idzie luzem w taborze świecąc ropiejącym i ranami, odsed- 
nieniami itp.

K to przeżył to wszystko, ten pamięta, że na wojnie 
konie nie są  podobne do tych pięknych rumaków z płócien 
Kossaka, z rozdętym i chrapairii i łabędzimi szyjam i, o ta ­
necznym kroku.

A  jak  odbiją się na koniach niewygody postojów, bra­
ki furażu, złe tempo marszu, brak pielęgnacji, deszcze, 
chłodne noce, niewyprzęganie po kilkanaście lub kilka­
dziesiąt godzin!

Oczywiście, przejaw y tych kryzysów końskich będą 
najostrzejsze niewątpliwie w konnej artylerii (różne stu­
dia operacyjne, wspomnienia i opisy walk kaw alery j­
skich często wzmiankują, że „artyleria konna została w ty­
le wskutek przemęczenia kon i"). A le nie uchroni się od 
nich także artyleria lekka, a nawet i ciężką to może spotkać, 
Nasze przeciw działanie w sierpniu 1920 r. z nad W ieprza 
pokazało, jaką  szybkość marszu potrafią osiągnąć pułki 
piechoty.

A  straty  marszowe w oddziałach konnych, to bodaj 
najw iększa plaga w czasie wojny. Cóż w arte będą dla spra­
wy najlepsze działa, gdy nie będzie koni do ich ciągnienia, 
jak a  korzyść z pełnych składów  amunicji, skoro nie będzie 
czym dowieźć je j do b a te ry j?
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A  więc musimy pam iętać o tym, że głównym obowiąz­
kiem wszystkich dowódców artylerii w czasie w ojny powin­
na być troska o pełną zdolność marszową oddziałów, o za­
chowanie jaknajw yższych stanów koni. Ja k  widać, spra­
wy te nie są tak błahe. W arto się nad nimi zastanowić.

Dobrze, ale o czym tu dyskutować, o czym tu pisać? 
Ja k  już teraz zaradzić tym nieuniknionym kryzysom koń­
skim w czasie w ojny?

Odpowiedź, może nie w yczerpująca całości zagadnie­
nia, brzmi: zaradzić można pracą nad sobą, t j. nad kadrą 
zawodową oraz nad kanoni eram i; zaradzić można przez 
praktyczne studia nad wielu zagadnieniami 'związanymi 
z koniem i jego użyciem. A  karty  „Przeglądu A rty lery jsk ie­
go" niech będą tym łącznikiem między artylerzystam i, łą cz ­
nikiem, który powie jednemu, co i jak  zrobił drugi, co  za­
obserwował trzeci, a jakie wyniki osiągnął czwarty.

Coroczne manewry, wymarsze na poligon, ćwiczenia 
zimowe raidy jednostkowe lub zbiorowe (niestety zanied­
bane w arty lerii), cóż za przebogata skarbnica wszelkich 
spostrzeżeń, danych statystycznych, nauk na przyszłość, 
nawet rew elacyj dla niejednego z nas w sprawach końskich.

Niech nawet w ciągu jednego tylko okresu ćwiczeń le t­
nich w każdym pułku chętny oficer przy pomocy lekarza 
weterynarii zada sobie trud zebrania danych o ilości od- 
sednień, odparzeń, kulawizn, urazów mechanicznych, cho­
rób przewodu pokarmowego; niech zbada ich przyczyny 
oraz ich nasilenie w związku z wysiłkiem marszowym, z te­
renem i drogami marszów, z pogodą w czasie ćwiczeń; niech 
zestawi te dane z wiekiem koni, ich pochodzeniem, typem, 
ze sposobem karmienia (dwa lub trzy ra z y ) ; niech porów ­
na kondycję koni przed wymarszem z garnizonu i po po­
wrocie. Zagadnień tych nie da się wyczerpać.
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Sumienne opracowanie tych danych, trafne wnioski 
z nich, to cały  elaborat, a synteza tego elaboratu, to w łaś­
nie m ateriał do dyskusji, do podzielenia się z kolegami na 
łamach „Przeglądu A rtylery jskiego".

Uzyskamy stąd jeszcze w czasach pokoju cenne nauki 
i doświadczenia, oparte na niezbitych, bo z życia wziętych 
argumentach. Doświadczenia te, zdobyte już teraz, zabez­
pieczą nas od smutnej konieczności dochodzenia do nich 
w czasie wojny, co zawsze opłacać trzeba będzie daniną 
złota, a niejednokrotnie i daniną krwi.

Tak pojęta praca nad zagadnieniami końskimi, poza 
nauką dla dowódców wszystkich stopni, może się też oka­
zać cennym przyczynkiem dla prac komisy j regulamino­
wych, dla służby remontu, dla służby taborów ( co do uży­
teczności tego czy innego wzoru uprzęży lub rzędu wierzcho­
wego, wozu, rodzaju podków itd .).

Je s t  rzeczą jasną, że przez to nie ubezpieczymy się 
od strat końskich w czasie w ojny w zupełności. A le przez 
poznanie istoty zagadnienia zawczasu, przez zrozumienie 
przyczyn i skutków, możemy te straty znakomicie zm niej­
szyć.

W arto zastanowć się nad tym, warto się tym zająć i pi­
sać o tym. Powiedzmy sobie, że każdy oparty na doświad­
czeniach artykuł o sprawach końskich w .^Przeglądzie A rty ­
lery jskim ", to  w czasie w ojny o jednego konia na każdą 
baterię m niejsze straty.

Aktualny okres ćwiczeń letnich d aje nam dobrą spo­
sobność do rozpoczęcia pracy.



P o r .  S T A N I S Ł A W  D U D A R E W I C Z .

Ż Y W IEN IE KON I W  W O JS K U .

„ Ja k a  pasza, taka p raca".
Organizm konia wymaga do podtrzymania swego bytu 

i wykonywania pracy stałego zaopatrywania komórek cia­
ła w m ateriał odżyw iający i zastępujący powstały w nich 
ubytek, gdyż komórki ży jąc i p racu jąc tracą część sw ojej 
materii.

Cały m ateriał odżyw iający dostarcza się komórkom 
przez krew. Jeże li ta dostawa nie odpowiada jakościowo 
i ilościowo stracie, czyli jest m niejsza lub nieodpowied­
niej zawartości, komórki do pewnego czasu odżyw iają się 
kosztem swej w łasnej materii, ciało zm niejsza się w o b ję­
tości i ciężarze, zwierzę chudnie, aż wreszcie następuje 
wycieńczenie i śmierć z głodu.

W ycieńczenie organizmu następuje tym wcześniej, im 
większa jest w komórkach różnica pomiędzy rozchodem 
materii zużytej a uzupełnieniem je j m aterią odżywczą, 
wprowadzoną z pokarmem. Jeż e li ilość pokarmu jest więk­
sza niż organizm tego wymaga, w ciele tworzy się zapas 
w postaci tłuszczu.

Odczuwanie potrzeby pokarmu, objaw iające się w je ­
go pożądaniu, nazywa się głodem. Głód może być ogólny
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lub częściowy, czyli głód pewnych tylko składników, np. 
soli, wapna, i jest wymaganiem organizmu, który żąda m a­
terii odżywczej.

Pragnienie jest to też głód, lecz szczególnie „głód wo­
dy". Koń czując pragnienie zdradza chęć picia. Pragnienie 
męczy więcej niż głód. O trzym ując wodę koń może żyć bez 
pokarmu do dwóch tygodni, stopniowo w ycieńczając się. 
W ycieńczenie pociąga za sobą nieuniknioną śmierć, chociaż­
by konia następnie nawet intensywnie żywiono.

Bez wody koń nie może żyć dłużej niż tydzień i ginie.
Praca podczas głodu przyśpiesza wycieńczenie i śmierć 

organizmu.

Koń jest stworzeniem roślinnożernym, które wykony­
wa ciężką pracę za pomocą mięśni, wobec tego wymaga od­
powiedniej ilości pokarmu, bogatego w materię odżywczą, 
czyli paszy treściw ej w postaci ziarna.

Karm ienie samym ziarnem, czyli paszą nieobjętościo- 
wą, d aje koniowi możność zupełnego wyzyskania całe j zdol­
ności oddechowej, pozbawia go jednak zdolności należyte 
go przetrawienia tego ziarna, gdyż tak żołądek jak  i je l i­
ta  muszą być w tym celu odpowiednio rozepchane i po­
drażniane drzewnikiem, zawartym w paszy objętościow ej, 
przez co zwiększa się ich ruch robaczkowy oraz w ydziela­
nie soków trawiennych.

Ponieważ koń ma w stosunku do swoich potrzeb mały 
żołądek, nie należy mu dawać od razu dużo pokarmu, gdyż 
w przeładowanym żołądku pokarm zamiast się przetrawić 
ferm entuje i wytwarza dużo gazów, z czego pow stają kol­
ki. Żeby tego uniknąć, należy przeznaczoną na dobę paszę 
treściw ą rozdzielić na 3 porcje i dawać je  co 6 godzin, 
jeżeli obrokuje się 3 razy, lub co pięć godzin przy obroko- 
waniu 4 razy dziennie. Paszę objętościow ą dzieli się na 
6 dawek, spożywanych co kilka godzin.
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Doświadczenie uczy, że koń trawi o wiele lepiej i wię­
cej, spożyw ając pokarm  częściej w m ałych ilościach, niż 
w dużych ilościach w większych odstępach czasu.

Ze względu jednak na pracę ludzi, których nigdy nie 
jest za dużo, zwłaszcza przy obecnym czasokresie 18 mie­
sięcznej służby w ojskow ej, spotykam y się z dążeniem ogra­
niczania karm ienia koni do dwóch razy dziennie.

Pokarm , wnosząc z powrotem do organizmu m aterię 
utraconą w postaci siły  w czasie pracy, musi zaw ierać w so­
bie te same składniki, z jakich są  zbudowane komórki orga­
nizmu zwierzęcego.

W obec tego w skład pokarmu muszą wchodzić: 
substancje białkowe czyli azotowe, niezbędne szcze­

gólnie dla mięśni, gdyż odnawiają ich komórki i wytwa­
rzają  siłę;

węglowodany (cukier, skrobia), które sp ala jąc się, tj. 
łącząc się z tlenem w ytw arzają ciepło i siłę ;

tłuszcze, które d a ją  zapas ukrytej energii; sp a la ją  się 
one (utleniają) wtedy, gdy w organizmie już braknie wę­
glowodanów, co bywa u konia wyczerpanego forsowną p ra­
cą lub wskutek niew ystarczającego odżywiania.

Drzewnik, niezbędny do wytworzenia ruchu robaczko­
wego tak w żołądku jak i w jelitach, przez podrażnienie 
ich błony śluzowej, podrażniając gruczoły trawienne w bło­
nie śluzowej przewodu pokarmowego, powoduje zwiększo­
ne wytwarzanie soków trawiennych. W reszcie przez roz­
szerzenie pojemności przewodu pokarmowego, drzewnik 
ułatwia sokom trawiennym przenikanie w głąb mas pokar­
mowych, a tym  samym ich przetrawienie.

Substancje nieorganiczne (żelazo, sól kuchenna, wap­
no, woda) są niezbędne do budowy tkanek. Wobec ogrom­
nego zapotrzebowania na substancje nieorganiczne, pasza
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musi zawierać je  w odpowiednim stosunku, w razie potrzeby 
składniki te powinny być dodawane, np. sól kuchenna.

W oda jest niezbędna do prawidłowej przemiany m a­
terii i do wyrównania ubytku je j, powstałego w organizmie 
wskutek wydalania pary w czasie wydechu oraz moczu 
i potu.

Substancje odżywcze zazwyczaj znajd u ją  się w po­
karm ie w tym stosunku pomiędzy sobą, w jakim  są po­
trzebne dla organizmu.

Nieobecność w pokarmie jakiejkolw iek substancji od­
żyw iającej pow oduje głód, prowadzący do ruiny całego 
organizmu, np, brak wapna w pokarmie powoduje u zwie- 
rzęćia chorobę tzw. „łam ikost," rozmiękozenie kości, któ­
re kru szeją  i łam ią się.

Pokarm, który zawiera dużo ciężkostrawnych substan­
c ji  azotowych (białkowych), jest trudny do przetrawienia, 
a spożyty w dużej ilości może być nawet szkodliwy, gdyż 
wywołuje zaburzenia w przewodzie pokarmowym. Tak s a ­
mo i pokarm ze zbytnią zaw artością składników bezazoto- 
wych (węglowodanów), jak  np. skrobi (w mące, ziemnia­
kach) nie może być całkowicie wyzyskany i wchłonięty do 
organizmu. Część jego wydala się z kałem  niepochłonięta, 
a część ferm entuje w przewodzie pokarmowym. Ferm enta­
c ja  przeszkadza trawieniu i szkodzi zdrowiu konia, gdyż po­
woduje nieżyt przewodu pokarmowego.

W obec tego pokairm powinien zawierać składniki za­
chowujące pewien stosunek między sobą i odpowiadające 
wszelkim wymaganiom organizmu. W  pokarmie konia sto­
sunek substancji azotowej (białka do) substancji bczazoto- 
wej (węglowodany, tłuszcze) powinien być przy pracy zwy­
k łe j jak  1:5, przy zwiększonej zaś, jak  1:4, a nawet 1:3.

Rozpiętość tego stosunku od 5 do 3 pochodzi stąd, że 
substancja azotowa jest niezbędna w organizmie przeważnie
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dla odżywiania komórek mięśniowych. Przy  wzmożonej 
pracy komórek mięśniowych wymaga się więcej substancji 
azotowej niż bezazotowej.

Żywienie koni powinno odpowiadać nie tylko ich pracy, 
lecz również masie i osobistym właściwościom każdego ko­
nia, czyli karmienie musi być indywidualne. Niektórym ko­
niom wystarcza do normalnego odżywienia stosunkowo m a­
ła ilość pokarmu, inne w ym agają przy tej sam ej pracy więk­
szej ilości paszy. Oszczędne i celowe karm ienie musi to 
uwzględniać.

Ilość i jakość potrzebnego pokarmu zależą równiież od 
tem peratury powietrza i związanej z nią straty  ciepła we­
wnętrznego, od pracy, wieku, rasy itd,

W  okresie chłodów należy dawać pokarmu więcej niż 
w porze ciep łej, gdyż strata ciepła wewnętrznego na ch ło­
dzie jest większa. W iększe konie, oczywiście, w ym agają po­
karmu więcej niż małe.

Konie, od których żąda się najszybszych chodów, muszą 
być żywione przeważnie paszą treściwą, do której przede 
wszystkim należy owies, stępakom natomiast musi się da­
wać więcej paszy objętościow ej, czyli siana, ponieważ p ra­
ca powolna stawia inne wymagania.

Nie należy konia głodzić, ale także nie można go tu­
czyć silnie pożywnym pokarmem, nie wym agając odpowied­
niej pracy. Z drugiej strony łykanie powietrza, gryzienie 
żłobów i inne wady stajenne z jaw ia ją  się u koni, które 
przebyw ają przez dłuższy czas w stajn i (bez pracy), a są 
pozbawione siana lub słomy.

Przed nocą i przed większym odpoczynkiem należy 
dawać większe dawki paszy treściw ej niż z rana lub 
przed pracą. A rab powiada: „Poranny pokarm w nawozie, 
wieczorny w krupie konia".



— 1036 —

Godzin raz ustalonych na obrokowanie trzeba prze­
strzegać i bez nagłej potrzeby nie zmieniać. Koń doskonale 
zna się na czasie obrokowania i oczekuje go niecierpliwie. 
Gdy czas ten nadchodzi, a obroku nie ma, koń się niepokoi. 
Je ż e li godzin obrokowania nie przestrzega się, koń chudnie. 
Gdy konie karmi się trzy razy dziennie, najlepsze do obro­
kowania godziny są następujące:

Z rana, jeżeli praca konia rozpoczyna się o godzi­
nie 8, obrok daje się o godzinie 6, czyli około 2 godzin pozo­
stawia się koniowi na spokojne przeżucie i przetrawienie 
ziarna.

W śród dnia obrokować należy po obiedzie, czyli m ię­
dzy godziną 13 a 14. Je ż e li ludzie obroku ją  konie po spo­
życiu obiadu, nie śpieszą się i zachowują spokój, czego brak, 
gdy obroku je  sę w południe przed obiadem, na czym cierpią 
oczywiście konie.

W ieczorny obrok należy dawać jak  najpóźniej, przed 
nocą, a więc o godzinie 20. Je s t  to czas już po ko lacji ludzi, 
wobec czego obrokowanie odbywa się spokojnie, nie gorącz­
kowo. W ieczorne obrokowanie przed k o lac ją  powoduje u lu­
dzi szkodliwy dla koni pośpiech.

W  lecie obrokowanie o godzinie 20 ma również tę 
dobrą stronę, że w tym czasie mniej dokuczają muchy, co 
znów pozwala koniom na dokładne przeżucie i spokojne 
przetrawienie obroku.

Po obroku należy dać koniowi dwugodzinny odpoczy­
nek, aby wszystkie siły organizmu w postaci krwi mogły się 
skierować do gruczołów trawiennych i tam wytworzyć po­
trzebne soki. Po obroku nie można rozpoczynać pracy nigdy 
wcześniej jak  po upływie co najm niej jednej godziny, gdyż 
praca powoduje większy przypływ krwi do mięśni, jeżeli 
się ją  rozpoczyna zaraz po obroku, odciąga się krew od apa­
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ratu trawiennego do aparatu ruchu, wtedy świeżo spożyty 
pokarm zamiast przetraw iać się ferm entuje, w ytw arzając 
soki i gazy, podrażnia błonę śluzową przewodu pokarmowe­
go. Następstwem tego jest nieżyt aparatu trawiennego, 
wskutek czego koń traci apetyt i zdolność do należytego 
wyzyskania pokarmu, jest słaby i niezdolny do wysiłków, 
łatwo się poci i męczy.

Po powrocie z pracy, gdy koń ma oddech spokojny, co 
bywa zwykle już po upływie 15— 20 minut od chwili w ejścia 
konia do sta jn i czy też przy jścia  na biwak, można obroko- 
wać od razu, gdy koń przychodzi wyczerpany, można go 
obrokować dopiero po całkowitym uspokojeniu się odde­
chu i serca. Z resztą koń wyczerpany obroku jeść nie będzie.

Czas potrzebny na ustawienie oddziału, na zwolnienie 
popręgów lub rozsiodłanie, na rozmasowanie grzbietów, roz- 
kiełznanie, wydobycie obroczniaków z obrokiem itp., zwykle 
wystarczy na uspokojenie się oddechu i serca, wobec tego 
jest to właściwie obrokowanie koni natychmiast po pracy.

Angielski regulamin przew iduje obrokowanie po upły­
wie 30 minut od chwili przyjścia koni z roboty.

Natychmiastowe obrokowanie posiada ogromną prze­
wagę nad dawniejszym sposobem karmienia, praktykow a­
nym jeszcze niekiedy i teraz przez ludzi przesadnie ostroż­
nych. Stara metoda karm ienia wymagała obrokowania do­
piero po dwóch godzinach wypoczynku od czasu przyjścia 
z pracy. Je ż e li to było w marszu i na popas czasu było ma­
ło, koni albo nie obrokowano wcale, chociaż była pora, albo 
wyczekawszy przepisowe dwie godziny karmiono i natych­
miast jechano dalej. Przez dwie godziny koń odczuwał 
głód, a po obroku, zamiast trawić, musiał na nowo pracować. 
Powodowało to nieżyt przewodu pokarmowego u koni, stra ­
tę apetytu, sił i chudnięcie.
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W  R o sji już od roku 1903 w literaturze fachowej (były 
znane doświadczenia o natychmiastowym obrokowaniu. 
Doświadczenia te zaczął pierwszy robić Podkopajew, le ­
karz w eterynaryjny i wykładowca hipologii w M ichajłow - 
skiej Szkole A rtylerii w Petersburgu. Doświadczenia i wy­
niki były następu jące: „Podczas doświadczeń, które się od­
byw ały przez dwa miesiące, kilka koni co dzień po dwugo­
dzinnej pracy w szybkich chodach wypoczywały przed 
obrokowaniem tylko przez 10— 20 minut, a przez ten czas 
uspakajał się oddech i krążenie krwi. Po zakończeniu do­
świadczeń konie zachowały poprzedni stan odżywienia, nie 
straciły  ani na ciężarze, ani na sile i energii, niektórym n a­
wet na ciężarze przybyło, trawienie przez cały  czas odby­
wało się prawidłowo i konie nie zapadały na żadne choroby. 
Późniejsza, prawie dwuletnia obserw acja nad doświadczal­
nymi końmi nie wykazała w nich żadnego zboczenia".

Następnie praktykowano obrokowanie natychm iast po 
pracy na koniach całego pułku w czasie manewrów przez 
dwanaście dni. Na popasach po 15— 20 minutach obroko- 
wano konie. Ten sposób karm ienia nie wykazał nic u jem ne­
go, gdyż konie cieszyły się doskonałym zdrowiem, praw i­
dłowym trawieniem i nie straciły  ani sił, ani energii.

Doświadczenia te zm uszają dio uznania faktu, że wy­
czekiwanie przez dwie godziny przed obrokowaniem nawet 
po ciężkiej pracy nie jest potrzebne, gdyż wypoczynek 
15— 20 minut zupełnie wystarczy dla uspokojenia się odde­
chu i krążenia krwi. O wielle praktyczniej i  bardziej celowe, 
jeżeli koń na popasie (np. w czasie długich przemarszów lub 
biegów odległościowych) wypoczywa po obroku, co pozwa­
la na przetraw ienie obroku w żołądku, a więc i na lepsze je ­
go wyzyskanie.

Mimo przyzw yczajenia do obrokowania w pewnych go­
dzinach i przestrzeganie tego, często się zdarza (na manę-
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w rach), że konie trzeba karm ić nie wtedy, gdy nadszedł 
czas, lecz gdy na to pozw alają warunki. Należy tu pamiętać, 
że najpożyteczniejszy jest pokarm, spożyty przed dłuższym 
odpoczynkiem lub też na noc. Jeż e li koń nie może wypoczy­
wać po obroku co najm niej gadziny, należy mu dać tylko 
siana, napoić i jechać dalej, obrok zaś chociażby w podw ój­
nej ilości, skarmić na początku dłuższego odpoczynku, lub 
przed nocą, oczywiście jeżeli ta ma upłynąć spokojnie.

W  czasie obrokowania trzeba zostawić konie w zupeł­
nym spokoju, nie wolno niepokoić ich i przeszkadzać w spo­
żywaniu Obroku. Nie można więc w tym czasie koni czyścić, 
oglądać, wyprowadzać, a nawet pieścić lub wchodzić do sta ­
nowiska. W szelkie odrywania konia od obroku powoduje 
łapczywe chwytanie go a następnie niedbałe pośpieszne 
żucie i połykanie, wskutek czego następuje ferm entacja źle 
rozżutego pokarmu.

N ajpraktyczniej jest dawać ziarno w obrocznliakach, 
gdyż wtedy koń nie rozsypuje obroku i przyzw yczaja się do 
warunków polowych.

Karm ienia z obroozniaków nie można jednak uznać za 
higieniczne, gdyż kurz z ziarna dostaje się do dróg odde­
chowych, zanieczyszcza i podrażnia je, o czym każdy może 
łatwo się przekonać, oglądając nos konia zaraz po obroko- 
waniu.

Obroczniaki powinny być uszyte z mocnego, rzadkiego 
płótna, przez otwory w przędzy kurz musi mieć w yjście na 
zewnątrz, zamiast do płuc konia. Obroozniaków nie można 
szyć Z  sUkna i innych gęstych tkanin, niedogodnych również 
do< prania i suszenia. Należy mieć dwa kom plety obrocz- 
niaków. Każdy obroozniak powinien mieć numer konia, dla 
którego jest przeznaczony.

Obroczniaki należy zakładać jednocześnie na wszyst­
kie konie, na rozkaz podoficera. Żołnierze karm iąc konie
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muszą przytrzymywać obroczniaki za rogi, w ten sposób po­
maga się koniowi wydostawać ziarna z rogów, a ponadto 
unika się następowania na obroczniak kopytami i Niszcze­
nia.

Obroczniaki należy po skarmieniu obroku wywrócić na 
zewnątrz i wysuszyć. Następna dawka obroku powinna być 
skarmiona z drugiego kompletu. Obroczniaki należy prać 
dwa razy w tygodniu.

Skarm ianie obroku z cudzego obroczniaka powinno być 
najsurow iej wzbronione, gdyż może spowodować przenie­
sienie zarazy. Koniom łykawym należy dawać ziarno wy­
łącznie z obroczniaków.

W  razie konieczności karmienia konia okiełznanego 
i osiodłanego, należy przed nałożeniem obroczniaka w yjąć 
z pyska żelazo munsztuka i wędzidło, nachrapnik zaś i po­
pręg rozluźnić.

Nową porcję paszy należy dawać dopiero wtedy, gdy 
poprzednia została już w żołądku przetrawiona, czyli nie 
wcześniej jak  po dwóch godzinach.

N ajw ięcej używaną i najlepszą paszą treściw ą dla koni 
jest owies, gdyż zawiera potrzebną ilość głównych składni­
ków odżywczych i jest prosty w użyciu; dlatego jest pod­
stawowym pokarmem dla koni wojskowych.

Owies, jak  wykazuje doświadczenie, d aje koniowi siły, 
bez wytwarzania w organiźmie większej ilości tłuszczu, 
uciążliwego w pracy.

Owies dobrego gatunku posiada ziarno bujne, pełne, 
pokryte łuskami delikatnymi, gładkimi, błyszczącymi, bez 
plam. Dobry owies wzięty w masie ma w łaściw ą mu 
przyjem ną woń. Stęchły  zapach owsa w skazuje, że ziarno 
było podmoczone i zapleśniałe. Ziarno dobrego owsa ma na 
złamaniu lub na przekroju  miąższ czysto biały —  mączy- 
sty, smak mączny, niegorzki i niesłodki. Dobre ziarno owsa
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jest ciężkie. O ciężkości owsa można się przekonać rzu­
ciwszy garść ziaren do naczynia z wodą: ciężkie ziarno 
wkrótce opada na dno, lekkie zaś pływa.

Owies może być dawany nie wcześniej jak  po upły­
wie 4— 5 miesięcy po zbiorach. W  razie koniecznej potrze­
by niedojrzały, zielony lub młody owies można dawać ko­
niom, dodając jednak zawsze sieczki ze słomy lub siana, 
nie m niej jak  jedną część sieczki na trzy części owsa (we­
dług ciężaru). Przy niewielkiej pracy w ystarcza koniowi na 
dobę 3— 4 kg owsa, przy większej pracy —  5 kg.

Gdy brak owsa, można go zastąpić jęczmieniem, kuku­
rydzą, żytem, mięsem, otrębami lub wreszcie sucharami.

Jęczm ień tuczy konia, gdyż jest bogaty w skrobię, na­
d aje mu okrągłe formy i ubiera go w połysku jącą sierść. 
W obec tego, że jęczm ień więcej tuczy niż owies, koni w oj­
skowych i sportowych nie należy bez potrzeby karm ić jęcz ­
mieniem. Tylko w razie braku owsa można dawać jęcz ­
mień. R a c ja  jęczm ienia powinna być równa ra c ji  owsa.

Nigdy nie należy mięszać owsa z jęczmieniem, gdyż 
m niejsze w porównaniu z jęczmieniem ziarna owsiane koń 
połyka bez rozżucia, wskutek czego w przewodzie pokarm o­
wym one ferm entują, wyw ołując morzysko. Jeż e li odży­
wianie konia musi składać się z owsa i jęczmienia, należy 
dawać każdy z tych pokarmów osobno, jeden rano, drugi 
w południe lub wieczorem.

Otręby są to osłonki samego miąższu w postaci mniej 
lub w ięcej delikatnych płatków. O tręby stanowią lekko- 
strawny, bardzo pożywny pokarm, bogaty w witaminy. Ja k o  
pokarmu dla koni należy używać otrąb tylko pszennych lub 
jęczmiennych, gdyż żytnie są dla koni niebezpieczne, wsku­
tek łatw ej ich ferm entacji i wywoływania morzyska. O trę­
by podawać należy w stanie wilgotnym, gdyż przedstaw ia­
ją  wówczas sypką kaszkę i nie drażnią gardzieli. A by wzbu-
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dzić działanie gruczołów ślinowych, miesza się otręby 
z sieczką, długości pół zapałki.

Konie karmi się wyłącznie otrębami, jako pokarmem 
łatwostrawnym, zasadniczo tylko przez pewien okres czasu 
dla uzdrowienia ich przewodu pokarmowego. Nie należy 
nigdy podawać otrąb razem z owsem.

Kukurydza jest paszą tuczącą, dzięki dużej zawartości 
tłuszczu. Nie rozmoczoną zjadają konie niechętnie. O wiele 
łatwiej dawać ją w postaci mąki, którą przedtem należy 
zwilżyć wodą, zmieszać z sieczką i posolić.

Koniom wojskowym i sportowym kukurydzę można 
dawać tylko przy zupełnym braku owsa lub jęczmienia, 
gdyż jest ona pokarmem tuczącym  ii m ało siłotwórczym.

Ziarna żyta według sw ojej siły  odżywczej stanowią do­
brą paszę dla koni, gdyż d a ją  siłę nie tucząc, są jednak dla 
konia paszą niebezpieczną, która łatw o powoduje śm iertel­
ne morzysko lub po morzysku ochwat, ponieważ jest trud­
na do strawienia z powodu silnej ferm entacji w przewo­
dzie pokarmowym, gdzie wytwarza obfite gazy. W obec tego 
karmić konie ziarnem żytnim można tylko w razie nagłej 
potrzeby i to tylko konie, ciężko i regularnie pracujące, do­
d ając 1 kg sieczki na 3 kg ziarna.

M archew zawiera dużo cukru i wody, a stosunkowo 
m ało białka, wobec czego jest ona pokarmem lekko straw ­
nym, tuczącym, lecz nie siłotwórczym; jest szczególnie 
wskazana dla koni chorych ,na nieżyt żołądka i jelit. Na 
sta ły  pokarm marchew nie nadaje się, szczególnie dla koni 
od których wymaga się ciężkiej pracy w szybkim tempie, 
gdyż tuczy i powoduje obfite pocenie się. Konie, które k ar­
mi się samą marchwią, wkrótce s ta ją  się powolne, pocą się 
mocno, niekiedy cierpią na kolki. Marchew może być da­
wana jako dodatek do zw ykłej paszy, jako osobny obrok.



— 1043 —

Końskie suchary stanowią właściwie konserwy paszy 
treściw ej, doprowadzonej do stanu najm niejszej objętości. 
Korzysta się z nich w wyjątkow ych wypadkach podczas 
wojny, oblężenia lub wtedy, gdy trzeba mieć na kilka dni 
pokarmu jak  najm niejszej objętości. Suchary piecze się 
z mąki, z dodatkiem olejów  roślinnych i soli kuchennej. W ię­
ce j niż tydzień sucharami karm ić nie należy, gdyż w traw ie­
niu powstałyby zaburzenia, niełatw o d ające się usunąć. 
100 gramów sucharów odpowiada sile odżywczej 260 gra­
mów owsa. Suchary daje się koniom w stanie suchym. Su ­
chary należy łam ać na kaw ałki jak  najdrobniejsze do sk ar­
miania. W  okresie karmienia sucharami poi się konie przed 
karmieniem.

Do przetraw ienia pokarmu treściwego koń ma obszerny 
przewód pokarmowy, a zwłaszcza jelitowy, który dla p ra­
widłowego działania musi być wypełniony paszą o b ję ­
tościową, t j. sianem, trawą lub słomą. Samo siano szczegól­
nie siewne, jako dobrego gatunku, według zawartych w nim 
składników odżywiających, może wystarczyć do wyży­
wienia konia, ma jednak dużą objętość, a spożywane w na­
leżytej ilości rozpycha nadmiernie przewód pokarmowy, 
który cisnąc na przeponę utrudnia koniowi oddech.

Koniom, które powróciły z pracy, należy przede wszy­
stkim dać siano, a dopiero potem karmę treściwą. Siano n a­
leży dawać kilkakrotnie (5— 6 razy) w ciągu doby małymi 
dawkami ( k — 1 kg każda). Dawki te powinny być przygo­
towane z rana przed czyszczeniem koni i rozdawane przez 
dyżurnych stajennych. W iększą część siana należy dać na 
noc.

Koniom (remontowym) nieprzyzwyczajonym do paszy 
treściw ej w początkach służby w ojskowej należy w celu za­
pobieżenia zaburzeniom żołądkowym dawać więcej paszy
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objętościow ej (siano, słoma), m niej zaś owsa i dopiero stop­
niowo doprowadzać wysokość dawki owsa do normy.

Dobre siano na ogół stanowi pokarm łatwostrawny 
i pożywny, samym jednak sianem można konia żywić tylko 
wtedy, gdy się nie wymaga od niego pracy. Je ż e li koń pra­
cu je, to  siano służy mu przeważnie jako pokarm pomocni' 
czy —  Objętościowy, który ułatwia przetraw ienie paszy tre ­
ściw ej. Ilość siana, którą d aje się koniowi, zależy od jak o ­
ści wymaganej pracy.

Dobre siano zebrane w suchą pogodę z łąk  żyznych, 
bogatych w wapno i suchych, ma barwę jasnoszarawozielo- 
ną, silną woń aromatyczną, dużo kwiecia. Składa się z traw  
o łodygach okrągłych, kolankowatych, delikatnych, o list­
kach zaokrąglonych lub wąskich, o kwieciu pachnącym. L i­
ście są rozłożone na dwie strony i m ają  długie, gładkie k ra ­
wędzie. W  smaku siano jest słodkawe. Dobre siano nie za­
wiera traw  kwaśnych o typowych, twardych, rowkowatych, 
graniastych łodygach, bez kolanek, o liściach ostrych, k ra­
jących.

Karm ienie koni traw ą, która jest łatwostrawną, od­
św ieżającą przewód pokarmowy i pozw alającą na wypoczę­
cie narządom trawiennym, wymaga przestrzegania następu­
jących warunków:

1) Konia powinno się przyzw yczajać do trawy stop­
niowo, w przeciągu tygodnia, dodając coraz więcej trawy 
do siana i odwrotnie, zm niejszając ilość siana na korzyść 
trawy, aż koń zostanie na sam ej trawie. W  ten sposób unika 
się zaburzeń w przewodzie pokarmowym.

2) Traw ę należy dawać porcjam i małymi, lecz często.
3) Traw y kosić nie więcej niż na jedną dobę.
4) Przestrzegać, by konie były codziennie p rze jeż ­

dżane.
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5) Skoszonej traw y nie trzym ać w sta jn i w kupie, lecz 
przechowywać w rozrzuconych cienkich warstwach na po­
wietrzu, w cieniu, ponieważ ciepło i wilgoć przyśpiesza 
ferm entację trawy.

6) Powrót do paszy suchej musii być również stopnio­
wy i trw ać 5— 6 dni.

Ja k o  pokarmu używa się również słomy, która jednak 
jest mało pożywna, gdyż zawiera mało -substancji odżyw­
czych, a wobec dużej ilości posiadanego drzewnika jest cięż­
ko strawna. Słom y przetraw ia koń nie w ięcej niż 20% . Na 
ogół słoma zboża jarego jeist łatw iej strawna i pożywniejsza 
niż słoma ozima,

Do umożliwienia przeżucia karmy i je j straw ienia oraz 
p rzejścia rozpuszczonych substancji odżywczych do soków 
ciała, niezbędna jest woda, która jest środkiem rozprowa­
dzającym  składniki odżywcze przez naczynia krwionośne 
i chłonne do wszystkich części ciała, z drugiej zaś strony 
z wodą są wydalane z organizmu ostateczne produkty wy­
miany m aterii, czyli składniki zużyte. W oda spełnia rów­
nież ważną rolę w wydzielaniu nadimiaru ciepła przez orga­
nizm. W obec tego, że woda ma w organizmie tak  rozmaite 
zadania do spełnienia, zrozumiałe jest, że niedostateczne 
pojenie pociąga za sobą mnóstwo zaburzeń zarówno w wy­
mianie m aterii, jak  ii w ogólnym stanie zdrowia.

W oda jest niezbędna dla utrzymania konia przy życiu, 
gdyż stanowi jedną z głównych (60— 70% ) składowych czę­
ści komórek. Potrzeba wody, objaw iająca się pragnieniem, 
jest bardziej m ęcząca i nużąca niż głód. Ilość wody po­
trzebna dla organizmu konia jest zależna od jakości karmy, 
pory roku i pracy konia. W  zwykłych warunkach żywienia 
ilość wody wynosi około 25 litrów na dobę przy paszy zielo­
nej w ystarczy m niej w ięcej trzecia część te j ilości.
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Duży wpływ na pragnienie wywiera tem peratura po­
wietrza i wzmożona praca, gdyż znaczną część wytworzone­
go w ciele ciepła usuwa pocenie się i przyśpieszone oddy­
chanie. Natomiast podczas zimna parowanie wody przez 
skórę jest znacznie mniejsze.

W oda przydatna do pojenia powinna być odpowiednio 
chłodna (8—-12° C), powinna być czysta, orzeźw iająca, bez 
woni i niewłaściwego smaku, powinna więc imieć zalety po­
dobne do tych, jakich żądamy od wody przeznaczonej dla 
ludzi. W oda zbyt ciepła nie ma właściwości orzeźw iających 
wskutek u traty powietrza i kwasu węglowego. W oda zbyt 
zimna może spowodować zaburzenia w trawieniu.

N ajlepszą wodą do picia jest woda rzeczna, pod wa­
runkiem jednak, że nie jest zanieczyszczona oraz że jest 
orzeźw iająca, nieco chłodniejsza niż powietrza w lecie, nie­
co ciep lejsza w zimie, bez zapachu, bez barwy i o przyjem ­
nym smaku.

P o jąc  z rzeki należy postawić konia głową przeciwko 
prądowi. W oda ze źródeł i studni, chociaż jest czysta, za­
wiera sole wapna, które czynią ją  „tw ardą". Duża zaw ar­
tość wapna powoduje u koni zatwardzenie, czemu się p rze­
ciwdziała przez dodawanie sody oczyszczonej do wody.

W oda z sadzawek, ze stawów stojących, rowów przy­
drożnych, kałuż itp. jest szkodliwa z powodu zanieczyszcze­
nia gnijącym i organicznymi cząstkami, gazem błotnym i la r ­
wami rozmaitego robactwa, które dostawszy się do przewo­
du, mogą wywołać nieżyt jelit, a czasami chorobę —  wąglik.

Tak samo może być niebezpieczna woda z koryt i ze 
studni przydrożnych, gdyż poi się z nich nieraz konie chore 
na choroby zaraźliwe, a śm iertelne dla koni i ludzi, jak  np. 
nosacizna.



— 1047 —

Poić należy konie rano przed czyszczeniem, w południe 
i przed wieczorem przed karmieniem. Latem  pożądane jest 
poić częściej (4— 5 razy), zaleca się również pojenie na noc, 
aby konie z rana mniej piły i zatem w ciągu dnia mniej się 
pociły. Po napojeniu należy dać najpierw  pewną ilość sia­
na, a dopiero potem karm ę treściwą. Po karmieniu ziarnem 
nie należy poić wcześniej niż po upływie 2 godzin. Zgrzane­
go konia pcaić nie należy wcześniej niż po upływie 1— 134 go­
dziny odpoczynku, w razie konieczności, po upływie 45 mi­
nut, d ając wodę małymi dawkami. Jeż e li zachodzi potrze­
ba napojenia koni w marszu, można je poić, lecz nie należy 
przeciągać postoju ponad czas potrzebny do napojenia.

W  m iejscach stałego pobytu oddziałów i w m iejscach 
dłuższych kwaterowań powinny być urządzone przy stud­
niach, rzekach lub stawach specjalne koryta do pojenia. Po 
każdym wodopoju, należy koryta opróżnić z pozostałej wo­
dy, wytrzeć słom ą i pokryć pokrywą.

W  korytach przeznaczonych do pojenia koni w ojsko­
wych zabronione jest pojenie jakichkolwiek innych koni. 
Nie wolno poić koni chorych na choroby zaraźliwe ze wspól­
nych koryt. Dla każdego chorego konia lub podejrzanego 
o chorobę zaraźliw ą powinno być osobne wiadro iz nume­
rem konia. Pojenie koni z wiader nie zawsze daje rękojm ię, 
że konie będą dostatecznie napojone. W  tych form acjach, 
gdzie pojenie odbywa się z wiader, konieczny jest dozór 
przełożonych, aby konie były dostatecznie napojone.

Do wodopoju należy konie prowadzić stępa, przy czym 
jeden szeregowiec może prowadzić dwa konie. Je ż e li wo­
dopój jest oddalony, prowadzący może jechać wierzchem, 
w tym  wypadku konie powinny być prowadzone nie na kan- 
tarach, lecz na uździenicach. Przy pojeniu należy wędzidło 
w yjąć z pyska, gdy jednak zachodzi obawa, że koń będzie 
pił zbyt chciwie, można wędzidła nie wyjmować.
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Spośród zwierząt domowych koń jest najbardziej wraż­
liwy na wszelkie uchybienia w karmieniu i najbardziej 
skłonny do schorzeń przewodu pokarmowego. Skłonność 
u koni do ostrych schorzeń przewodu pokarmowego nakazu­
je  zachowanie jak  najw iększej ostrożności tak przy wyborze 
karmy, jak  przy karmieniu.

Przestrzeganie postanowień przepisu służbowego jest 
nieodzownym warunkiem zachowania zdrowia konia.



W IA D O M O ŚCI Z P R A S Y  O B C E J.

NIEMCY 

Obrona przeciw pancerna.

B a r d z o  o b s z e r n i e  i  w y c z e r p u j ą c o  o m a w i a  z a g a d n i e n i e  o b r o n y  

p r z e c i w p a n c e r n e j  k p t .  K o r m a n n  w  c z a s o p i ś m i e  M i l i t a r  W o c h e n b l a t t .  

P o d a j ę  n a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c e  w y j ą t k i  z  t e g o  a r t y k u ł u .

P u ł k  p i e c h o t y ,  w y p o s a ż o n y  w  1 2  d z i a ł e k  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  p o ­

w i n i e n  w e  w s z y s t k i c h  o k r e s a c h  w a l k i  o r g a n i z o w a ć  o b r o n ę  p r z e c i w p a n ­

c e r n ą  w e s p ó ł  z  d y w i z y j n y m i  j e d n o s t k a m i  p r z e c i w p a n c e r n y m i .  W  o b r o ­

n i e  s t a ł e j  o d c i n e k  d y w i z j i  w y n o s i  8 — 1 0  k m .

J e ż e l i  o b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  m a  b y ć  r a c j o n a l n i e  z o r g a n i z o w a ­

n a  n a  c a ł y m  o d c i n k u  d y w i z j i ,  n a l e ż y  j ą  s c e n t r a l i z o w a ć  w  r ę k a c h  j e d ­

n e g o  d o w ó d c y .  T a k i m  d o w ó d c ą  m ó g ł b y  b y ć  d o w ó d c a  p u ł k u  p r z e c i w ­

p a n c e r n e g o  d y w i z j i  ( t a k i  p u ł k  n a l e ż a ł o b y ,  z d a n i e m  k p t .  K o r m a n n a ,  

p r z e w i d z i e ć  n a  s z c z e b l u  d y w i z j i ) .  P r o j e k t o w a n y  s k ł a d  p u ł k u :  3  d y w i ­

z j o n y  p o  3  b a t e r i e ,  u z b r o j o n e  w  4  d z i a ł a  6 5 — 7 5  m m  i  2  d z i a ł a  1 0 0  m m  

( r a z e m  5 4  d z i a ł a ) .

O p r ó c z  t e g o  d y w i z j a  m u s i a ł a b y  m i e ć  b a t a l i o n  c z o ł g ó w  s p e c j a l ­

n i e  z b u d o w a n y c h  d o  w a l k i  z  c z o ł g a m i  n i e p r z y j a c i e l s k i m i  ( P a n z e r j a -  

g e r )  w  s k ł a d z i e  3  k o m p a n i j  p o  1 5  c z o ł g ó w ,  u z b r o j o n y c h  k a ż d a  w  3  

d z i a ł a  6 0  m m .

O b e c n y  k a l i b e r  3 7  m m  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  d y w i z j i  j e s t  z b y t  

m a ł y ,  g d y ż  n i e  p o r a d z i  w o b e c  n o w o c z e s n y c h  c i ę ż k i c h  c z o ł g ó w  z  p a n ­

c e r z e m  5 0  m m  i  u z b r o j o n y c h  w  d z i a ł a  7 5  m m .

N a s u w a  r ó w n i e ż  z a s t r z e ż e n i e  s k u t e c z n o ś ć  p r z e c i w p a n c e r n y c h  k a ­

r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  S i ł a  p r z e n i k a n i a  i c h  p o c i s k ó w  w  p a n c e r z e  c z ó ł -
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g ó w  ś r e d n i c h  i  c i ę ż k i c h  j e s t  n i e d o s t a t e c z n a .  Z u ż y c i e  a m u n i c j i  j e s t  n i e ­

w s p ó ł m i e r n e  z  o s i ą g n i ę t y m i  w y n i k a m i .

J e ż e l i  l i c z y ć  s i ę  z  p o g l ą d a m i  f r a n c u s k i m i ,  s i l n e  n a t a r c i e  m u s i  

b y ć  w s p a r t e  5 0  c z o ł g a m i  n a  o d c i n k u  7 0 0  —  1 5 0  m  s z e r o k o ś c i .  W  o s t a ­

t n i c h  m a n e w r a c h  s o w i e c k i c h  s k u p i o n o  1 0 0  c z o ł g ó w  n a  1 k i l o m e t r z e ,  

z  t a k ą  g ę s t o ś c i ą  t e ż  l i c z y  s i ę  f c p t .  K o r m a n n  w  s w y c h  r o z w a ż a n i a c h .

D y w i z j a  p i e c h o t y ,  w y p o s a ż o n a  w  1 3 5  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  

o b s a d z a j ą c  6 - k i ł o m e t r o w y  o d c i n e k  o b r o n y  m o ż e  u m i e ś c i ć  2 2  d z i a ł a  

n a  k i l o m e t r .  J e ż e l i  p r z y j ą ć ,  ż e  3 0 %  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  i  1 5 %  

c z o ł g ó w  p a d n i e  p a s t w ą  o g n i a  a r t y l e r i i ,  w ó w c z a s  n a  k a ż d y m  k i l o m e t r z e  

o b r o n y  r o z e g r a  s i ę  w a l k a  m i ę d z y  8 5  c z o ł g a m i  i  1 6  d z i a ł a m i  p r z e c i w ­

p a n c e r n y m i .  W i ę k s z o ś  t y c h  d z i a ł  z n a j d u j e  s i ę  w  z d l e g ł o ś c i  2 0 0  m  z a  

p r z e d n i m  s k r a j e m  p o z y c j i  g ł ó w n e j .

D z i a ł a  m o g ą  r o z p o c z ą ć  o g i e ń  w  d o b r y c h  w a r u n k a c h  s k u t e c z n o ­

ś c i  n a  c z o ł g i  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o d l e g ł o ś c i  3 0 0  m  o d  p r z e d n i e g o  s k r a j u  

p o z y c j i  g ł ó w n e j .

Z a z w y c z a j  c z o ł g i  n a c i e r a j ą  u g r u p o w a n e  w  3  f a l a c h ,  2 0 0  m  j e d n a  

z a  d r u g ą .  N a l e ż y  w i ę c  l i c z y ć  s i ę  w  k a ż d e j  f a l i  z  3 0  —  4 0  c z o ł g a m i  n a  

1 k i l o m e t r z e .  P r z y  s z y b k o ś c i  1 2  k m / g .  p i e r w s z a  f a l a  d o j d z i e  d o  p r z e d ­

n i e g o  s k r a j u  p o z y c j i  w  2  1 / 2  m i n u t a c h ,  o s t a t n i a  —  w  4  1 / 2  m i n u t a c h .  

D z i a ł o  p r z e c i w p a n c e r n e  w y s t r z e l i  2 0  p o c i s k ó w  w  c i ą g u  2  1 / 2  m i n u t .  

L i c z ą c  s i ę  z  2 0 %  t r a f i e ń  a u t o r  a r t y k u ł u  p r z y j m u j e ,  ż e  n a  1 k i l o m e ­

t r z e  w a l k i  6 4  c z o ł g i  z o s t a n ą  u n i e s z k o d l i w i o n e ,  c z y l i  w i ę k s z o ś ć  c z o ł ­

g ó w  p i e r w s z y c h  d w ó c h  f a l  p o w i n n a  t e o r e t y c z n i e  p a ś ć  n a  p o l u  w a l k i .  

C z o ł g i  o s t a t n i e j  f a l i  z o s t a n ą  u n i e r u c h o m i o n e  w  n a s t ę p n y c h  2  m i n u t a c h  

w a l k i  p r z e d  p o z y c j ą  g ł ó w n ą  l u b  t e ż  b ę d ą  u n i e s z k o d l i w i o n e  p r z e z  b r o ń  

p r z e c i w p a n c e r n ą  r o z m i e s z c z o n ą  w  g ł ę b i  p o z y c j i  o b r o n n e j .

A u t o r  o m a w i a  r ó w n i e ż  u ż y c i e  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  w  n a t a r c i u .

B a t a l i o n  c z o ł g ó w  p r z e c i w p a n c e r n y c h  ( J a g d k a m p f w a g e n b a t a i l l o n )  

a l b o  m o ż e  b y ć  o d  r a z u  w p r o w a d z o n y  d o  w a l k i  w  n a j w a ż n i e j s z y m  j e j  

m i e j s c u ,  a l b o  p o z o s t a j e  w  o d w o d z i e .

A r t y l e r i a  l e k k a ,  p r z e z n a c z o n a  w y ł ą c z n i e  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  

w s p a r c i a ,  n o r m a l n i e  d z i a ł a  n a  f r o n c i e  4  1 / 2  k m ,  c z y l i  n a  b a t e r i ę  w y ­

p a d a  5 0 0  m  p o l a  o s t r z a ł u  w s z e r z ,  c o  n i e  j e s t  m a ł o .

A r t y l e r i a  k o r p u s u  j e s t  p o c h ł o n i ę t a  z w a l c z a n i e m  a r t y l e r i i  n i e ­

p r z y j a c i e l a .
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Z  p o w y ż s z y c h  r o z w a ż a ń  w y n i k a ,  ż e  d o  w a l k i  z  b r o n i ą  p a n c e r n ą  

n i e z b ę d n y  j e s t  b a t a l i o n  c z o ł g ó w  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  p r o j e k t o w a n y  p r z e z  

a u t o r a  n a  w y p o s a ż e n i e  d y w i z j i  p i e c h o t y ,  a b y  u m o ż l i w i ć  w y s t ę p o w a ­

n i e  w  p o t r z e b n y c h  c h w i l a c h  w o b e c  p r z e c i w n a t a r ć  b r o n i  p a n c r e n e j  b r o ­

n i o n e g o  s i ę  p r z e c i w n i k a ,

(M ilitar W ochenblatt, n r  3 0 — 3 1  1 9 3 8  r . ) .

M. K.

ROSJA SOWIECKA  

Organizacja przygotowania artyleryjskiego przy natarciu
z czołgami.

I.

J a k o  n o r m a l n e  i  w y s t a r c z a j ą c e  w s p a r c i e  d l a  b a t a l i o n u  n a c i e r a ­

j ą c e g o  n a  p r z e c i w n i k a ,  k t ó r y  n i e  z d ą ż y ł  u m o c n i ć  s i ę ,  m o ż n a  p r z y j ą ć  

j e d n ą  k o m p a n i ę  c z o ł g ó w .  P o n a d t o  n a t a r c i e  b a t a l i o n u  p o w i n n o  b y ć  

w s p a r t e  c o  n a j m n i e j  j e d n y m  d y w i z j o n e m  a r t y l e r i i .  W y n i k a  t o  z  p o s t a ­

n o w i ę  r e g u l a m i n u  w a l k i  §  1 7 5  P o l e w o j  U s t a w "  z  r o k u  1 9 3 6 ,  w  s k r ó -  

i e  P .  U .  —  3 6 ) .

W  t y c h  w a r u n k a c h  b a t a l i o n  m o ż e  n a c i e r a ć  w  p a s i e  d o  6 0 0  m .  

P r z y  w i ę k s z y m  w z m o c n i e n i u  b a t a l i o n u  m o ż e  o n  n a c i e r a ć  w  p a s i e  d o  

1000 m.

J a k  n a l e ż y  r o z u m i e ć  p o w i e d z e n i e :  „ p r z e c i w n i k ,  k t ó r y  n i e  j e s t  

d o s t a t e c z n i e  u m o c n i o n y " ?  A u t o r  j e s t  z d a n i a ,  ż e  j e s t  t o  w y p a d e k ,  g d y  

p r z e c i w n i k  m i a ł  n a  p r z y g o t o w a n i e  o b r o n y  n i e  w i ę c e j  j a k  1 — 2  d n i  

c z a s u ,  n i e  m ó g ł  o n  w  t y m  c z a s i e  w y k o n a ć  s o l i d n i e j s z y c h  p r a c  s a p e r ­

s k i c h .  P r z e s z k o d y  z w ł a s z c z a  p r z e c i w p a n c e r n e  s ą  s ł a b o  r o z p r a c o w a n e .  

P r z e s z k o d a m i  p r z e c i w p a n c e r n y m i  p r o s t s z e g o  k r o j u  s ą :  p r z e d n i  s k r a j  

p o z y c j i  i  t y l k o  w a ż n i e j s z e  o b i e k t y  w  g ł ę b i  p o z y c j i  a  m i a n o w i c i e  r o z ­

m i e s z c z e n i e  o d w o d ó w  i  c z ę ś c i o w o  a r t y l e r i i .

I I .

P r z y  n a t a r c i u  p i e c h o t y  b e z  c z o ł g ó w  l u b  p r z y  o g r a n i c z o n e j  i c h  

i l o ś c i ,  c a ł y  c i ę ż a r  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  p i e c h o t y  s p a d a  n a  a r t y ­

l e r i ę .

A r t y l e r i a  m u s i  t o r o w a ć  d r o g ę  n a c i e r a j ą c e j  p i e c h o c i e .  G ł ó w n y m  

j e j  z a d a n i e m  j e s t  t u  n i s z c z e n i e  l u b  o b e z w ł a d n i a n i e  t y c h  s z c z e g ó l n i e
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C e l ó w ,  k t ó r e  m o g ą  h a m o w a ć  p i e c h o t ę ,  t j .  w  z a s a d z i e  k a r a b i n ó w  m a ­

s z y n o w y c h .

I n a c z e j  w y g l ą d a  w s p ó ł p r a c a  a r t y l e r i i  z  p i e c h o t ą  p r z y  p o s i a d a n i u  

o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  c z o ł g ó w .

J e ś l i  p r z e c i w n i k  n i e  z d ą ż y ł  u m o c n i ć  s i ę  n a l e ż y c i e  w ó w c z a s  p l u ­

t o n  c z o ł g ó w ,  p r z y  o d p o w i e d n i e j  o s ł o n i e  j e g o  n a t a r c i a ,  m o ż e  o b e z w ł a d ­

n i ć ,  a  w ł a ś c i w i e  z n i s z c z y ć  i  z g n i e ś ć  ś r o d k i  o g n i o w e  o d  j e d n e g o  d o  

d w ó c h  o d c i n k ó w  p l u t o n o w y c h  o b r o n y .

W o b e c  t e g o ,  w  w a r u n k a c h  t y c h ,  j e d n a  k o m p a n i a  c z o ł g ó w  m o ż e  

w y s t a r c z a j ą c o  w e s p r z e ć  n a t a r c i e  b a t a l i o n u  n a  g ł ę b o k o ś ć  j e g o  b l i ż s z e ­

g o  z a d a n i a  ( n o r m a l n i e  1 — 1%  k m ) .  Z  c h w i l ą  g d y  p i e r w s z y  r z u t  w y ­

p e ł n i ł  s w o j e  b l i ż s z e  z a d a n i e ,  r o z w i j a  s i ę  d r u g i  r z u t  z  w ł a s n y m i  c z o ł ­

g a m i .  W  t e n  s p o s ó b ,  w  m i a r ę  p r z e n i k a n i a  w  g ł ą b  o b r o n y  s z y b k o ś ć  n a ­

t a r c i a  n i e  t y l k o  n i e  s ł a b n i e ,  l e c z ,  n a  o d w r ó t ,  w z r a s t a  ( p k t  1 8 4  i  2 0 1  

P .  U .  —  3 6 . ) .

P o n i e w a ż ,  z  r ó ż n y c h  p r z y c z y n ,  c z o ł g i  n i e  b ę d ą  m o g ł y  z n i s z c z y ć  

p e w n e j  i l o ś c i  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  p r z e c i w n i k a ,  b ę d z i e  m u s i a ł a  

o b e z w ł a d n i ć  j e  a r t y l e r i a .

P o m i m o  w s z y s t k o  j e d n a k ,  z a s a d n i c z y m  z a d a n i e m  a r t y l e r i i  w  t y c h  

w a r u n k a c h  j e s t  w s p a r c i e  c z o ł g ó w  i  n i s z c z e n i e  ś r o d k ó w  p r z e c i w p a n ­

c e r n y c h .

W  danym w ypadku arty leria  w spiera p iechotą nie bezpośrednio, 
lecz  przez w spieranie czołgów.

S t ą d  t e ż  g ł ó w n ą  t r e ś c i ą  p l a n u  o g n i  d y w i z j o n u  n a  o k r e s  p r z y g o ­

t o w a n i a  a r t y l e r y j s k i e g o  b ę d z i e  w  p o d o b n y m  w y p a d k u  o b e z w ł a d n i a n i e  

w y k r y t y c h  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  l u b  r e j o n ó w  p r z y p u s z c z a l n e g o  i c h  

r o z m i e s z c z e n i a .

I l o ś ć  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  p o d l e g a j ą c y c h  o b e z w ł a d n i e n i u  

o g n i e m  a r t y l e r i i  m o ż e  s i ę  z a m y k a ć  w  s z e r o k i c h  g r a n i c a c h ,  z a l e ż n i e  

o d  t e c h n i c z n y c h  m o ż l i w o ś c i  w a l c z ą c y c h  o d d z i a ł ó w  i  o d  w a r u n k ó w  t e ­

r e n o w y c h .  I  t a k  n p .  p r a s a  n i e m i e c k a  r o z p a t r u j ą c  t o  z a g a d n i e n i e  d o ­

c h o d z i  d o  w n i o s k u ,  ż e  m u s i  s i ę  p o s i a d a ć  d o  1 5  d z i a ł  n a  b a t a l i o n ,  t j .  

p r z e c i ę t n i e  7  —  8  s z t u k  n a  o d c i n k u  s z e r o k o ś c i  1 k m  i  g ł ę b o k o ś c i  

1 %\—2  k m .

A u t o r  p r z y j m u j e ,  ż e  n a l e ż y  l i c z y ć  p r z e c i ę t n i e  n a  9  d z i a ł  n a  

1 k m  p a s a  n a t a r c i a .  A  w i ę c ,  d y w i z j o n  w s p i e r a j ą c y  b a t a l i o n ,  n a c i e r a ­
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j ą c y  w  p a s i e  o k o ł o  1 k m ,  m u s i  b y ć  p r z y g o t o w a n y  n a  o b e z w ł a d n i e n i e ,  

p r z e c i ę t n i e  9  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h .

M o ż n a  p r z y j ą ć ,  ż e  c o  n a j m n i e j  1 / 3  t y c h  d z i a ł  b ę d z i e  r o z m i e ­

s z c z o n a  w  c z o ł o w y m  p a s i e  p o z y c j i  o b r o n n e j  n a  g ł ę b o k o ś c i  o d  3 0 0  d o  

6 0 0 — 8 0 0  m .  O k o ł o  p o ł o w a  o g ó l n e j  i l o ś c i  d z i a ł  b ę d z i e  n a  g ł ę b o k o ś c i  

1 — 2  k m ,  z a s a d n i c z o  w  r e j o n a c h  r o z m i e s z c z e n i a  o d w o d ó w  b a t a l i o n o ­

w y c h  i  p u ł k o w y c h .  P o z o s t a ł e  d z i a ł a  b ę d ą  r o z r z u c o n e  n a  c a ł e j  g ł ę b o ­

k o ś c i  w  m i ę d z y p o l a c h ,  a  c z ę ś c i o w o  b ę d ą  s k u p i o n e  w  r e j o n a c h  r o z m i e ­

s z c z e n i a  o d w o d ó w .

I I I .

W y k r y c i e  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  p r z e d  n a t a r c i e m  p r z e z  r o z p o ­

z n a n i e  n a l e ż y  d o  w y j ą t k ó w .  N a  p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z e ń ,  u z y s k a n y c h  

n a  ć w i c z e n i a c h ,  m o ż n a  p r z y j ą ć  j a k o  r z e c z  n o r m a l n ą  w y k r y c i e  n a j w y ­

ż e j  j e d n e g o  d z i a ł a  w  p a s i e  b a t a l i o n u .  C z ę s t o  n i e  u d a  s i ę  r o z p o z n a ć  

a n i  j e d n e g o  d z i a ł a .  D l a t e g o  t e ż  p o d s t a w ą  p l a n u  z w a l c z a n i a  b r o n i  p r z e ­

c i w p a n c e r n e j  p o w i n n o  b y ć  obezw ładnianie rejonów  praw dopodobnego  
rozm ieszczenia dział przeciw pancernych.

O d  p r a w i d ł o w e j  o c e n y :  u g r u p o w a n i a  p r z e c i w n i k a ,  j e g o  s t a n o ­

w i s k  i  t e r e n u  z a l e ż y  w  z n a c z n y m  s t o p n i u  p o w o d z e n i e  o b e z w ł a d n i e ń ,  

w y k o n y w a n y c h  p r z e d  n a t a r c i e m ,  b o  p r z e c i e ż  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  p r z y  

o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i  w ł a s n e j  a r t y l e r i i ,  n i e  m o ż n a  o s t r z e l a ć  z  z a d o w a ­

l a j ą c ą  g ę s t o ś c i ą  o g n i a  c a ł e g o  p r z e d p o l a  n a t a r c i a  b a t a l i o n u .

D o ś w i a d c z e n i e  ć w i c z e ń  w y k a z u j e ,  ż e  p r z y  a n a l i z i e  p r z e c i w n i k a  

i  t e r e n u ,  o d p o w i e d n i o  w y s z k o l e n i  d o w ó d c y  „ o d g a d u j ą "  o k o ł o  5 0 %  

u k r y t y c h  ś r o d k ó w  o g n i o w y c h .  T r z e b a  w i ę c  p r z y j ą ć ,  ż e  w  p o ł o w i e  w y ­

p a d k ó w  o g i e ń  b ę d z i e  s k i e r o w a n y  w  p r ó ż n i ę .

J a k o  o g ó l n ą  o c e n ę  p o w i e r z c h n i  p o d l e g a j ą c e j  o b e z w ł a d n i e n i u  

p r z y j m u j e  s i ę  z a z w y c z a j  w a r t o ś ć  o  2 5 — 3 0 %  w i ę k s z ą  o d  i l o ś c i  m o ż l i ­

w y c h  c e l ó w .  W  t e n  s p o s ó b  b y ł a b y  r z e c z ą  n o r m a l n ą ,  ż e  d y w i z j o n o w i  

w y p a d ł o b y  p r z y g o t o w a ć  o g n i e  p r z e c i w p a n c e r n e  n a  4 — 5  m i e j s c  w  p r z e d ­

n i m  s k r a j u  p o z y c j i  g ł ó w n e j ,  a  p o n a d t o  d o  5 — 6  m i e j s c  n i e c o  g ł ę b i e j  

[ 1 — 2  k m ) .

J e d n y m  z  z a s a d n i c z y c h  o b o w i ą z k ó w  d o w ó d c y  b a t a l i o n u  p o d c z a s  

r o z p o z n a n i a ,  k t ó r e  p r z e p r o w a d z a  ł ą c z n i e  z  d o w ó d c a m i  d y w i z j o n ó w ,  

d o w ó d c a m i  c z o ł g ó w  i  d o w ó d c a m i  k o m p a n i j ,  b ę d z i e  o k r e ś l a n i e  z a d a ń  

d l a  a r t y l e r i i  c e l e m  o s ł o n y  c z o ł g ó w ;  a b y  t o  m ó g ł  u c z y n i ć  m u s i  w s k a z a ć
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m i e j s c a  p r z y p u s z c z a l n e g o  r o z m i e s z c z e n i a  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  p r z e ­

c i w n i k a .

T r z e b a  l i c z y ć  n a  t o ,  ż e  d o w ó d c a  b a t a l i o n u  p o t r a f i  i  p o w i n i e n  

u m i e ć  o c e n i ć ,  w  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  o b s e r w a c j i ,  p r z y p u s z c z a l n e  

u g r u p o w a n i e  ś r o d k ó w  o g n i o w y c h  o b r o n y  d o  g ł ę b o k o ś c i  b l i ż s z e g o  z a ­

d a n i a  b a t a l i o n u  { p i e r w s z e g o  p r z e d m i o t u  n a t a r c i a ) ,  t j .  p r z y  s ł a b y m  

u m o c n i e n i u  o b r o ń c y  d o  g ł ę b o k o ś c i  lH i  k m  o d  p r z e d n i e g o  s k r a j u ,  j e ś l i  

p o z y c j a  j e s t  s i l n i e  u m o c n i o n a  l u b  u r z ą d z o n a  w  t e r e n i e  u k r y t y m ,  

w s p o m n i a n a  g ł ę b o k o ś ć  m o ż e  b y ć  m n i e j s z a .  W 1 k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  g ł ę ­

b o k o ś ć  t a  b ę d z i e  z a w s z e  z a l e ż a ł a  o d  m o ż n o ś c i  o b s e r w a c j i ,  g d y ż  d o ­

w ó d c a  b a t a l i o n u  p o w i n i e n  z a w s z e  p r z e p r o w a d z a ć  o c e n ę  i  s t a w i a ć  z a ­

d a n i a  w  t e r e n i e .

Z a d a n i a ,  d o t y c z ą c e  o b e z w ł a d n i e n i a  z n a c z n i e j s z e j  g ł ę b o k o ś c i  p o ­

z y c j i ,  o k r e ś l i  d o w ó d c a  p u ł k u  p i e c h o t y ,  a  d o w ó d c y  d y w i z j o n u  p o d a  

j e  d o w ó d c a  g r u p y .

T A B E L A  I I .

1 ,  b a t e r i a  

( 7 6  m m )

1 0 3  b a t e r i a  k ,  m ,

1 8 0  p o c i s k ó w

0 5  o g i e ń  z a p o r o w y  

2  n a w a ł y  p o  3  m i n u t y  

2 0 0  p o c i s k ó w

0 1 0 2 — 2  n a w a ł y  n a  3  h a  

1 8 0  g r a n a t ó w

0 1  —  2 0 0  g r a n a t ó w

2 .  b a t e r i a  

( 7 6  m m  

ś r o d k o w a )

0 3 — 1 7 5  g r a n a t ó w

0 4 — 1 7 5

0 2 — 3 0 0

g r a n a t ó w

3 ,  b a t e r i a  

( 1 2 2  m m )

1 0 4 — 4 0  g r a n a t ó w

1 7 — 4 0  g r a n a t ó w  

( p l u t o n )

0 2 7 — 4 0  g r a n a t ó w  

( p l u t o n )

1 0 1 — 9 6

g r a n a t ó w

0 2 — 2 0 0

g r a n a t ó w

1 0 2  —  4 8  g r a n a t ó w  

0 1  —  8 0  g r a n a t ó w
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A u t o r  p o d a j e  n a  k o n k r e t n y m  p r z y k ł a d z i e  p r z e b i e g  i  s p o s ó b  

w s p ó ł p r a c y  d o w ó d c y  d y w i z j o n u  z  d o w ó d c ą  b a t a l i o n u  p r z y  o k r e ś l a n i u  

p r z y p u s z c z a l n y c h  s t a n o w i s k  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  p r z e c i w n i k a .

W  w y n i k u  r o z p o z n a n i a  j e d e n  z  o f i c e r ó w  s z t a b u  d y w i z j o n u  r o b i  

z e s t a w i e n i e  c e l ó w  p o d l e g a j ą c y c h  o b e z w ł a d n i e n i u  w  o k r e s i e  p r z y g o ­

t o w a n i a  a r t y l e r y j s k i e g o  ( p a t r z  t a b e l a  I ) .  P o  d o k o n a n i u  o b l i c z e ń  p o ­

d a n y c h  w  r u b r y c e  4  t a b e l i  I  o f i c e r  m e l d u j e  d o w ó d c y  d y w i z j o n u  o  p o ­

t r z e b n y m  z u ż y c i u  a m u n i c j i  i  n a t ę ż e n i u  o g n i a .  D o  w y k o n a n i a  z a d a ń  

p o t r z e b a  d a ć  w  c i ą g u  2  g o d z i n  ( w  k o n k r e t n y m  w y p a d k u ) :

1 4 1 0  s t r z a ł ó w  7 6  m m  ( a r m a t a ) ,

5 4 4  s t r z a ł ó w  1 2 2  m m  ( h a u b i c a ) ,

c z y l i  n a  1 d z i a ł o :

1 7 6  s t r z a ł ó w  7 6  m m ,

1 3 6  s t r z a ł ó w  1 2 2  m m .

Z g o d n i e  z  r e g u l a m i n o w y m i  n o r m a m i  s z y b k o s t r z e l n o ś c i  p o z o s t a j e  

j e s z c z e  z a p a s  d l a  a r m a t y  7 5  m m  —  3 4  s t r z a ł ó w ,  d l a  h a u b i c y  1 2 2  m m —  

1 9  s t r z a ł ó w ,  c o  d a j e  m o ż n o ś ć  z w a l c z a n i a  w  r a z i e  p o t r z e b y  n o w o  p o ­

j a w i a j ą c y c h  s i ę  c e l ó w .

P o  z a t w i e r d z e n i u  p l a n u  z w a l c z a n i a  o f i c e r  s z t a b u  d y w i z j o n u  

d z i e l i  z a d a n i a  m i ę d z y  b a t e r i e ,  u w z g l ę d n i a j ą c  i c h  r o z m i e s z c z e n i e ,  w a ­

r u n k i  o b s e r w a c j i  i t p .  ( p a t r z  t a b e l a  I I ) .

O bjaśnienia do tabeli II .  L i c z b y  p o p r z e d z a j ą c e  i l o ś ć  a m u n i c j i  

o z n a c z a j ą  n u m e r  c e l u .  W s z y s t k i e  d z i a ł a  p r z e c i w p a n c e r n e  l u b  p r z y p u ­

s z c z a l n e  i c h  s t a n o w i s k a  s ą  o z n a c z o n e  l i c z b ą  p o p r z e d z o n ą  z e r e m ,  a b y  

j e  o d r ó ż n i ć  o d  i n n y c h  c e l ó w .

O g ó ł e m  d a n o :  1 .  b a t e r i a  —  4  c e l e ,  7 6 0  p o c i s k ó w ;  2 .  b a t e r i a  —  

3  c e l e ,  6 5 0  p o c i s k ó w ;  3 .  b a t e r i a  —  7  c e l ó w ,  5 4 4  p o c i s k i .

O b e c n i e  p l a n  o g n i  n a  o k r e s  p r z y g o t o w a n i a  a r t y l e r y j s k i e g o  m o ż e  

b y ć  p r z e d s t a w i o n y  w  p o s t a c i  w y k r e s u  ( p a t r z  t a b e l a  I I I ) ,  D o  w y k r e s u  

t e g o  p o w i n i e n  b y ć  d o ł ą c z o n y  —  o  i l e  j e s t  n a  t o  c z a s  —  s p i s  c e l ó w  

z  p o d a n i e m  i c h  w s p ó ł r z ę d n y c h  i  r o z m i a r ó w .  W  r a z i e  b r a k u  c z a s u ,  

m o ż n a  o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  w s k a z a n i a  d o w ó d c o m  b a t e r y j  c e l ó w  w  t e r e ­

n i e  z  j e d n o c z e s n y m  p o d a n i e m  k o l e j n o ś c i  i c h  z w a l c z a n i a .
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Organizacja pracy dz ia ł wspierających czołgi.

A b y  z a p e w n i ć  c z o ł g o m  p r z e j ś c i e  p r z e z  p r z e d n i  s k r a j  p o z y c j i  

o b r o ń c y  —  g ł o s i  r e g u l a m i n  s o w i e c k i  —  w y d z i e l a  s i ę  d z i a ł a  w s p i e r a ­

j ą c e  c z o ł g i ,  z e  s k ł a d u  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  ( p u ł k o w e j  i  b a t a l i o n o w e j ) .

D o  o b e c n e j  c h w i l i  s o w i e c k a  p r a s a  w o j s k o w a  p r a w i e  z u p e ł n i e  n i e  

z a j m o w a ł a  s i ę  p r a c ą  d z i a ł  T .  P .  ( t a n k o w o j  p o d d i e r ż k i  c z y l i  w s p i e r a ­

j ą c y c h  c z o ł g i .  D l a  u ł a t w i e n i a  b ę d z i e m y  w  d a l s z y m  c i ą g u  p o s ł u g i w a ć  

s i ę  s k r ó t e m  T .  P .  — • p r z y p .  s t r e s z c z a j ą c e g o ) .

P r a k t y k a  w y k a z a ł a ,  ż e  w s p o m n i a n e  p o s t a n o w i e n i e  r e g u l a m i n u  

j e s t  r ó ż n i e  i n t e r p r e t o w a n e .

Z a z w y c z a j  d z i a ł a  T .  P .  w y z n a c z a  d o w ó d c a  p u ł k u  l u b  b a t a l i o n u ,  

n i e  d a j ą c  i m  k o n k r e t n y c h  z a d a ń  t o w a r z y s z e n i a  c z o ł g o m  o g n i e m ,  

z w ł a s z c z a  c z o ł g o m  d a l e k i e g o  d z i a ł a n i a .  D o w ó d c y  g r u p  b e z p o ś r e d n i e ­

g o  w s p a r c i a  n i e  o r g a n i z u j ą  p r a c y  d z i a ł  T .  P . ,  a  d o w ó d c y  b a t e r y j  a r t y ­

l e r i i  p i e c h o t y ,  n i e  z n ą j ą c  z a d a ń  c z o ł g ó w  d a l e k i e g o  d z i a ł a n i a ,  r ó w n i e ż  

n i e  z a w s z e  b ę d ą  m o g l i  p r a c ę  t ę  z o r g a n i z o w a ć .

W e d ł u g  a u t o r a  p o w i n n o  s i ę  r o z p a t r z e ć  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w y :

1 )  k t o  w y d z i e l a  ( w y z n a c z a )  d z i a ł a  T .  P . ,

2 )  o k r e ś l e n i e  z a d a ń  d l a  d z i a ł  T .  P . ,

3 )  k t o  o r g a n i z u j e  p r a c ę  d z i a ł  T .  P . ,

4 )  d z i a ł a n i e  d z i a ł  T .  P .  w  c z a s i e  w a l k i ,

5 )  i l o ś ć  w y d z i e l a n y c h  d z i a ł  T .  P .

P o  r o z p a t r z e n i u  c a ł o ś c i  d z i a ł a n i a  t y c h  d z i a ł  d o c h o d z i  o n  d o  n a ­

s t ę p u j ą c y c h  w n i o s k ó w .

1 .  D z i a ł a  T .  P .  o s ł a n i a j ą  p r z e b y c i e  p r z e d n i e g o  s k r a j u  p o z y c j i

p r z e z  c z o ł g i  t o w a r z y s z ą c e  p i e c h o c i e  i  c z o ł g i  d a l e k i e g o  d z i a ł a n i a  ( p i e r ­

w s z e  b ę d z i e m y  n a z y w a l i  w  s k r ó c i e  P .  P . ,  t j .  p o d d i e r ż k i  p i e c h o t y ,  d r u ­

g i e  —  D .  D . ,  p r z y p .  s t r e s z c z a j ą c e g o ) .  W o b e c  t e g o ,  a b y  d a ć  z a d a n i a  

d z i a ł o m  T .  P .  ( g d y  s ą  c z o ł g i  D .  D . ) ,  t r z e b a  z n a ć  z a d a n i a  c z o ł g ó w  

D .  D .  S t ą d  w n i o s e k ,  ż e  w  t y c h  p a s a c h ,  w  k t ó r y c h  d z i a ł a ć  b ę d ą  c z o ł g i  

D .  D - ,  d z i a ł a  T .  P .  p o w i n i e n  w y z n a c z a ć  d o w ó d c a  d y w i z j i  p r z e z  d o ­

w ó d c ę  a .  d .  S z e r o k o ś ć  p a s a  d z i a ł a n i a  d z i a ł  T .  P .  p o w i n n a  w y n o s i ć  

1 7 5 0 — 2 2 5 0  m  ( a b y  u n i e m o ż l i w i ć  p r z e c i w n i k o w i  p r o w a d z e n i e  o g n i a ,  

a  c z ę ś c i o w o  i  o g n i a  b o c z n e g o  z  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h )  i  t o  p r z y  

n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n k a c h :  a )  j e d e n  b a t a l i o n  c z o ł g ó w  p o s u w a  s i ę  w  p a ­

s i e  5 0 0 — 7 5 0  m ,  b )  o g i e ń  b o c z n y  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  —  1 0 0 0  —  

1 5 0 0  m .

W  tych pasach, w których czołgi D. D. nie działają, lub gdy po­
przedza je natarcie czołgów P. P., działa T. P. wydziela dowódca pułku
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( b a t a l i o n u )  p r z e z  d o w ó d c ę  g r u p y  ( p o d g r u p y )  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r ­

c i a .

2 .  D o w ó d c a  g r u p y  c z o ł g ó w  D .  D .  p o w i n i e n  p o s t a w i ć  a r t y l e r i i  

z a d a n i a  w s p a r c i a  o g n i o w e g o  w  t e r e n i e .

O p i e r a j ą c  s i ę  n a  ż ą d a n i a c h  d o w ó d c y  g r u p y  c z o ł g ó w  D .  D . ,  d o ­

w ó d c a  a .  d .  p r z e z  d o w ó d c ę  g r u p y  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  ( w  p a s i e  

n a t a r c i a  c z o ł g ó w  D .  D . )  d a j e  z a d a n i a  d z i a ł o m  T .  P .  o r a z  w s k a z u j e  

w  t e r e n i e  p a s  d z i a ł a n i a  i  z a d a n i a  c z o ł g ó w .  P o  r o z m i e s z c z e n i u  d z i a ł  

i  w y z n a c z e n i u  i m  z a d a ń  i n f o r m u j e  o  t y m  d o w ó d c ę  g r u p y  c z o ł g ó w  D .  D .  

D o w ó d c a  g r u p y  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  s t a w i a  t a k ż e  z a d a n i a  

a  m i a n o w i c i e :  a )  w  t y c h  p a s a c h ,  g d z i e  c z o ł g i  D .  D .  n i e  n a c i e r a j ą ;  

b )  z a d a n i a  u z u p e ł n i a j ą c e  r ó w n i e ż  t a m  g d z i e  n a c i e r a j ą  c z o ł g i  D .  D .  n a  

p o d s t a w i e  w s k a z ó w e k  d o w ó d c y  p u ł k u  p i e c h o t y  i  p o r o z u m i e n i a  s i ę  

z  d o w ó d c ą  g r u p y  c z o ł g ó w  P .  P .

W e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  z a d a n i a  s t a w i a  d z i a ł o m  d o w ó d c a  b a ­

t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y  b e z p o ś r e d n i o  w  t e r e n i e .  K a ż d e  d z i a ł o  o t r z y m u j e  

p e w i e n  w y c i n e k  ( p a s  d z i a ł a n i a ) ; n a  s z c z e g ó l n i e  z a g r o ż o n y c h  k i e r u n ­

k a c h  w y c i n k i  t e  p o w i n n y  s i ę  p o k r y w a ć  l u b  z a z ę b i a ć .

3 .  D o w ó d c a  b a t e r i i ,  p o  o t r z y m a n i u  z a d a n i a ,  w s k a z u j e  o s o b i ś c i e  

w  t e r e n i e  - s t a n o w i s k o  d l a  k a ż d e g o  d z i a ł a ,  w y c i n e k  ( p a s )  d z i a ł a n i a ,  d o ­

z o r y ,  p a s  n a t a r c i a  c z o ł g ó w  P .  P .  i  D .  D .  o r a z  p o d a j e  s y g n a ł y ,  j a k i m i  

c z o ł g i  b ę d ą  w s k a z y w a ł y  c e l e .  P o n a d t o  p o d a j e  k o l e j n o ś ć  p o d p o r z ą d k o ­

w a n i a  d z i a ł  p o s z c z e g ó l n y m  d o w ó d c o m  p i e c h o t y .  U s t a l a  n u m e r a c j ę  d o ­

z o r ó w  i  c e l ó w ,

Z  c z ę ś c i ą  d z i a ł  T .  P ,  ( j e ś l i  n i e  z e  w s z y s t k i m i )  p o w i n i e n  p o s i a d a ć  

d o w ó d c a  b a t e r i i  ł ą c z n o ś ć  w ł a s n ą  ( r a d i o  l u b  t e l e f o n ) .  D o w ó d c a  g r u p y  

( p o d g r u p y )  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  p o w i n i e n  m i e ć  ł ą c z n o ś ć  z  d o ­

w ó d c ą  b a t e r i i  a r t y l e r i i  p i e c h o t y .

4 .  D z i a ł a n i e  d z i a ł  T .  P .  r o z p o c z y n a  s i ę  s k o r o  t y l k o  z a c z n ą  s t r z e ­

l a ć  n i e p r z y j a c i e l s k i e  d z i a ł a  p r z e c i w p a n c e r n e .  N a j c z ę ś c i e j  w y p a d n i e  t o  

w  t y m  c z a s i e ,  g d y  u k o ń c z o n o  o b e z w ł a d n i e n i e  p r z e d n i e g o  s k r a j u  p o z y ­

c j i ,  m a j ą c e  n a  c e l u  w e s p r z e ć  c z o ł g i  D ,  D .  ( o s t a t n i  o k r e s  p r z y g o t o w a ­

n i a  a r t y l e r y j s k i e g o ) .  W c z e ś n i e j  d a  - s ię  t o  w y k o n a ć  c h y b a  b a r d z o  r z a d ­

k o  z  p o w o d u  z ł e j  w i d o c z n o ś c i  ( z a d y m i e n i a ) .  P r z y  b r a k u  c z o ł g ó w  

D .  D .  —  w y p a d n i e  t o  r ó w n i e ż  w  c h w i l i  u k o ń c z e n i a  p r z y g o t o w a n i a  

a r t y l e r y j s k i e g o  ( p r z e n i e s i e n i e  o g n i a  w  g ł ą b ) .

G ł ó w n y m  z a d a n i e m  d z i a ł  T .  P .  j e s t  o b e z w ł a d n i a n i e  ś r o d k ó w  

p r z e c i w p a n c e r n y c h  ( d z i a ł a  i  c .  k ,  m .  d u ż e g o  k a l i b r u ) ,  o s t r z e l i w u j ą c y c h  

c z o ł g i  n a c i e r a j ą c e g o .
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D z i a ł a  p o w i n n y  b y ć  d o b r z e  z a m a s k o w a n e  i  z n a j d o w a ć  s i ę  b e z ­

p o ś r e d n i o  n a  s t a n o w i s k a c h  l u b  w  i c h  p o b l i ż u  w  u k r y c i u  ( 3 0 — 5 0  m ) ,  

b y  ł a t w o  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  w  c h w i l i  w y r u s z e n i a  c z o ł g ó w .  Z a c z y n a j ą  

o n e  s t r z e l a ć  d o p i e r o  w  c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  w y k o n y w a n i a  s w o i c h  z a d a ń .  

W y k o n a n i e  z a d a ń  i  w y b ó r  c e l u  p o z o s t a w i  s i ę  z a z w y c z a j  i n i c j a t y w i e  

d z i a l o n o w e g o  i  d o w ó d c y  p l u t o n u .  N i e k i e d y  m o ż e  z a j ś ć  p o t r z e b a  z w a l ­

c z a n i a  p u n k t u  o g n i o w e g o  s z c z e g ó l n i e  p r z y k r e g o  d l a  c z o ł g ó w ,  w  w y ­

p a d k u  t y m  d z i a ł a  m o g ą  ' s t r z e l a ć  n a  r o z k a z  d o w ó d c y  g r u p y  ( p o d g r u p y )  

b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a  i  d o w ó d c y  c a ł o ś c i ,

5 .  I l o ś ć  w y d z i e l o n y c h  d z i a ł .  N a  o d c i n k u  w s p ó ł c z e s n e g o  b a t a l i o ­

n u  b ę d z i e  w  o b r o n i e  o k o ł o  8 — 1 2  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  n i e  l i c z ą c  

c .  k ,  m .  d u ż e g o  k a l i b r u ,  z  c z e g o  n a  p r z e d n i m  s k r a j u  b ę d z i e  o k o ł o  2 / 3  

t j .  6 — - 8  d z i a ł ;  o k o ł o  1 / 3  z o s t a n i e  o b e z w ł a d n i o n a  w  o k r e s i e  p r z y g o t o ­

w a n i a  a r t y l e r y j s k i e g o .  S t ą d  w n i o s e k ,  ż e  w  c h w i l i  r u s z e n i a  c z o ł g ó w ,  n a  

o d c i n k u  o b r o n y  b a t a l i o n u  b ę d z i e  4 — 6  d z i a ł  p r z e c i w p a n c e r n y c h  i  1 — 2  

c ,  k .  m .  d u ż e g o  k a l i b r u .  M o ż n a  t e ż  p r z y j ą ć  p r z e c i ę t n i e ,  ż e  n a  o d c i n e k  

b a t a l i o n u  ( k i e r u n e k  g ł ó w n e g o  n a t a r c i a )  b ę d z i e  n a c i e r a ć  1 Yz, p u ł k u  p i e ­

c h o t y .  W o b e c  t e g o  p u ł k  p i e c h o t y  n a p o t k a  n a  3 — 4  d z i a ł  T .  P .  ( c o  

n a j m n i e j )  l i c z ą c  n a  t o ,  ż e  n i e  w s z y s t k i e  ś r o d k i  p r z e c i w p a n c e r n e  r o z ­

p o c z n ą  o d  r a z u  s t r z e l a ń  z  p o w o d u  s w o j e g o  u g r u p o w a n i a  w  g ł ą b .

( A rtillerijsk ij Żurnał, n r  5 / 3 8 ) .

Plan obrony przeciw gazow ej oddziałów  w ojska.

P l a n  t a k i  o b e j m u j e :  r o z p o z n a n i e  p r z e c i w g a z o w e ,  o b s e r w a c j ę

p r z e c i w g a z o w ą ,  o b s e r w a c j ę  m e t e o r o l o g i c z n ą ,  z a r z ą d z e n i a  c o  d o  o b r o ­

n y  i n d y w i d u a l n e j  i  z b i o r o w e j ,  o r g a n i z a c j ę  o d k a ż a n i a  p r z e j ś ć  l u b  o d ­

c i n k ó w ,  l i k w i d a c j ę  n a p a d u  g a z o w e g o  n a  o d d z i a ł y  w a l c z ą c e  i  t y ł y ,  z a ­

r z ą d z e n i a  p r z e c i w p o ż a r o w e .  W e d ł u g  r e g u l a m i n u  s o w i e c k i e g o  p l a n  

o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  o p r a c o w u j e  s z t a b  w i e l k i e j  j e d n o s t k i  ( o d d z i a ­

ł u )  n a  p o d s t a w i e  z a d a n i a ,  j a k i e  p o s t a w i ł  d o w ó d c a .

J e d n a k ż e ,  m i m o  ż e  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c o  p l a n  p o w i n i e n  z a w i e r a ć ,  

k o l e j n o ś ć  o p r a c o w y w a n i a  g o  o r a z  o b o w i ą z k i  p o s z c z e g ó l n y c h  o d d z i a ­

ł ó w  s z t a b u  w  z a k r e s i e  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  n i e  s ą  d o b r z e  o p a n o ­

w a n e ;  d o t y c z y  t o  r ó w n i e ż  r o l i  s z e f a  s ł u ż b y  c h e m i c z n e j  w i e l k i e j  j e d n o ­

s t k i  ( o d d z i a ł u ) .

J e ż e l i  c h o d z i  o  z e w n ę t r z n ą  f o r m ę  p l a n u ,  z d a n i a  s ą  p o d z i e l o n e .  

J e d n i  u w a ż a j ą ,  ż e  p o w i n i e n  t o  b y ć  j e d e n  d o k u m e n t  o b e j m u j ą c y  w s z y ­

s t k i e  s p r a w y  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .  I n n i  t w i e r d z ą ,  ż e  p l a n ,  t o  z e s p ó ł
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w s z y s t k i c h  z a r z ą d z e ń  c o  d o  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ,  w y d a w a n y c h  

w  r ó ż n y m  c z a s i e ,  r ó ż n y m i  s p o s o b a m i ,  z a l e ż n i e  o d  p o ł o ż e n i a .

N a l e ż a ł o b y  r ó w n i e ż  z a s t a n o w i ć  s i ę  p r z e d  n a s t ę p u j ą c y m i  s p r a w a ­

m i  1 )  n a  j a k i m  s z c z e b l u  m a  s i ę  o p r a c o w y w a ć  p l a n  — • n a  s z c z e b l u  

k o r p u s u ,  d y w i z j i  c z y  p u ł k u ?  2 )  j a k a  p o w i n n a  b y ć  k o l e j n o ś ć  p r a c y  — • 

o d  g ó r y  w  d ó ł  c z y  t e ż  n a o d w r ó t ?

W e d ł u g  p o g l ą d ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  o p a r t y c h  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  

w o j n y  ś w i a t o w e j ,  k o l e j n o ś ć  o p r a c o w a n i a  p l a n u  p o w i n n a  b y ć  n a s t ę p u ­

j ą c a .  G d y  t y l k o  d y w i z j a  w c h o d z i  w  s t y c z n o ś ć  z  p r z e c i w n i k i e m  l u b  

z a t r z y m u j e  s i ę  n a  m i e j s c u  n a  d ł u ż e j  n i ż  2 0  g o d z i n , ,  w s z y s c y  d o w ó d c y  

k o m p a n i j  u k ł a d a j ą  p l a n  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ;  p r o j e k t y  p r z e d s t a ­

w i a j ą  d o w ó d c y  b a t a l i o n u ,  g d z i e  p o  u z g o d n i e n i u  z a t w i e r d z a  s i ę  j e .  P r o ­

j e k t y  b a t a l i o n ó w  p r z e c h o d z ą  t ę  s a m ą  d r o g ę  w  d o w ó d z t w i e  p u ł k u .  

P l a n y  p u ł k ó w  o d c h o d z ą  d o  d o w ó d z t w a  b r y g a d y ,  s k ą d  p o  u z g o d n i e n i u  

i  z ł ą c z e n i u  w  j e d e n  p l a n  p r z e s y ł a  s i ę  d o  d o w ó d z t w a  d y w i z j i ,  k t ó r a  

w y d a j e  o g ó l n y  p l a n  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .

J a k o  u z a s a d n i e n i e  t e g o  s y s t e m u  p l a n o w a n i a  p r z y t a c z a  s i ę  n p .  

n a s t ę p u j ą c y  a r g u m e n t :  j e ś l i  d w i e  r o z w i n i ę t e  o b o k  s i e b i e  k o m p a n i e  

u l e g a j ą  n a p a d o w i  g a z o w e m u ,  d o w ó d c y  t y c h  k o m p a n i j  m o g ą  o b r a ć  t e n  

s a m  r e j o n  d o  p r z e s u n i ę c i a  s w y c h  k o m p a n i j  n a  c z a s  n a p a d u ;  w  t y m  s t a ­

n i e  r z e c z y  w y t w o r z y ł o b y  s i ę  z a m i e s z a n i e ,  s t w a r z a j ą c e  k o r z y s t n e  w a r u n ­

k i  t a k t y c z n e  d l a  p r z e c i w n i k a .

R e g u l a m i n  w ł o s k i  n a k a z u j e  w r ę c z  o d w r o t n y  p o r z ą d e k  p l a n o w a ­

n i a .  W s p o m i n a  o n ,  ż e  o d  c h w i l i  z e t k n i ę c i a  s i ę  z  p r z e c i w n i k i e m  n a l e ż y  

s i ę  l i c z y ć  z  u ż y c i e m  g a z ó w  i  d l a t e g o  t e ż  w  t y m  o k r e s i e  o b r o n a  p r z e ­

c i w g a z o w a  p o w i n n a  b y ć  w  p e ł n i  r o z w i n i ę t a .  W y t y c z n e  o b r o n y  o p r a ­

c o w u j ą  s z t a b y  i  w y d a j ą  j e  w  p o s t a c i  o s o b n e j  c z ę ś c i  l u b  d o d a t k u  d o  

r o z k a z u  o p e r a c y j n e g o ,  b ą d ź  t e ż  p r o j e k t u  o b r o n y ,  o d d z i e l n e g o  d l a  k a ż ­

d e g o  d o w ó d c y  p u ł k u .

P l a n  n i e  p o w t a r z a  o b o w i ą z u j ą c y c h  z a s a d ;  p o d a j e  o n  t y l k o  w s k a ­

z ó w k i  n a t u r y  t a k t y c z n e j ,  n p . :  p r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  p r z e s u n i ę ć  i  z m i a ­

n y  o d d z i a ł ó w ,  k t ó r e  u l e g ł y  n a p a d o w i  g a z o w e m u ;  u p r z e d n i  w y b ó r  n o ­

w y c h  s t a n o w i s k  i  z a j ę c i u  i c h  w  r a z i e  k o n i e c z n o ś c i ;  w y k o r z y s t a n i e  o d ­

w o d ó w  d o  n a t a r c i a  i  p r z e c i w n a t a r c i a  w  c z a s i e  n a p a d u  g a z o w e g o ;  p r z y ­

g o t o w a n i e  o d k a ż a n i a  i t p .  P l a n y  o p r a c o w u j e  s i ę  n a  s z c z e b l u  o d  b a t a ­

l i o n u  d o  d y w i z j i .

A m e r y k a ń s k i  s p o s ó b  p l a n o w a n i a  w y m a g a  b a r d z o  d u ż o  c z a s u ,  

a  w  w a r u n k a c h  w a l k i  r u c h o w e j  j e s t  m a ł o  p r z y d a t n y .  P o n a d t o  z a r ó w n o  

a m e r y k a ń s k i  j a k  i  w ł o s k i  r e g u l a m i n ,  w s k a z u j ą c  n a  k o n i e c z n o ś ć  o p r a -
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c o w a n i a  p l a n u  t y l k o  w  w y p a d k u  ( b e z p o ś r e d n i e j  s t y c z n o ś c i  z  p r z e c i w ­

n i k i e m ,  - n i e  u w z g l ę d n i a j ą  w s p ó ł c z e s n e g o  r o z w o j u  ś r o d k ó w  i  s p o s o b ó w  

n a p a d ó w  g a z o w y c h .

A u t o r  d o c h o d z i  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  w n i o s k ó w .

a )  P l a n  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  p o w i n i e n  b y ć  o p r a c o w y w a n y  

n a  s z c z e b l u  d y w i z j i .  P o w i n i e n  o n  r o z p a t r y w a ć  t e  t y l k o  w y p a d k i ,  g d y  

n a p a d  p r z e c i w n i k a  m o ż e  p r z y b r a ć  w i e l k i e  r o z m i a r y  i  z a g r a ż a ć  c a ł o ­

ś c i ,  n p . :

1 )  p r z y  m a s o w y m  n a p a d z i e  p o w i e t r z n y m ;  2 )  p r z y  n a t a r c i u  n a  

p o z y c j ę ,  o p a t r z o n ą  w  p r z e s z k o d y  s a p e r s k o - c h e m i c z n e  i  p o s i a d a j ą c e  

o d c i n k i  z a k a ż o n e ;  3 )  p r z y  n a p a d a c h  w  p o s t a c i  f a l  g a z o w y c h  n a  s z e ­

r o k i m  f r o n c i e ;  4 )  w  w y p a d k u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d u ż y c h  p o ż a r ó w .

N i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  d o w ó d c y  p o d o d d z i a ł ó w ,  p o c z ą w s z y  o d  d o ­

w ó d c y  p l u t o n u ,  p r z e w i d u j ą  ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e  n a  w y p a d e k  m i e j s c o ­

w e g o  n a p a d u  g a z o w e g o .

b )  W  o g ó l n y c h  z a r y s a c h  o b o w i ą z k i  o d d z i a ł ó w  s z t a b u  i  s ł u ż b  

s ą  n a s t ę p u j ą c e :

1 )  oddzia ł operacyjny  o p r a c o w u j e  w s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i a  t a k t y c z ­

n e ,  m o g ą c e  z a p o b i e c  n a p a d o w i  g a z o w e m u  l u b  o s ł a b i ć  j e g o  s k u t e c z ­

n o ś ć .  N a l e ż y  t u  z a l i c z y ć :  a )  w y k o r z y s t a n i e  a r t y l e r i i ,  l o t n i c t w a  i  i n ­

n y c h  ś r o d k ó w ;  b )  u s t a l e n i a  k o l e j n o ś c i  I u z o w a n i a  o d d z i a ł ó w  l u b  i c h  

ś c i ą g a n i a  w  w y p a d k u  d ł u g o t r w a ł e g o  d z i a ł a n i a  p r z e c i w n i k a  ś r o d k a m i  

g a z o w y m i .  O b o w i ą z k i e m  t e g o  o d d z i a ł u  j e s t  t e ż  w y d a w a n i e  w s z e l k i c h  

r o z k a z ó w  d o t y c z ą c y c h  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .

2 )  O ddział w ywiadowczy  ( o d d z i a ł  I I )  o r g a n i z u j e  r o z p o z n a n i e  

c h e m i c z n e  i  z d o b y w a  w i a d o m o ś c i  o  o d d z i a ł a c h  c h e m i c z n y c h  p r z e c i w ­

n i k a ,  s t u d i u j e  i  r o z p r a c o w u j e  t e  w i a d o m o ś c i .  D o  p l a n u  w y w i a d u  p o ­

w i n i e n  w ł ą c z y ć  s z e f  o d d z i a ł u  I I  w s z y s t k i e  d a n e ,  u z y s k a n e  o d  s z e f a  

s ł u ż b y  c h e m i c z n e j .  O b o w i ą z k i e m  t e g o  o d d z i a ł u  j e s t  r ó w n i e ż  o r g a n i z a ­

c j a  ś l e d z e n i a  p r z y g o t o w a ń  n i e p r z y j a c i e l a  d o  n a p a d u  g a z o w e g o  o r a z  

o b s e r w a c j i  r e j o n ó w  s t a n o w i s k  m i o t a c z y  m i n  g a z o w y c h  i t p .  ś r o d k ó w  

w a l k i  g a z o w e j ; p o n a d t o  n a l e ż y  z d o b y w a ć  w i a d o m o ś c i  o  s p r z ę c i e  u ż y ­

w a n y m  p r z e z  p r z e c i w n i k a .  P r a c a  m o ż e  d a ć  d o b r e  w y n i k i  t y l k o  p r z y  

ś c i s ł y m  w s p ó ł d z i a ł a n i u  z e  s z e f e m  s ł u ż b y  c h e m i c z n e j .

3 )  O ddział łączności  u s t a l a  o g ó l n y  p l a n  s y g n a ł ó w  a l a r m o w y c h  

r ó ż n y m i  ś r o d k a m i  ( r a d i o ,  t e l e f o n ,  s y g n a ł y  d ź w i ę k o w e  i  ś w i e t l n e )  o r a z  

k o l e j n o ś ć  s y g n a ł ó w ,

4 )  Kwaterm istrz: a )  z a p e w n i a  d o w ó z  i  r o z d z i a ł  w  o d p o w i e d n i m  

c z a s i e  ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ;  b )  o r g a n i z u j e  p r z y s t o s o w a n i e
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ś r o d k ó w  m i e j s c o w y c h  d l a  c e l ó w  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ;  c )  o r g a n i z u j e  

o b r o n ę  t y ł ó w  i  d r ó g  k o m u n i k a c y j n y c h ;  d )  o r g a n i z u j e  e w a k u a c j ę  z a k a ­

ż o n e g o  s p r z ę t u  i  w y m a g a j ą c y c h  n a p r a w y  ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c i w g a ­

z o w e j  .

5 )  S zef ( dow ódca) saperów  p r z e p r o w a d z a  p r z y s t o s o w a n i e  d o  

o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  p o m i e s z c z e ń  d l a  o d d z i a ł ó w ,  s z t a b ó w ,  p u n k t ó w  

o p a t r u n k o w y c h  i  ł ą c z n o ś c i  ( u s z c z e l n i e n i a ,  f i l t r y  i t p . ) .

6 )  Służba zdrow ia  ( m e d y c y n a  i  w e t e r y n a r i a )  o r g a n i z u j e  p u n k t y  

o d k a ż a n i a ,  k i e r u j e  p o m o c ą  d l a  z a g a z o w a n y c h  l u d z i  i  k o n i  o r a z  i c h  

e w a k u a c j a

7 )  Szef służby chem icznej  k i e r u j e  o r g a n i z a c j ą :  a )  r o z p o z n a n i a  

r e j o n ó w  z a k a ż o n y c h ;  b )  o d k a ż a n i a  t e r e n u ,  s p r z ę t u ,  u m u n d u r o w a n i a  

i t p . ,  c )  z a o p a t r z e n i a  w  ś r o d k i  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ; d )  s ł u ż b y  m e ­

t e o r o l o g i c z n e j  d l a  c e l ó w  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j ; e )  w y s z k o l e n i a  p r z e ­

c i w g a z o w e g o  o d d z i a ł ó w .  P o n a d t o  k o n t r o l u j e ,  c z y  o d d z i a ł y  o t r z y m u j ą  

w s z y s t k i e  r o z k a z y  d o t y c z ą c e  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  i  w  j a k i  s p o s ó b  

s ą  o n e  w y k o n y w a n e .

(W ojenn yj W iestnik, n r  5 / 3 8 ) .  P.

Graficzny sposób określan ia kąta przeniesienia.

A u t o r  p o d a j e  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  o k r e ś l a n i a  d a n y c h  d o  p r z e n i e ­

s i e n i a  o g n i a .

S p o s ó b  p o l e g a  n a  w y k o r z y s t a n i u  d a n y c h  u z y s k a n y c h  p o  w s t r z e ­

l a n i u  s i ę  d o  p i e r w s z e g o  c e l u ,  t j .  n a  w y k o r z y s t a n i u  w s t r z e l a n e g o  s t o ­

s u n k u  z a m i a n y  k  i  w s t r z e l a n y c h  w i d e ł  b o c z n y c h  <p.

N a  p o d s t a w i e  t y c h  d a n y c h  d o w ó d c a  b a t e r i i  o b l i c z a  o d l e g ł o ś ć  o d  

p u n k t u  o b s e r w a c y j n e g o  d o  c e l u  (d )  o r a z  k ą t  o b s e r w a c j i  i n a  p o d s t a ­

w i e  p o n i ż s z y c h  w z o r ó w :

d — D . k
i =  D . <p/100

M a j ą c  t e  d a n e  d o w ó d c a  b a t e r i i  s p o r z ą d z a  w y k r e s  p r z e d s t a w i a j ą ­

c y  w z a j e m n e  p o ł o ż e n i e  s t a n o w i s k a  o g n i o w e g o  b a t e r i i  p u n k t u  o b s e r w a -  

c y j n e g o  i  c e l u  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

— • o b i e r a  n a  r y s o w n i c y  l u b  a r k u s z u  p a p i e r u  d o w o l n y  p u n k t  

p r z e d s t a w i a j ą c y  p u n k t  o b s e r w a c y j n y  i  w y k r e ś l a  p r z e z  n i e g o  w  d o w o l ­

n y m  k i e r u n k u  l i n i ę ,  p o  c z y m  o d  t e g o  p u n k t u  n a  w y k r e ś l o n e j  l i n i i  o d ­

k ł a d a  w  ż ą d a n e j  s k a l i  o d l e g ł o ś c i  d, a b y  w y z n a c z y ć  c e l ;

—  z a  p o m o c ą  p r z e n o ś n i k a  w y k r e ś l a  p r z e z  c e l  w  o d p o w i e d n i ą
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s t r o n ę  o d  l i n i i  o b s e r w a c j i  k ą t  o b s e r w a c j i  (i),  k t ó r e g o  r a m i ę  w y z n a c z a  

k i e r u n e k  b a t e r i a  —  c e l ;

—  n a  l i n i i  b a t e r i a  —  c e l  o d k ł a d a  o d  c e l u  w  ż ą d a n e j  s k a l i  d o n o ś ­

n o ś ć  w s t r z e l a n ą ,  a b y  w y z n a c z y ć  - s t a n o w i s k o  d z i a ł a  k i e r u n k o w e g o .

A b y  o k r e ś l i ć  d a n e  d o  n o w e g o  c e l u ,  d o w ó d c a  b a t e r i i  p o s t ę p u j e  

n a s t ę p u j ą c o ;

—  m i e r z y  k ą t  z  p u n k t u  o b s e r w a c y j n e g o  m i ę d i z y  c e l e m  N i  a  Nz 
i  n a n o s i  t e n  k ą t  n a  w y k r e s ;

—  n a  j e d n y m  r a m i e n i u  k a t a  o d k ł a d a  o d l e g ł o ś ć  o d  p u n k t u  o b s e r ­

w a c y j n e g o ,  a b y  w y z n a c z y ć  c e l ;

— ■ m i e r z y  p r z e n o ś n i k i e m  k ą t  p r z e n i e s i e n i a  i  o d l e g ł o ś ć  d o  c e l u .

Z d a n i e m  a u t o r a  s p o s ó b  t e n  j e s t  - b a r d z o  d o g o d n y  d o  p r z y g o t o w a ­

n i a  t o p o g r a f i c z n y c h  - d a n y c h  o g n i a  w  w a r u n k a c h  b o j u  - s p o t k a n i o w e g o  

i  w a l k i  r u c h o w e j  ( p r z y  z n a c z n y c h  k ą t a c h  p r z e n i e s i e n i a ) ,  p r z y  c z y m

Z d a n i e m  a u t o r a  s p o s ó b  t e n  j e s t  b a r d z o  d o g o d n y  d o  p r z y g o t o w a ­

n i u  t o p o g r a f i c z n y m  n a  p o d s t a w i e  m a p y .

P o w y ż s z y  - s p o s ó b  s p o t k a ł  s i ę  z  k r y t y k ą  P .  J o r o w e g o  ( A r t i l l e -  

r y j s k i j  Ż u r n a ł  6 / 3 8 ) ,  k t ó r y  s t w i e r d z a ,  ż e  j e s t  t o  s - p o - s ó b  o g ó l n i e  z n a n y  

a - r t y l e r z y s t o m  s o w i e c k i m  ( j a k o  - b a r d z o  z b l i ż o n y  d o  s p o s o b u  p r z e w i ­

d z i a n e g o  I n s t r u k c j ą  s t r z e l a n i a ) ,  j e d n a k  n i e  s t o s o w a n y  w  p r a k t y c e ,  p o ­

n i e w a ż  n i e  d a j e  ż ą d a n e j  d o k ł a d n o ś c i ;  o k r e ś l e n i a  b o w i e m  N2 m i ę d z y  

i n n y m i  n a  p o d s t a w i e  o d l e g ł o ś c i  o c e n i a n e j  n a  o k o  ( I n s t r u k c j a  s t r z e l a ­

n i a  o r a z  a u t o r  n i e  p o d a j e  i n n e g o  s p o s o b u  n a  j e j  o k r e ś l e n i e )  p o w o d u j e  

z n a c z n e  b ł ę d y  w  o k r e ś l e n i u  k ą t a  p r z e n i e s i e n i a  i  - o d l e g ł o ś c i .

(A rtillery jsk ij Żurnał, n r  3 / 3 8 ) ,

A rtyleryjskie  patrole ubezpieczające.

D o  l i c z b y  ś r o d k ó w  r o z p o z n a w a n i a  a r t y l e r y j s k i e g o  w  c z a s i e  m a r ­

s z u  n a l e ż y  z a l i c z y ć  w  a r t y l e r i i  s o w i e c k i e j  p a t r o l e  k o n n e  w  s i l e  2  - z w i a ­

d o w c ó w ,  w y s y ł a n e  n a  - o b i e  s t r o n y  k o l u m n y .  W y s y ł a  j e  k a ż d y  c z ł o n  

a r t y l e r i i  k o l u m n y ,  t z n .  o d  o d d z i a ł u  p r z e d n i e g o  - s t r a ż y  p r z e d n i e j ,  s i ł  

g ł ó w n y c h  s t r a ż y  p r z e d n i e j ,  o r a z  o d  a r t y l e r i i  m a s z e r u j ą c e j  w  p o s z c z e ­

g ó l n y c h  p u ł k a c h  - p i e c h o t y  w  s i ł a c h  g ł ó w n y c h  k o l u m n y ;  m a s i z e r u - j ą  o n e  

w  o d l e g ł o ś c i  1 — 2  k m  p o  o b u  s t r o n a c h  k o l u m n y  i  m a j ą  z a d a n i e  u p r z e ­

d z a ć  k o l u m n ę  s y g n a ł a m i  ś w i e t l n y m i  o  g r o ż ą c y m  n a p a d z i e  k a w a l e r i i  

l u b  c z o ł g ó w

D l - a  o b s e r w o w a n i a  t y c h  p a t r o l ó w  p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  b a t e r i a c h  

o r a z  p o j e d y n c z y c h  d z i a ł a c h  w y z n a c z a  s i ę  p o  2  o b s e r w a t o r ó w ,  k t ó r z y  

m a s z e r u j ą  p r z y  s w o i c h  d o w ó d c a c h  i  o b s e r w u j ą  o b i e  s t r o n y  d r o g i .  P a -
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t r o l e  t e  p o z a  a l a r m o w a n i e m  o  p o j a w i e n i u  s i ę  k a w a l e r i i  l u b  b r o n i  p a n ­

c e r n e j  n i e p r z y j a c i e l a  m a j ą  p o d w a j a ć  s y g n a ł y  n a d a w a n e  p r z e z  p a t r o l e  

i  p o s t e r u n k i  o b s e r w a c y j n o - a l a r m o w e  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j .

D o w ó d c y  p a t r o l u  p r z e d  w y s ł a n i e m  n a l e ż y  p o d a ć :

— - iz  j a k i e g o  k i e r u n k u  ( r e j o n u )  s p o d z i e w a n y  j e s t  n i e p r z y j a c i e l ,

—  d o k ą d  m a s z e r u j e  b a t e r i a ,

— ■ m i e j s c e  p o s u w a n i a  s i ę  i  r o z m i e s z c z e n i a  p a t r o l i  i  p o s t e r u n k ó w  

o b s e r w a c y j n o - a l a r m o w y c h  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j ,

— • m a r s z r u t a  p o s u w a n i a  s i ę  p a t r o l u ,

— • p r a w d o p o d o b n e  r e j o n y  z g r u p o w a n i a  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  b r o n i  

p a n c e r n y c h  ,

—  s y g n a ł y  a l a r m o w e  o  p o j a w i e n i u  s i ę  k a w a l e r i i ,  b r o n i  p a n c e r n e j  

i  s a m o l o t ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,

—  m i e j s c e  i  c z a s  d o ł ą c z e n i a  d o  k o l u m n y .

( A rtillery jsk ij Żurnał, n r  5 / 3 8 ) .

Zw alczanie broni pancernej ogniem  na w prost przez baterie  
w m arszu.

M o ż l i w o ś c i  n i e s p o d z i e w a n y c h  n a p a d ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  b r o n i  

p a n c e r n e j  w y m a g a j ą  o d  a r t y l e r i i  s z y b k i e g o  r o z p o c z ę c i a  o g n i a .

Z a d a n i e  t o  j e s t  s z c z e g ó l n i e  t r u d n e ,  g d y  a r t y l e r i a  j e s t  w  m a r s z u .

J e ś l i  s i ę  p r z y j m i e  s z y h k o ś ć  c z o ł g ó w  3 0  k m / g .  o r a z  ż e  u k a ż ą  s i ę  

o n e  n i e s p o d z i e w a n i e  n a  o d l e g ł o ś c i  1 k m  o d  b a t e r i i ,  t o  o d  c h w i l i  a l a r m u  

z o s t a j e  n a  w y k o n a n i e  o g n i a  t y l k o .  5 0  s e k u n d ;  w  t y m  c z a s i e  d z i a ł o  l e k ­

k i e  m o ż e  d a ć  n a j w y ż e j  5 — 6  s t r z a ł ó w ,  c o  p r z y  d u ż e j  i l o ś c i  c z o ł g ó w  

j e s t  n i e w y s t a r c z a j ą c e .  W y j ś c i a  n a l e ż y  s z u k a ć  w  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r z y ­

g o t o w a n i a  d z i a ł a  d o  s t r z a ł u ,

A u t o r  p o d a j e  w  j a k i  s p o s ó b  d o p r o w a d z i ł  z g r a n i e  b a t e r i i  d o  t e g o  

s t o p n i a ,  ż e  r o z p o c z y n a ł a  c e l n y  o g i e ń  w  c i ą g u  2 5  s e k u n d  o d  c h w i l i  

a l a r m u .

1 )  P r z e d  k a ż d y m  m a r s z e m  n a l e ż y  s p r a w d z i ć ,  c z y  m e c h a n i z m y  

k i e r u n k o w y  i  p o d n i e s i e n i o w y  d z i a ł a j ą  s p r a w n i e .

2 )  D o d a t k o w o  p r z e ć w i c z y ć  p r z e d  m a r s z e m  j e z d n y c h  i  o b s ł u g ę  

w  s z y b k i m  o d p r z o d k o w y w a n i u  i  p r z y g o t o w y w a n i u  d z i a ł  d o  b o j u .

3 )  P r z y p o m n i e ć  p o s z c z e g ó l n y m  k a n o n i e r o m  o b s ł u g i  o b o w i ą z k i  

i c h  w  c h w i l i  o d p r z o d k o w y w a n i a  i  p r z y g o t o w y w a n i a  d o  b o j u .

4 )  Z  c h w i l ą  z a g r o ż e n i a  p a n c e r n e g o  n a l e ż y  w y k o n a ć  p r z y g o t o ­

w a n i e  d o  b o j u :  z d j ą ć  k a p t u r y ,  c e l o w n i c z y  p o w i n i e n  m i e ć  k ą t o m i e r z  

p a n o r a m o w y  p r z y  s o b i e ,  w y j ą ć  c z ę ś ć  a m u n i c j i  —  p o  2  ł ó d k i  ( 6  n a b o -
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j ó w )  z  n a b o j a m i  n a  d z i a ł o  i  p r z e w o z i ć  j ą  n a  p r z o d k u  d z i a ł a ,  w z m o c n i ć  

o b s e r w a c j ę .

5 )  D z i a ł o n o w i  p o w i n n i  k i e r o w a ć  o g n i e m  p i e s z o .

( A ritllery jsk ij Zurnał, n r  5 / 3 8 ) .  ę  O .

SZW AJCARIA  

Now oczesna piechota i now oczesna arty leria .

Z n a n y  a u t o r  g e n .  R o u ą u e r o l  w  k r ó t k i m  a r t y k u l e  r z u c a  k i l k a  m y ś l i  

n a  t e m a t  d ą ż e ń  w  d a l s z y m  r o z w o j u  p i e c h o t y  i  a r t y l e r i i .

J e g o  z d a n i e m ,  n o w o c z e s n a  w a l k a  m u s i  b y ć  o p a r t a  n a  w s p ó ł d z i a ­

ł a n i u  p i e c h o t y  i  a r t y l e r i i .  J a k  w y k a z a ł y  o s t a t n i e  w o j n y ,  w ł o s k o - a b i -  

s y ń s k a  i  d o m o w a  w  H i s z p a n i i ,  a n i  c z o ł g i ,  a n i  l o t n i c t w o  w  n i c z y m  n i e  

z m n i e j s z y ł a  g ł ó w n e j  r o l i  j a k a  p r z y p a d a  p i e c h o c i e  i  a r t y l e r i i  —  t y l k o  

t e  b r o n i e  m o g ą  z a p e w n i ć  o s t a t e c z n e  p o w o d z e n i e  w  b i t w i e .

Z a r ó w n o  d z i s i e j s z a  p i e c h o t a  j a k  i  a r t y l e r i a  s ą  i n n e  n i ż  w  l a t a c h  

1 9 1 4 — 1 9 1 8 .  W p ł y w  w y w a r ł y  u l e p s z e n i a  t e c h n i c z n e .

A l e  t y l k o  p i e c h o t a  m o ż e  d z i ś  z d o b y ć  i  u t r z y m a ć  p o z y c j ę .  T e g o  

c e l u  n i e  o s i ą g n i e  b e z  p o m o c y  a r t y l e r i i .

D l a  n a l e ż y t e g o  d o s t o s o w y w a n i a  s i ę  d o  d z i a ł a ń  p i e c h o t y  j e s t  p o ż ą ­

d a n e ,  a b y  b a t e r i e  j e s z c z e  w  c z a s i e  p o k o j u  p o z n a ł y  d o b r z e  s w e  p u ł k i  

p i e c h o t y  i  n a u c z y ł y  s i ę  z  n i m i  w s p ó ł p r a c o w a ć  w  r a m a c h  d y w i z j i  p i e ­

c h o t y .  A l e  n a l e ż y t y  r o z w ó j  t e c h n i c z n y  a r t y l e r i i  j e s t  m o ż l i w y  t y l k o  

w  t y m  w y j a d k u ,  j e ż e l i  p o z o s t a n i e  o n a  n a d a l  o d r ę b n ą  b r o n i ą ,  n i e  w ł ą ­

c z o n ą  o r g a n i c z n i e  d o  p i e c h o t y .  Z  t e g o  t e ż  p o w o d u  g e n .  R o u ą u e r o l  

u w a ż a  z a  b ł ę d n e  i s t n i e n i e  w  n i e k t ó r y c h  w o j s k a c h  ( w s p o m i n a  o  w ł o ­

s k i m )  o r g a n i c z n e j  a r t y l e r i i  l e k k i e j  n a  s z c z e b l u  p u ł k u  p i e c h o t y .

Z a s a d n i c z y m  z a g a d n i e n i e m  w  r o z w o j u  a r t y l e r i i  j e s t  w z r o s t  d o -  

n o ś n o ś c i  i  u l e p s z e n i e  s p o s o b ó w  s t r z e l a n i a .  N a l e ż y  w y k o r z y s t a ć  t e  z d o ­

b y c z e ,  k t ó r e  z w i ę k s z a j ą  m o ż l i w o ś c i  z e ś r o d k o w a ń  o g n i a  a r t y l e r i i  n a  

s z e r o k i m  f r o n c i e  —  n i e  w s z ę d z i e  j e s z c z e  o  t y m  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę .  

S k u p i e n i e  o g n i a  b a t e r y j  r o z r z u c o n y c h  n a  1 0  i  w i ę c e j  k i l o m e t r a c h  f r o n ­

t u  m o ż e  d a ć  p o t ę ż n y  c z y n n i k  o d d z i a ł y w a n i a  w  r ę k a c h  w y ż s z e g o  d o ­

w ó d c y  w  p o s t a c i  m a n e w r u  m a s ą  o g n i a  a r t y l e r i i .  T e n  m a n e w r  j e s t  j e d ­

n a k  u z a l e ż n i o n y  o d  b a r d z o  d o b r e g o  p r z y g o t o w a n i a  t e c h n i c z n e g o  o g n i  

i  d o s k o n a ł e j  o r g a n i z a c j i  p o ł ą c z e ń .  I m p r o w i z a c j a  i  p o ś p i e c h  w  t y m  

w z g l ę d z i e  s p o w o d u j ą  t y l k o  n a d m i e r n e  z u ż y c i e  a m u n i c j i  b e z  ż a d n e j  

k o r z y ś c i .

(R evue m ilitaire suisse, c z e r w i e c  1 9 3 8 ) .  M. K.



SPR A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE .

P p ł k  J u s t r o w  K a r o l :  ,,W ojna techniczna w zw ier­
ciadle dośw iadczeń w ojennych i literatury św iatow ej",
B e r l i n ,  1 9 3 8 .

J a k  w i a d o m o ,  z a i n t e r e s o w a n i a  p p ł k a  J u a t r o w a  o b r a c a j ą  s i ę  p r z e ­

d e  w s z y s t k i m  d o o k o ł a  t e c h n i c z n y c h  z a g a d n i e ń  w o j n y .  J e s t  o n  z w o l e n ­

n i k i e m  w o j n y  t o t a l n e j  i  t o  w  j a k  n a j s z e r s z y m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  

W  s k o m p l i k o w a n y  s y s t e m  t a k i e j  w o j n y  w p l a t a  w s z y s t k i e  t e c h n i c z n e  

w a r t o ś c i  p a ń s t w a  i  d ź w i g a  j e  w  g ó r ę ,  a ż  u r a s t a j ą  d o  r o z s t r z y g a j ą c e g o  

z n a c z e n i a .  W  „ W o j n i e  t e c h n i c z n e j "  J u s t r o w  d a j e  z w i ę z ł ą  s y n t e z ę  s w y c h  

p o g l ą d ó w  n a  c h a r a k t e r  p r z y s z ł e j  w o j n y  i  r o l ę  j a k ą  p o w i n n y  w  n i e j  

o d e g r a ć  c z y n n i k i  t e c h n i c z n e .

N a j w i ę k s z ą  s ł a b o ś ć  p r z e c i w n i k a  w i d z i  J u s t r o w  w  o k r e s i e  j e g o  

m o b i l i z a c j i  i  k o n c e n t r a c j i .  J e s t  o n a  t y m  w i ę k s z a ,  ż e  n i e g o t o w y  p r z e ­

c i w n i k  m o ż e  b y ć  w ó w c z a s  z a s k o c z o n y  d z i a ł a n i a m i  w o j e n n y m i ,  k t ó r y c h  

o c z y w i ś c i e ,  n i e  b ę d z i e  s i ę  p o p r z e d z a ć  i  t y m  s a m y m  z d r a d z a ć  u r o c z y ­

s t y m  a  p r z e s t a r z a ł y m  a k t e m  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y .  A ż e b y  t a k i e  d z i a ­

ł a n i e  b y ł o  m o ż l i w e ,  p a ń s t w o  m u s i  b y ć  w  s t a ł y m  p o g o t o w i u .  W  p r z e ­

c i w n y m  w y p a d k u  s a m o  n a r a ż a  s i ę  n a  z a s k o c z e n i e .  C h o d z i  w i ę c  o  t a k  

s z y b k i e  r o z w i n i ę c i e  w s z y s t k i c h  z a s o b ó w  e n e r g i i ,  j a k i m i  k r a j  r o z p o r z ą ­

d z a ,  a b y  z a s o b y  p r z e c i w n i k a ,  j e g o  k o m u n i k a c j e  i  p r z e m y s ł  z o s t a ł y  z n i ­

s z c z o n e ,  z a n i m  z d ą ż y  s i ę  o p a m i ę t a ć  i  p r z y g o t o w a ć  o b r o n ę .  N i e p r z y j a ­

c i e l  z e  s w e j  s t r o n y  m o ż e  z a p o b i e c  n i e b e z p i e c z e s t w u  i  j u ż  w  c z a s a c h  

p o k o j o w y c h  o d g r o d z i ć  w n ę t r z e  i s w e g o  k r a j u  p a s e m  f o r t y f i k a c y j  s t a ­

ł y c h ,  W ó w c z a s  t r z e b a  b ę d z i e  j e  p r z e ł a m y w a ć  i  b y ł o b y  z ł u d z e n i e m  s ą ­

d z i ć ,  ż e  t a k ż e  d z i a ł a n i e  m o ż e  s i ę  u d a ć  t a n i m  k o s z t e m  i  w  k r ó t k i m  

c z a s i e .  T r z e b a  b y ć  p r z y g o t o w a n y m  n a  c i ę ż k ą  i  d ł u g o t r w a ł ą  w a l k ę ,  z b l i ­

ż o n ą  c h a r a k t e r e m  d o  p a m i ę t n y c h  w a l k  z  c z a s ó w  w o j n y  ś w i a t o w e j .
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W  w y p a d k u  g d y b y  n i e p r z y j a c i e l  n i e  p r z y g o t o w a ł  t a k i e g o  - s y s t e m u  f o r -  

t y f i k a c y j ,  t r z e b a  s i ę  l i c z y ć ,  ż e  w ł a s n e  w o j s k o  w t a r g n i e  w  g ł ą b  k r a j u  

n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  i  ż e  z a  w o j s k i e m  d z i a ł a j ą c y m  - z - d a l a  o -d  d o t y c h c z a ­

s o w y c h  p - o d - s t a w  z a o p a t r y w a n i a  b ę d z i e  m u s i a ł o  p o d ą ż y ć  t o  w s z y s t - k o ,  

c o  j e s t  p - o t i r z e b n e  - d o  w y w a l c z e n i a  p r z e w a g i  i  z w y c i ę s t w a ,  J e s - t  t o  k o ­

n i e c z n e ,  p o n i e w a ż  d z i a ł a n i e  z a - c z e p n e  p o d j ę t e  z  n i e d o s t a t e c z n y m i  

ś r o d k a m i  t e c h n i c z n y m i  z a ł a m i e  s i ę  i  b ę d z i e  m o g ł o  b y ć  w z n o w i o n e  d o ­

p i e r o  w ó w c z a s - ,  k i e d y  w y s i ł e k  ż y w y c h  s i ł  z o s t a n i e  s h a r m o n i z o w a n y  

z  o d p o w i e d n i m  w y s i ł k i e m  t e c h n i c z n y m .  W  t y m  c z a s i e  m u s i a ł y b y  n a ­

s t ą p i ć  p r z e r w y  w  d z i a ł a n i a c h  i  w a l k i  p r z y b r a ł y b y  z n o w u  c h a r a k t e r  

w o j n y  p o z y c y j n e j .  T o  t e ż  d z i s i a j  o b o w i ą z k i  n o w o c z e s r , i g o  d o w ó d c y  

s ą  z n a c z n i e  b a r d z i e j  z ł o ż o n e  - n i ż  t - o  b y ł o  d o t y c h c z a s .  N i e  w y s t a r c z y ,  

a b y  d o w ó d c a  b y ł  n a s t a w i o n y  w y ł ą c z n i e  n a  o p e r a c y j n ą  s t r o n ę  d z i a ł a ń  

w o j e n n y c h .  N i e  w y s t a - r - c z y  j u ż ,  a b y  -n -a -w e t w  n a j g e n i a l n i e j s z y  - s -p o - s ó b  

w y t w o r z y ł  w  o d p o w i e d n i m  m i e j - s c u  i  c z a s i e  p r z e w a g ę  l i c z e b n ą ,  j e ż e l i  

j e d n o c z e ś n i e  n i e  z d o ł a  z a p e w n i ć  w y s t a r c z a j ą c e j  i l o ś c i  d z i a ł ,  a m u n i c j i ,  

c z o ł g ó w ,  s a m o l o t ó w ,  k o l e j o w y c h  i  s i l n i k o w y c h  ś r o d k ó w  p r z e w o z o ­

w y c h ,  ś r o d k ó w  ł ą c z n o ś c i  i t p .  G e n i u s z  s t a j e  - s ię  w ó w c z a s  - b e z u ż y t e c z ­

n y ,  t r a c i  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a ,  m u s i  s i ę  p r z e s t a w i ć  n a  w a l k ę  z  o p o r a m i ,  

k t ó r e  n i e p r z y j a c i e l  z - d ą ż y ł  z o r g a n i z o w a ć  i  w  t e n  s p o s ó b  w y p u s z c z a  

z  r ą k  p i e r w s z ą  - s p o s o b n o ś ć  z w y c i ę s t w a .  N o w o c z e s n y  d o w ó d - c a  m u s i  b y ć  

- s z k o l o n y ,  w e d ł u g  J u s - t r o w a ,  t-a -k  s a m o  - o p e r a c y j n i e  j a k  i  t e c h n i c z n i e .  

T e  s p r a w y  n i e  d a j ą  - s ię  d z i s i a j  o d d z i e l i ć  o d  - s i e b i e .  N o w o c z e s n a  w o j n a  

p o l e g a  b o w i e m  n i e  n a  j e d n e j  l u b  k i l k u  w y g r a n y c h  b i t w a c h ,  a l e  n a  z u ­

p e ł n y m  z n i s z c z e n i u  l u b  o p a n o w a n i u  w s z y s t k i c h  z a s o b ó w  n i e p r z y j a ­

c i e l a  T y l k o  t -o  d a j e  r o z s t r z y g n i ę c i e ,  - b o  p o z b a w i a  n i e p r z y j a c i e l a  m o ż ­

n o ś c i  p r o w a d z e n i a  d a l e j  w o - j n y  i  n i e  t y l k o  w  d a n y m  o k r e s i e  c z a s u ,  a l e  

w y r y w a j ą c  m u  - r a d y k a l n i e  - z ę b y  u n i e s z k o d l i w i a  g o  n a  - p r z y s z ł o ś ć .  J e s t  

t o  n a j b a r d z i e j  o g ó l n y  c e l  n o w o c z e s n e j  w o j - n y .  A b y  g o  o s i ą g n ą ć ,  n i e  

m o ż n a  - w o - j n y  - z a i m p r o w i z o w a ć .  T r z e b a  j ą  z a w c z a s u  p r z y g o t o w a ć  j a k  

n a j s t a r a n n i e j ,  a b y  z a p e w n i ć  - s o b i e  n a j l e p s z e  w a r u n k i  d z i a ł a n i a  w ó w c z a - s ,  

k i e d y  w y b u c h n i e .  Z a n i e d b u j ą c  c o ś k o l w i e k ,  d a j e  s i ę  n i e p r z y j a c i e l o w i  

m o ż n o ś ć  u z y s k a n i a  w  t y m  d z i a l e  p r z e w a g i ,  w o b e c  k t ó r e j  t r z e b a  b ę d z i e  

t a k  d ł u g o  s i ę  b r o n i ć ,  d o p ó k i  n i e  w y r ó w n a  s i ę  p o p e ł n i o n y c h  z a n i e d b a ń .

Z w y c i ę s t w o  w  - n o w o c z e s n e j  - w o j n i e  z a l e ż y  w i ę c  n i e  t y l k o  - o d  d u ­

c h o w y c h  z a l e t  d o w ó d c ó w  i  w o j s k a ,  -a - le  r ó w n i e ż  o d  c z y n n i k ó w  o  c h a ­

r a k t e r z e  t e c h n i c z n y m ,  a  m i a n o w i c i e :

1 )  o d  g o s p o d a r c z e j  g o - t o - w o ś c i  k r a j u  d o  w o j n y  o r a z  - o d  w i e l k o ś c i  

z a p a s ó w  b r o n i  i  s p r z ę t u  n a g r o m a d z o n y c h  w  c z a s i e  p o - k o j u ;
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2 )  o d  s z y b k o ś c i ,  z  j a k ą  m o ż n a  b ę d z i e  p r z e p r o w a d z i ć  k o n c e n t r a ­

c j ę  i  r o z p o z n a n i e  n i e p r z y j a c i e l a  n a  p o c z ą t k u  w o j n y ;

3 )  o d  p o t ę g i  i  s p r a w n o ś c i  d z i a ł a n i a  k a ż d e j  b r o n i  o r a z  o d  n a l e ­

ż y t e g o  u ż y c i a  j e j  w e  w s p ó ł d z i a ł a n i u  z  i n n y m i  b r o n i a m i  i  o d d z i e l n i e .

G o s p o d a r c z ą  g o t o w o ś ć  k r a j u  d o  w o j n y  p o j m u j e  J u s t r o w  w  s p o ­

s ó b  „ t o t a l n y " .  N i e  t y l k o  r z e c z ą  w a ż n ą  j e s t  u p a ń s t w o w i e n i e  p r z e m y ­

s ł u  w o j e n n e g o ,  p r z y g o t o w a n i e  p r z e m y s ł u  p r y w a t n e g o  d o  s p r a w n e g o  

p r z e s t a w i e n i a  s i ę  ;z w y t w ó r c z o ś c i  p o k o j o w e j  n a  w o j e n n ą ,  z a p e w n i e n i e  

s u r o w c ó w ,  m a t e r i a ł ó w  z a s t ę p c z y c h  i t p . ,  a l e  j e s t  t a k ż e  w a ż n e ,  c z y  k u ­

c h a r k a  g o t u j e  w  c z a s i e  p o k o j u  w  g a r n k u  a l u m i n i o w y m ,  m i e d z i a n y m ,  

c y n o w y m  c z y  t e ż  ż e l a z n y m .  C a ł e  ż y c i e  n a r o d u  p o w i n n o  b y ć  b o w i e m  

o b j ę t e  p r o g r a m e m  g o s p o d a r c z y m ,  k t ó r e m u  p r z y ś w i e c a  j e d e n  c e l  —  

p r z y g o t o w a n i e  d o  w o j n y .  J e d n a k  p o m i m o  n a j d a l e j  p o s u n i ę t e g o  p r z y ­

g o t o w a n i a  j e s t  n i e z b ę d n e  p o s i a d a n i e  z n a c z n y c h  z a p a s ó w  b r o n i  i  s p r z ę ­

t u .  J e s t  t o  p o t r z e b n e  c h o ć b y  d l a t e g o ,  a b y  j u ż  w  p i e r w s z y m  s t a r c i u  

z a p e w n i ć  s o b i e  n a j k o r z y s t n i e j s z e  w a r u n k i  d z i a ł a n i a .

S z y b k o ś ć  k o n c e n t r a c j i  z a l e ż y  t a k  j a k  d o t y c h c z a s  o d  r o z w o j u  s i e ­

c i  k o m u n i k a c y j n e j ,  z w ł a s z c z a  z a ś  k o l e j o w e j ,  a l e  w a r u n k i  b e z p i e c z e ń ­

s t w a  k o n c e n t r a c j i  z m i e n i ł y  s i ę .  P r z e c i w n i c y  r o z p o r z ą d z a j ą  j u ż  w  c z a ­

s i e  p o k o j u  w y b o r o w y m i  j e d n o s t k a m i  z m o t o r y z o w a n y m i ,  k t ó r e  n i e s p o ­

d z i e w a n i e  w e d r ą  s i ę  w  g ł ą b  k r a j u  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  i  w s p ó l n i e  z  n a ­

l o t a m i  l o t n i c z y m i  r o z p o c z n ą  d z i a ł a n i a  w o j e n n e  w  s t r e f i e ,  k t ó r a  w  r o ­

k u  1 9 1 4  b y ł a  u w a ż a n a  z a  z u p e ł n i e  b e z p i e c z n ą .  Z a g r o ż e n i e  o b s z a r u  

k o n c e n t r a c j i  w z r o s ł o  s z c z e g ó l n i e  o d  c h w i l i  r o z b u d o w y  p o t ę ż n y c h  a u ­

t o s t r a d ,  ł ą c z ą c y c h  w n ę t r z e  k r a j u  z  p a s e m  p r z y g r a n i c z n y m .  D z i ę k i  n i m  

s t a ł o  s i ę  m o ż l i w e  p r z e r z u c e n i e  w  k r ó t k i m  c z a s i e  z n a c z n y c h  s i ł  n a d  

g r a n i c ą ,  c o  w  p o ł ą c z e n i u  z  d z i a ł a n i e m  j e d n o s t e k  z m o t o r y z o w a n y c h  

i  l o t n i c t w a  p o z w a l a  u p r z e d z i ć  n i e p r z y j a c i e l a ,  w y d r z e ć  m u  z  r ą k  d o ­

g o d n e  p o d s t a w y  d z i a ł a n i a  i  z a p e w n i ć  w  t e n  s p o s ó b  k o r z y s t n e  w a r u n k i  

z a d a n i a  r o z s t r z y g a j ą c e g o  c i o s u

N a j c i e k a w s z ą  c z ę ś ć  „ W o j n y  t e c h n i c z n e j "  s t a n o w i  o c e n a  m o ż l i ­

w o ś c i  u ż y c i a  r ó ż n y c h  ś r o d k ó w  w a l k i .  U d e r z a  n a s  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  

s ą d u ,  p o m i m o  ż e  „ t e c h n i c z n e ' 1 n a s t a w i e n i e  a u t o r a  k a z a ł o b y  r a c z e j  

o c z e k i w a ć  p r z e s a d n i e  k o r z y s t n e j  o c e n y  n o w o c z e s n y c h  ś r o d k ó w  w a l k i .

J u s t r o w  s t o i  n a  s t a n o w i s k u ,  ż e  w a r u n k i  d z i a ł a n i a  p i e c h o t y  z m i e ­

n i ł y  s i ę .  B r o ń  r ę c z n a  i  m a s z y n o w a  j e s t  p o z b a w i o n a  z a c z e p n e j  s i ł y  p o ­

c i s k u  d z i a ł o w e g o ,  m o ż n o ś c i  d o s i ę g n i ę c i a  n i e p r z y j a c i e l a  t o r e m  s t r o ­

m y m ,  n i s z c z ą c e j  s i ł y  w y b u c h o w e j ,  w y s t a r c z a j ą c e j  z d o l n o ś c i  p r z e b i ­

j a n i a  i  j e s t  b a r d z o  m a ł o  s k u t e c z n a  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a  u k r y t e g o
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w  t e r e n i e  i  z a b e z p i e c z o n e g o  u m o c n i e n i a m i  l u b  p a n c e r z e m ,  w r e s z c i e  

p o j e d y n c z y  s t r z e l e c  j e s t  p o z b a w i o n y  m o ż n o ś c i  z w a l c z a n i a  n i e p r z y j a ­

c i e l s k i e g o  s a m o l o t u .  P o d s t a w o w a  b r o ń  p i e c h o t y  —  a  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  b r o ń  m a s z y n o w a  —  m a  z a t e m  z b y t  - s i l n i e  z a - z - n a c z o n y  c h a r a k t e r  

s p r z ę t u  - o b r o n n e g o .  N a t o m i a - s - t  b r a k  j e j  z d o l n o ś c i  z a c z e p n e g o  d z i a ł a n i a .  

T o  t e ż  n a l e ż y  p r z e w i d y w a ć ,  ż e  w  p r z y s z ł o ś c i  z a s t ą p i  j ą  - s a m o c z y n n y  

k a r a b i n e k  ( n a w e t  p i s t o l e t ) ,  m a ł o k a l i b r o w e  d z i a ł k a  i  m i o t a c z e  m i n .  

W  w a l c e  z  t a k  u z b r o j o n ą  p i e c h o t ą  m o ż l i w o ś c i  b r o n i  p a n c e r n e j  i  l o t ­

n i c t w a  b ę d ą  b a r d z o  - o g r a n i c z o n e ,  a  m o ż l i w o ś c i  p i e c h o t y  b ę d ą  z m n i e j ­

s z o n e  t r u d n o ś c i ą  u c h y l e n i a  s i ę  o d  d z i a ł a n i a  s p r - z ę t u  s t r z e l a j ą c e g o  t o ­

r e m  s t r o m y m .  N a l e ż y  p r z y j ą ć ,  ż e  l i c z n y  i  s t o s u n k o w o  p o t ę ż n y  s p r z ę t  

p i e c h o t y  z ą p e w n i  o p a n o w a n i e  p r z e d p o l a  n a j w y ż e j  d o  5 0 0 0  m .  T y m  

s a m y m  g r a n i c a ,  o d  k t ó r e j  - p o w i n n a  r o z p o c z ą ć  s i ę  d z i a ł a l n o ś ć  a r t y l e r i i  

m a  d ą ż e n i e  d o  p r z e s u w a n i a  s i ę  w  g ł ą b .  D l a t e g o  o d p a d a  w  a r t y l e r i i  p o -  

t r e b a  a r m a t y  o  k a l i b r z e  7 5  m m ,  k t ó r e j  g ł ó w n y m  z a d a n i e m  b y ł o  d z i a ­

ł a n i e  - p o n i ż e j  5 0 0 0  m .  W  t e n  s p o s ó b  z a z n a c z a  s i ę  d ą ż n o ś ć  p o w i ę k s z a ­

n i a  k a - l i b r u  a r t y l e r i i .  P o w i n i e n  o n  - s i ę g a ć  w  a r t y l e r i i  l e k k i e j  i  c i ę ż k i e j  

o d  1 0 0  m m ,  p o p r z e z  k a l i b r y  1 5 0  i  2 1 0  m m  a ż  d o  2 4 0  m m .  W  a r t y l e r i i  

p r z e c i w l o t n i c z e j  k a l i b r y  z a c z y n a j ą  - s ię  o d  1 0 5  m -m ,  a b y  m ó c  d z i a ł a ć  

s k u t e c z n i e  n a  w y s o k o ś c i a c h  o k o ł o  1 0 . 0 0 0  m .  A r t y l e r i a  n a j c i ę ż s z a  

w  r o d z a j u  n i e m i e c k i c h  4 2 0  m m  m o ź d z i e r z y ,  f r a n c u s k i c h  5 2 0  m m  h a u ­

b i c ,  a r m a t  d a l e k o n o ś n y c h  r ó ż n e g o  k a l i b r u  i  r o d z a j u  s t r z e l a j ą c y c h  n a  

o d l e g ł o ś ć  6 0 — 1 2 0  k m  j e s t  - b a r d z o  k o s z t o w n a ,  t r u d n a  d o  r o z w i n i ę c i a  

w  w a l c e  i  d l a t e g o  m o ż e  p o j a w i ć  s i ę  t y l k o  w  o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i .

W  p r z y s z ł e j  w o j n i e  w s p ó ł c z e ś n i e  u z b r o j o n a  p i e c h o t a  i  s i l n a  a r t y ­

l e r i a  m a j ą  z a p e w n i o n e  t a k i e  - s a m e  z n a c z e n i e  j a k  d o t y c h c z a s .  N a t o m i a s t  

n i e  p o t w i e r d z a j ą  s i ę  p r z y p u s z c z e n i a  g e n .  F r i e s a ,  D - o - u h e t a  i  F u l l e r a ,  

ż e  r o z s t r z y g n i e  a l b o  u ż y c i e  ś r o d k ó w  c h e m i c z n y c h ,  a l b o  l o t n i c t w o  a l b o  

t e ż  b r o n i  - p a n c e r n e j  i  o d d z i a ł ó w  z m o t o r y z o w a n y c h .

N a l e ż y  w ą t p i ć ,  a b y  u ż y c i e  g a z ó w  m o g ł o  w y w o ł a ć  s k u t k i ,  o  k t ó ­

r y c h  c z ę s t o  s i ę  s ł y s - z y .  W y d a j e  s i ę ,  ż e  n i e  - w y n a l e z i o n o  d o t y c h c z a s  g a ­

z ó w  b a r d z i e j  z a b ó j c z y c h  o d  t y c h ,  j a k i c h  u ż y w a n o  w  o s t a t n i m  o k r e s i e  

w o j n y  ś w i a t o w e j ,  n a t o m i a s t  o s i ą g n i ę t o  d u ż e  u l e p s z e n i a  w  b u d o w i e  m a ­

s e k .  G a z y  - s ą  - s k u t e c z n e  t y l k o  w o b e c  o d d z i a ł ó w  i  l u d n o ś c i  p o z b a w i o ­

n y c h  m a s e k  i  n i e w y - s z k o l o n y c h  w  o b r o n i e  p r z e c i w g a z o w e j .  P o n a d t o  

s k u t e c z n o ś ć  g a z ó w  j e s t  o g r a n i c z o n a .  W  c z a s i e  - w o j n y  ś w i a t o w e j  n a  

1 0 0  o s ó b  z a g a z o w a n y c h  9 7  p o w r a c a ł o  z u p e ł n i e  d o  z d r o w i a ,  g d y  n a  

s t o  r a n n y c h  o d ł a m k a m i  g r a n a t ó w  3 7  u m i e r a ł o  l u b  s t a w a ł o  s i ę  n i e u l e ­

c z a l n y m i  k a l e k a m i .  G a z y  s t a ł y  s i ę  w i ę c  z a  „ ł a g o d n y m ' '  n a r z ę d z i e m  

w a l k i  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e  „ t o t a l n e j " .



1072 —

L o t n i c t w o  n i e  m i a ł o  i  n i e  b ę d z i e  m i a ł o  r o z s t r z y g a j ą c e g o  z n a c z e ­

n i a  w  b o j u ,  p o n i e w a ż  m o ż e  d o b y ć  t e r e n ,  a l e  n i e  p o t r a f i  g o  u t r z y m a ć .  

W p r a w d z i e  w  n i e k t ó r y c h  w o j s k a c h  w y k o n u j e  s i ę  w  s z e r o k i m  z a k r e s i e  

p r ó b y  d e s a n t ó w  n a  s p a d o c h r o n a c h ,  a l e  m a j ą  o n e  w i d o k i  p o w o d z e n i a  

t y l k o  w  t e r e n i e ,  n a  k t ó r y m  n i e  m a  n i e p r z y j a c i e l a .  W  p r z e c i w n y m  w y ­

p a d k u  d e s a n t  p o w i e t r z n y  s t a j e  s i ę  b a r d z o  w r a ż l i w y ,  g d y ż  p o w o d u j e  

d u ż e  r o z p r o s z e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  ż o ł n i e r z y  i  s p r z ę t u  w  t e r e n i e ,  a  u j ę ­

c i e  i c h  w  z o r g a n i z o w a n ą  c a ł o ś ć  " w y m a g a  c z a s u  i  s p o k o j u .  B o m b a r d o ­

w a n i e  l o t n i c z e  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  p o t ę ż n ą  i  s k u t e c z n ą  b r o n i ą  n o w o ­

c z e s n e j  w o j n y .  J e d n a k  c o r a z  w i ę k s z y  r o z i w ó j  l o t n i c t w a  m y ś l i w s k i e g o  

i  b r o n i  p r z e c i w l o t n i c z e j  o r a z  s z k o l e n i e  l u d n o ś c i  w  o b r o n i e  p r z e c i w ­

l o t n i c z e j  s p r a w i a j ą ,  ż e  f a n t a s t y c z n e  o p i s y  p r z y s z ł y c h  n a l o t ó w  b o m ­

b a r d u j ą c y c h  m o g ą  m i e ć  b a r d z o  m a ł o  w s p ó l n e g o  z  r z e c z y w i s t o ś c i ą  w o ­

j e n n ą .  B o m b a r d o w a n i e  o s i ą g n i e  s w ó j  s k u t e k  t y l k o  w ó w c z a s ,  k i e d y  z o ­

s t a n i e  w y k o n a n e  p r z e z  z a s k o c z e n i e .  P o n a d t o  n i e  m o ż n a  p r z e c e n i a ć  

j e g o  s k u t k ó w .  B o m b a r d o w a n i e  c e l ó w  o  n i e w i e l k i c h  w y m i a r a c h  j e s t  

b e z s k u t e c z n e  z  w i ę k s z y c h  w y s i o k o ś c i ,  a  p r ó b y  z e j ś c i a  n a  n i s k i  p u ł a p  

s p o t k a j ą  s i ę  z e  s k u t e c z n y m  p r z e c i w d z i a ł a n i e m  n i e p r z y j a c i e l a .  B o m b a r ­

d o w a n i e  d u ż y c h  c e l ó w  j a k  n p .  m i a s t  j e s t  n a j b a r d z i e j  s k u t e c z n e ,  a l e  

w y n i k i ,  k t ó r e  s i ę  o s i ą g a ,  m a j ą  t y l k o  m i e j s c o w e  z n a c z e n i e .  O s t a t e c z n i e  

n a j w i ę k s z ą  i  n i e z m i e n n ą  w a r t o ś ć  m a  r o z p o z n a n i e  l o t n i c z e  i  g ł ó w n y  

w y s i ł e k  l o t n i c t w a  w  t y m  k i e r u n k u  s t a ł  s i ę  t y m  b a r d z i e j  p o t r z e b n y ,  

o d k ą d  n i e p r z y j a c i e l  d z i ę k i  z m o t o r y z o w a n i u  s w y c h  j e d n o s t e k  m o ż e  

w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  z u p e ł n i e  z m i e n i ć  s w o j e  u g r u p o w a n i e .  J a k k o l w i e k  

w i ę c  d u ż e  z n a c z e n i e  L o t n i c t w a  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e  j e s t  n i e z a p r z e c z a l n e ,  

t o  j e d n a k  n i e  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  a b y  s t a ł o  s i ę  r o z s t r z y g a j ą c e ,

B r o ń  p a n c e r n a  w  c z a s i e  w o j n y  ś w i a t o w e j  z a s k o c z y ł a  n i e p r z y j a ­

c i e l a .  N i e m c y  n i e  z d o ł a l i  z o r g a n i z o w a ć  s k u t e c z n e j  o b r o n y  p r z e c i w p a n ­

c e r n e j  i  t o  w y t w o r z y ł o  p r z e w a g ę  p o  s t r o n i e  k o a l i c j i .  O b e c n i e  s p r a w y  

m a j ą  s i ę  j u ż  i n a c z e j .  C z o ł g ,  k t ó r y  m a  s i ę  p o j a w i ć  w  m a s i e  i  w  m i e j ­

s c u  n i e o c z e k i w a n y m  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a ,  t o  z n a c z y  t a m ,  g d z i e  o b r o n a  

p r z e c i w p a n c e r n a  n i e  b ę d z i e  z o r g a n i z o w a n a ,  m u s i  b y ć  l e k k i  i  z w r o t n y .  

T a k i  c z o g  m o ż e  b y ć  t y l k o  s ł a b o  o p a n c e r z o n y  i  w s k u t e k  t e g o  n i e  n a d a ­

j e  s i ę  d o  u ż y t k u  t a m ,  g d z i e  o b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  z o s t a ł a  z o r g a n i ­

z o w a n a .  T o  t e ż  d z i s i a j  w o b e c  p o w s z e c h n e g o  i  b a r d z o  w i e l k i e g o  r o z ­

r o s t u  s p e c j a l n e j  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a g r o ż e n i a  

p a n c e r n e g o  w y d a t n i e  z m a l a ł o .  N i e  u p r a w n i a  t o  d o  z a n i e d b y w a n i a  c z y  

t e ż  l e k c e w a ż e n i a  t e j  b r o n i ,  a l e  t r z e b a  s t w i e r d z i ć  j e j  m n i e j s z e  z n a c z e ­

n i e .  N a l e ż y  t a k ż e  p r z e w i d y w a ć ,  ż e  r o z i w ó j  b r o n i  p a n c e r n e j  p ó j d z i e  r a ­
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czej w kierunku budowy czołgów odpornych, a  więc o grubym opan­
cerzeniu i wskutek tego wolniejszych niż czołgów szybkich, lecz bar­
dzo wrażliwych na działanie broni .przeciwpancernej.

Na ogół ze wszystkich środków walki działo wysuwa .się wyraź­
nie na pierwszy plan. Stanowi ono nie .tylko podstawowy sprzęt arty­
lerii, ale sta je  się w coraz .większym .stopniu sprzętem piechoty, wy­
stępuje również w broni pancernej, lotnictwie i w fortyfikacjach sta­
łych. Z doświadczeń wojny hiszpańskiej i japońsko-chińskiej wynika, 
że działanie artylerii .zapewniało powodzenie, a  działanie piechoty roz­
strzygało walkę przez opanowanie zniszczonych .stanowisk .nieprzyja­
cielskich. Obydwie bronie były więc w tym samym stopniu potrzebne 
do wywalczenia zwycięstwa. Potwierdziło to słuszność maksymy rytej 
ongiś na lufach działowych — „Ultim a ratio".

A le zwycięstwa nie zdoła zapewnić ani najlepiej uzbrojona pie­
chota, ani najliczniejsza artyleria, lecz tylko planowe współdziałanie 
wszystkich fizycznych i technicznych .sił i środków danego narodu. 
Rozwinięcie tych sił, przygotowanie środków w czasie pokoju i nale­
żyte zużytkowanie ich jest obowiązkiem tych, którzy są  odpowiedzial­
ni za losy państwa. Tylko takie w ojsko ma zapewnioną przewagę, któ­
re wyrusza na wojnę wyposażone w doskonały .sprzęt i rozporządza 
oficerami i szeregowymi, którzy umieją myśleć technicznie i są  tech­
nicznie wyszkoleni. Oczywiście, że niesłychanie trudne warunki nowo­
czesnej walki w ym agają od żołnierza wytężenia wszystkich sił ducho­
wych. A le błędne jest przeciwstawiać siły duchowe technicznym ko- 
niecznościom wojny i tylko tolerować te ostatnie jako zło konieczne. 
Taki pogląd prowadzi do niższości technicznej w ojska i odstawia tech­
ników na boczny tor, na którym nic dobrego nie stworzą. Stoi to w ja ­
skrawej sprzeczności z doświadczeniami obecnych wojen. W Hiszpanii 
natarcia posuw ają się naprzód wówczas, kiedy popierają je dostatecz­
ne środki techniczne i natarcia zam ierają natychmiast, skoro środki 
techniczne wyczerpują się. Na dalekim W schodzie przeciwdziałania 
Chińczyków nie miały powodzenia dopóty, dopóki ich wojsko nie do­
równywało pod względem technicznym Japończykom. Dopiero obecnie 
Chińczycy zwrócili należytą uwagę na rozwój środków technicznych 
i z tą  chwilą Japończycy napotykają na poważne trudności w swoich 
działaniach.

Swoje poglądy autor obrazuje zbiorom fotografij, .wykresów i ry ­
cin, które .przedstawiają najciekawsze postępy techniczne w budowie 
różnych rodzajów sprzętu.

Mjr dypl. Je rz y  K irchmayer.
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W yszko len ie  ogniow o-taktyczne w arty lerii sowieckiej.

P o d s t a w o w y m  d o k u m e n t e m  r e g u l u j ą c y m  w y s z k o l e n i e  o g n i o w o -  

t a k t y c z n e  j e s t  i n s t r u k c j a  z  r o k u  1 9 3 6  i ) .  I n s t r u k c j a  t a ,  u z u p e ł n i a n a  

i  p o p r a w i a n a  p r z e z  s z e r e g  l a t ,  w y r o s ł a  d o  o b s z e r n e j  k s i ą ż k i ,  o b j ę t o ś c i  

3 1 1  s t r o n  g ę s t e g o  d r u k u .

C e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  i n s t r u k c j i  j e s t  d ą ż e n i e  d o :

—  s z c z e g ó ł o w e g o  u j ę c i a  w s z y s t k i c h  d z i a ł ó w  w y s z k o l e n i a ,  s k ł a d a ­

j ą c y c h  s i ę  n a  d z i a ł a n i e  o g n i o w e  d z i a ł o n u ,  b a t e r i i ,  d y w i z j o n u  i  g r u p y  

a r t y l e r i i ;

—  u s t a l e n i a  o r m  c z a s u  i  d o k ł a d n o ś c i  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  c z y n ­

n o ś c i  z e s p o ł ó w ,  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  d z i a ł a n i u  o g n i o w y m  a r t y l e r i i ;

— ■ u s t a l e n i a  w s k a z ó w e k  m e t o d y c z n y c h  d o  p r o w a d z e n i a  s z k o l e n i a  

w  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a ł a c h  w y s z k o l e n i a  o g n i o w e g o .

I. Postanowienie ogólne.

C e l e m  s z k o l e n i a  o g n i o w e g o  j e s t  n a u c z e n i e  d o w ó d c ó w  i  p o d o d ­

d z i a ł ó w  p r o w a d z e n i a  o g n i a  i  k i e r o w a n i a  n i m  w  d o w o l n y c h  w a r u n k a c h  

w a ł k i ,  n a  t l e  ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  z  b r o n i ą  w s p i e r a n ą .

S z k o l e n i e  z m i e r z a  d o  w y r o b i e n i a  u  a r t y l e r z y s ł ó w  s t a ł e j  t r o s k i  

o szybkie wykonywanie zadań ogniowych przy jednoczesnym , najbar­
dzie j oszczędnym  i celowym  zużyciu amunicji.

S z k o l e n i e  s t r z e l e c k i e  d o w ó d c ó w  a r t y l e r i i  w iąże się nierozłącznie 
z ich szkoleniem  taktycznym.

Szkolen ie strzeleck ie dow ódców.

D l a  c e l ó w  i n f o r m a c y j n y c h  p o d a j ę  k i l k a  s z c z e g ó ł ó w :  n p .  d o w ó d c a  

d y w i z j o n u  m u s i  u m i e ć :

— • w y k o n a ć  k a ż d e  d o w o l n e  z a d a n i e  o g n i o w e  b a t e r i i ;

— • p r a w i d ł o w o  o r g a n i z o w a ć  o b s e r w a c j ę  d w u b o c z n ą  n a  s z c z e b l u  

d y w i z j o n u  1 ) ;

i )  N a s t a w i e n i  j e  a r t y l l e r i i  R .  K .  K .  A . :  O g n i e w a j a  p o d g o t o w k a  

i  k u r s  s t r i e l b  a r t y l l e r i i  1 9 3 6 ,  w  s k r ó c i e  „ N .  A .  O .  P . — 3 6 " .

1 ) D l a  i n f o r m a c j i  p o d a j ę ,  ż e  w e d ł u g  r e g u l a m i n ó w  s o w i e c k i c h  

j e s t  t o  j e d e n  z  p o d s t a w o w y c h  o b o w i ą z k ó w  d o w ó d c y  d y w i z j o n u .  O b s e r ­

w a c j a  d w u b o c z n ą ,  p o z a  i n n y m i  z a d a n i a m i ,  w c i n a  c e l e .
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—  p r a w i d ł o w o  w s k a z y w a ć  b a t e r i o m  c e l e ,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  w  k a ż ­

d y m  s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u  n a j d o g o d n i e j s z y m  s p o s o b e m  w s k a z y w a n i a ;

—  s t a w i a ć  b a t e r i o m  z a d a n i a  o g n i o w e  o d p o w i e d n i o  d o  p o ł o ż e n i a  

i  p o s i a d a n y c h  ś r o d k ó w ,  p r z y  ś c i s ł y m  l i c z e n i u  s i ę  z e  s t a n e m  p o s i a d a ­

n e j  a m u n i c j i ;

—  k i e r o w a ć  o g ó l n y m  n a t ę ż e n i e m  o g n i a  s w o j e g o  d y w i z j o n u ,  n i e  

d o p u s z c z a j ą c  d o  p r z e k r o c z e n i a  n o r m  r e g u l a m i n o w y c h ;

—  p r o w a d z i ć  e w i d e n c j ę  i  c e l o w o  r e g u l o w a ć  z u ż y c i e  a m u n i c j i ;

—  k i e r o w a ć  b e z p o ś r e d n i o ,  w  w y p a d k a c h  k o n i e c z n y c h ,  o g n i e m  

z e ś r o d k o w a n y m  s w o i c h  b a t e r y j ;

—  w  a r t y l e r i i  d y w i z y j n e j ,  k o r p u ś n e j  i  o d w o d u  n a c z e l n e g o  d o ­

w ó d z t w a  p o w i n i e n  p o n a d t o  u m i e ć  z o r g a n i z o w a ć  o g n i e  p r z e c i w p a n c e r ­

n e  o r a z  w s p ó ł p r a c ę  z  l o t n i k i e m ;  w  a r t y l e r i i  k o r p u ś n e j  i  o d w o d u  n a ­

c z e l n e g o  w o d z a  —  p r a w i d ł o w o  w y k o r z y s t y w a ć  p o m i a r y  a r t y l e r y j s k i e .

II. Organizacja doskonalenia kadry i ewidencja postępów.
Wskazówki ogólne.

O s t a t e c z n y m  c e l e m  s z k o l e n i a  s t r z e l e c k i e g o  k a d r y  j e s t :

a )  d o b r e  i  u m i e j ę t n e  o p a n o w a n i e  p o s t a n o w i e ń  r e g u l a m i n u  s t r z e ­

l a n i a ;

b )  w p r a w a  w  o b s e r w a c j i  i  s z y b k o ś ć  o d d z i a ł y w a n i a  o g n i o w e g o  

n a  z a o b s e r w o w a n e  u c h y l e n i a  s t r z a ł ó w ;

c )  w  z w i ą z k u  z  p o w y ż s z y m  —  u m i e j ę t n o ś ć  p r o w a d z e n i a  o g n i a  

w  d o w o l n y c h  w a r u n k a c h  w a l k i .

D oskonalen ie kadry.

I n s t r u k c j a  o m a w i a  ś r o d k i  d o s k o n a l e n i a ,  a  w i ę c  z a j ę c i a  n a  s a l i ,  

w  t e r e n i e ,  n a  s t r z e l n i c y  z m n i e j s z o n e j ,  o s t r e  s t r z e l a n i a ,  c o d z i e n n a  z a ­

p r a w a  w  z a k r e s i e  t e c h n i k i  s t r z e l a n i a  ( z  w y j ą t k i e m  d n i  ć w i c z e ń  z  o d ­

d z i a ł a m i ) ,  p r a c a  w ł a s n a  o f i c e r ó w  i  p o d o f i c e r ó w .

Środki pom ocnicze.

S p r z ę t  p o m o c n i c z y ,  r ó ż n o r o d n e  s t r z e l n i c e  z m n i e j s z o n e  i  p o z o ­

r o w a n e ,  s t o ł y  p l a s t y c z n e ,  z  u w z g l ę d n i e n i e m  ś r o d k ó w  d o  s t r z e l a n i a  

z  o b s e r w a c j ą  l o t n i c z ą .



— 1076 —

P raca przygotow aw cza kierow nika.

K i e r o w n i k  ć w i c z e n i a  m u s i :

a )  u s t a l i ć  g ł ó w n y  c e l  d a n e j  l e k c j i  i  r o z s t r z y g n ą ć  c o  m a  b y ć  

p r z e p r a c o w a n e  w s p ó l n i e  a  c o  p r z e z  p r a c ę  w ł a s n ą  p r z e d  l e k c j ą ;

b )  o p r a c o w a ć  p r z e b i e g  ć w i c z e n i a ;

c )  u s t a l i ć  z a ł o ż e n i e  t a k t y c z n e  i  z a d a n i a  o g n i o w e  o r a z  o b r a ć  

ś r o d k i  p o m o c n i c z e  n i e z b ę d n e  d o  d a n e g o  ć w i c z e n i a  ( n p .  s t r z e l n i c a  

z m n i e j s z o n a ,  i z b o w a  l u b  t e r e n o w a  i t p . ) ;

d )  u s t a l i ć  s z c z e g ó ł y  o r g a n i z a c y j n e  ( m i e j s c e ,  s p r z ę t ,  p r z y b o r y ,  

m a p y  i t p . ) ;

e )  w y b r a ć  p o d r ę c z n i k i  d o  p r z y g o t o w a n i a  s i ę  d o  l e k c j i  w ł a s n e ­

g o  i  u c z e s t n i k ó w ;

f )  p r z y g o t o w a ć  s i ę  d o  o m ó w i e n i a .

J e ś l i  t e m a t e m  l e k c j i  s ą  z a d a n i a  o g n i o w e ,  p r z e r a b i a n e  n a  s t r z e l ­

n i c y  z m n i e j s z o n e j ,  - k i e r o w n i k  p o w i n i e n  z a w c z a s u  p r z y g o t o w a ć  s o b i e  

s z e r e g  tematów taktycznych, n a  t l e  k t ó r y c h  s t r z e l a j ą c y  b ę d ą  r o z w i ą ­

z y w a l i  z a d a n i a  o g n i o w e .

Ew idencja doskonalen ia.

E w i d e n c j o n o w a n i e  p o w i n n o  b y ć  p r o s t e  i  w s z e c h s t r o n n i e  c h a r a k ­

t e r y z o w a ć  p o s z c z e g ó l n e  o s o b y .

W s z y s t k i e  - d a n e  w p i s u j e  s i ę  d o  „ o s o b i s t e j  k - s i ą ż k i  w y s z k o l e n i a  

s t r z e l e c k i e g o  d o w ó d c y " .

K s i ą ż k a  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  c z ę ś c i :  w  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  z a p i s u j e  s i ę  

s t r z e l a n i a  o s t r e  i  s t r z e l a n i a  p r z e g l ą d o w e  n a  s t r z e l n i c y  z m n i e j s z o n e j ;  

d a n e  t e j  c z ę ś c i  s ł u ż ą  d o  u s t a l e n i a  ś r e d n i e j  o c e n y  w y s z k o l e n i a  o g n i o ­

w e g o  z a  d a n y  o k r e s .  W  c z ę ś c i  d r u g i e j  w p i s u j e  s i ę  t e  s t r z e l a n i a  o d b y t e  

n a  s t r z e l n i c y  z m n i e j s z o n e j ,  k t ó r e  p o d l e g a j ą  o c e n i e .  W  c z ę ś c i  t r z e c i e j  

w p i s u j e  s i ę  u w a g i  -o  s t o p n i u  o p a n o w a n i a  n a u k i  s t r z e l a n i a ,  z a s a d n i c z e  

b r a k i  i t p .  U w a g i  w  c z ę ś c i  t r z e c i e j  w p i s u j e  s i ę  o k r e s o w o ,  - p o  p r z e p r a ­

c o w a n i u  p e w n y c h  d z i a ł ó w  - w y s z k o l e n i a .

I I I .  O s t r e  s t r z e l a n i a .

Postanow ienia ogólne,

R o c z n y  p l a n  o s t r y c h  s t r z e l a ń  o p r a c o w u j e  - s z t a b  p u ł k u  n a  p o ­

c z ą t k u  r o k u  w y s z k o l e n i o w e g o ;  z a t w i e r d z a  g o  d o w ó d c a  a r t y l e r i i  k o r ­

p u s u .  P l a n  o b e j m u j e  w y k a z  s t r z e l a ń  z  - p o d z i a ł e m  n a  p o s z c z e g ó l n e  g r u ­

p y  o f i c e r ó w ,
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O s t r e  s t r z e l a n i a  p r o w a d z i  s i ę  w  c i ą g u  c a ł e g o  r o k u ,  p r z y  c z y m  

s t r z e l a n i a  l e t n i e  p o w i n n y  b y ć  d a l s z y m  c i ą g i e m  z i m o w y c h .  N a  s t r z e ­

l a n i a  z i m o w e  p r z e z n a c z a  s i ę  2 5 %  o g ó l n e j  i l o ś c i  a m u n i c j i ;  n a  s t r z e l a ­

n i a  n o c n e  —  1 0 — 1 5 % .

Strzelania szkolne  s ą  p o d s t a w o w y m  ś r o d k i e m  s z k o l e n i a  u c z n i ó w  

o f i c e r s k i c h  1 i  2  r o c z n i k a  o r a z  p e w n y c h  g r u p  r e z e r w i s t ó w .  Dla kadry  
zaw odow ej są niedozw olone  ( w y j ą t e k  s t a n o w i  p r z e p r a c o w a n i e  n o w y c h  

s p o s o b ó w  s t r z e l a n i a ) .

Organizacja słrzelań.

I n s t r u k c j a  p o d a j e  w y k a z  o s t r y c h  s t r z e l a ń ,  j a k i e  m u s i  p r z e p r o ­

w a d z i ć  a r t y l e r i a  w i e l k i c h  j e d n o s t e k  o r a z  a r t y l e r i a  n a j c i ę ż s z a .  P o n a d t o  

p o d a j e  r a m o w y  p o d z i a ł  p o s z c z e g ó l n y c h  r o d z a j ó w  i  s p o s o b ó w  s t r z e ­

l a ń ,  z a l e ż n i e  o d  s t o p n i a  ( f u n k c j i )  s t r z e l a j ą c e g o .

K i e r o w n i k a m i  o i s t r y c h  s t r z e l a ń  s ą  z a s a d n i c z o  c i  o f i c e r o w i e ,  k t ó ­

r z y  p r z y g o t o w y w a l i  ( s z k o l i l i )  k a d r ę  d o  d a n y c h  s t r z e l a ń .

O b o w i ą z k i  k i e r o w n i k a  s t r z e l a n i a  i  k o m e n d a n t a  p o l i g o n u  n i e  o d ­

b i e g a j ą  n a  o g ó ł  o d  p o s t a n o w i e ń  n a s z e j  „ I n s t r u k c j i  o s t r y c h  s t r z e l a ń " ,  

d l a t e g o  t e ż  n i e  p r z y t a c z a m  i c h .

K i e r o w n i k  m a  d o  p o m o c y :

a )  zapisujących, k t ó r y c h  o b o w i ą z k i e m  j e s t  w y p e ł n i a n i e  k a r t y  

s t r z e l a n i a ,  p o c z y n i e n i e  p e w n y c h  o b l i c z e ń  d l a  k a r t y  s t r z e l a n i a  o r a z  z e ­

b r a n i a  p o t r z e b n y c h  z a ł ą c z n i k ó w ;

b )  m ierzących czas, k t ó r z y  m u s z ą  m i e r z y ć  c z a s ,  s t o s o w n i e  d o  

w y m a g a ń  k a r t y  s t r z e l a ń  i  k i e r o w n i k a  s t r z e l a n i a .

Prow adzenie strzelań.

P o d c z a s  s t r z e l a ń  s z k o l n o - b o j o w y c h  i  b o j o w y c h  s t a w i a  s i ę  z a d a ­

n i a  s t r z e l a j ą c e m u  w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  p o ł o ż e n i e ,  r o d z a j  c e l ó w  o r a z  p o -  

- s i a d a n e  p r z e z  s t r z e l a j ą c e g o  ś r o d k i  i  c z a s  n a p r o w a d z a ł y  g o  n a  p r a w i ­

d ł o w y  w y b ó r  n a j w a ż n i e j s z e g o  w  d a n e j  c h w i l i  c e l u  i  n a  s p o s ó b  w y k o ­

n a n i a ,  z a p e w n i a j ą c y  n a j w i ę k s z ą  s z y b k o ś ć  p r z y  n a j m n i e j s z y m  z u ż y c i u  

a m u n i c j  i .
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P r z e z  s p o s ó b  - s t a w i a n i a  z a d a n i a  k i e r o w n i k  p o w i n i e n  d ą ż y ć  d o  

w y r a b i a n i a  w  s t r z e l a j ą c y m  i n i c j a t y w y ,  w o l i  i  p e w n o ś c i  s i e b i e ;  p o w i ­

n i e n  - s t w a r z a ć  m u  s t o p n i o w o  c o r a z  t r u d n i e j s z e  w a r u n k i  w a l k i .

O g n i  s k u t e c z n y c h  n i e  w y k o n y w a  s i ę  z e  s t a n o w i s k  u k r y t y c h ,  

ć w i c z e n i a  w  t y m  z a k r e s i e  n a l e ż y  p r o w a d z i ć  n a  s t r z e l n i c a c h  z m n i e j ­

s z o n y c h ;  p o d c z a s  o s t r y c h  s t r z e l a ń  o g r a n i c z a ć  s i ę  d o  p o d a n i a  k o m e n d y  

o g n i a  s k u t e c z n e g o .

P r z e n o s z e n i e  o g n i  n a l e ż y  s p r a w d z a ć  p o c i s k a m i ;  w  i c h  b r a k u  k i e ­

r o w n i k  s p r a w d z a  d a n e  o b l i c z e n i o w o .

K i e r o w n i k  p r z e r y w a  s t r z e l a n i e ;

a )  p o  s p e ł n i e n i u  z a d a n i a ;

b )  p r z y  g r u b y c h  o m y ł k a c h  s t r z e l a j ą c e g o ;

c )  j e ś l i  i l o ś ć  z b ę d n y c h  - s t r z a ł ó w  l u b  s z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  s ą  t a ­

k i e ,  ż e  k i e r o w n i k  u z n a j e ,  i ż  n i e m o ż l i w e  j e s t  w y k o n a n i e  z a d a n i a  p r z y  

w y z n a c z o n e j  i l o ś c i  p o c i s k ó w  l u b  w  o k r e ś l o n y m  c z a s i e .

K arta strzelania i m ierzenie czasu.

K a r ł a  s t r z e l a n i a  o b r a z u j e  w  j a k i  - s p o s ó b  z o s t a ł o  w y k o n a n e  z a d a ­

n i e  o r a z  u t r w a l a  w a r u n k i ,  w  j a k i c h  o d b y w a ł o  s i ę  s t r z e l a n i e .

Z  p o c z ą t k i e m  p r z y g o t o w a n i a  s t r z e l a n i a  p u s z c z a  s i ę  w  r u c h  s e ­

k u n d o m i e r z ;  w  c z a s i e  s t r z e l a n i a  n o t u j e  s i ę  c z a - s  p o s z c z e g ó l n y c h  k o ­

m e n d  o r a z  c z a s  d a w a n i a  s t r z a ł ó w  l u b  s e r y j .

Ocena i omówienie strzelania.

P r z y j m u j e  s i ę ,  ż e  z a d a n i e  z o s t a ł o  spełnione, g d y  z u ż y t a  z o s t a ł a  

w y z n a c z o n a  i l o ś ć  p o c i s k ó w  a  s z y b k o ś ć  s t r z e l a n i a  ( a  d l a  e t a t o w y c h  

d o w ó d c ó w  r ó w n i e ż  c z a s  t r w a n i a  s t r z e l a n i a )  n i e  p r z e k r a c z a  n o r m  c z a ­

s u  o k r e ś l o n y c h  r e g u l a m i n e m .

Omówienie  s t r z e l a n i a  p o w i n n o  b y ć  t r e ś c i w e  i  m a  u j m o w a ć  n a s t ę . -  

p u j ą c e  s - p r a w y ;

a )  w y p e ł n i e n i e  z a d a n i a  t a k t y c z n e g o ,  o g n i o w e g o  i  w y s z k o l e n i o ­

w e g o  d a n e g o  ć w i c z e n i a ;
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b )  w y k o n a n i e  p r z y g o t o w a n i a  p r z e n i e s i e n i a ) ,  b ł ę d y  d a n y c h  p o ­

c z ą t k o w y c h ,  s t r a t a  c z a s u  n a  p r z y g o t o w a n i e ;  o c e n a  w y k o n a n i a ;

c )  p r z e b i e g  w s t r z e l i w a n i a  ( o g n i a  s k u t e c z n e g o ) ;

d )  u m i e j ę t n o ś ć  o b s e r w a c j i  s t r z e l a j ą c e g o ,  i l o ś ć  b ł ę d n y c h  o b s e r -  

w a c y j  i  i c h  s k u t k i ;

e )  i l o ś ć  z b ę d n y c h  s t r z a ł ó w  i  p r z y c z y n y  i c h  d a n i a ;

f )  i l o ś ć  z a o s z c z ę d z o n y c h  p o c i s k ó w  —  n a  c z y m  z a o s z c z ę d z o n o ;

g )  n i e r e g u l a m i n o w e  i  z b ę d n e  k o m e n d y  s t r z e l a j ą c e g o ;  i l e  r a z y  

w s t r z y m y w a ł  l u b  z m i e n i a ł  k o m e n d y ;

h )  u m i e j ę t n o ś ć  o r g a n i z o w a n i a  p r a c y  n a  p u n k c i e  o b s e r w a c y j n y m  

i  p o s ł u g i w a n i a  s i ę  e t a t o w y m  s p r z ę t e m ;

i )  s z y b k o ś ć  p r a c y  s t r z e l a j ą c e g o ;

j )  g ł ó w n e  b ł ę d y  i  t r u d n o ś c i  w  p r a c y  p o c z t u  i  z w i a d u  o r a z  r z u t u  

o g n i o w e g o ;

k )  o g ó l n a  o c e n a  s t r z e l a n i a  i  b r a k i ,  k t ó r e  p o w i n i e n  u s u n ą ć  

s t r z e l a j ą c y  w  p r z y s z ł o ś c i .

Z e  w z g l ę d ó w  i n s t r u k c y j n y c h  k i e r o w n i k  m o ż e  p o l e c i ć  o m ó w i e n i e  

s t r z e l a n i a  j e d n e m u  z  o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n y c h  n i e p r z y d z i e l o n y c h  

o f i c e r ó w ;  w  t y m  w y p a d k u  o s t a t e c z n ą  o c e n ą  p r z e p r o w a d z a  s a m ,  w s p o ­

m i n a j ą c  r ó w n i e ż  o  p r a w i d ł o w o ś c i  o m ó w i e n i a .

IV. Określanie odległości na oko.

I n s t r u k c j a  p r z y w i ą z u j e  d u ż e  z n a c z e n i e  d o  s z k o l e n i a  o f i c e r ó w  

i  z w i a d o w c ó w  ( o b s e r w a t o r ó w )  w  z a k r e s i e  o c e n y  o d l e g ł o ś c i  b e z  p o m o ­

c y  o d l e g ł o ś c i o m i e r z y  l u b  d a l m i e r z y .

W  d z i a l e  t y m  p o d a j e  s z e r e g  k o l e j n y c h  ć w i c z e ń ,  z a p e w n i a j ą c y c h  

o d p o w i e d n i ą  z a p r a w ę  o r a z  w a r u n k i  d o k ł a d n o ś c i .  N p .  p r z y  o k r e ś l a n i u  

o d l e g ł o ś c i  o d  5 0 0  d o  2 0 0 0  m  b ł ą d  o c e n y  n i e  p o w i n i e n  p r z e k r a c z a ć  

1 2 %  ( g o ł y m  o k i e m )  l u b  1 0 %  ( p r z y  u ż y c i u  l o r n e t k i ) .  W  d a l s z y m  c i ą g u  

z n a j d u j e m y  n o r m y  d o k ł a d n o ś c i  i  c z a s u  p o m i a r ó w .

V, Szkolenie ogniowe pododdziałów,

W  d z i a l e  t y m  o m ó w i o n o  c e l  i  z a k r e s  s z k o l e n i a :  o b s ł u g i ,  d z i a ł o -  

n o w y c h ,  z w i a d o w c ó w ,  r a c h m i s t r z ó w ,  ł ą c z n o ś c i  o r a z  s p o s ó b  o c e n y  w y ­

s z k o l e n i a  p o d o d z i a l ó w  i  o d d z i a ł ó w ;  p o d a n o  p r z y  t y m  p e w n e  n o r m y  

d o k ł a d n o ś c i  i  c z a s u  j a k o  k r y t e r i a  o c e n y .
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Jak o  więcej ciekawe rozpatrzymy bliżej szkolenie zwiadowców 
i rachmistrzów.

Zwiadowców należy tak  szkolić, aby mogli ułatwić pracę swo­
jemu dowódcy sta łą  obserw acją wyników strzelania i dozorowania 
pola walki oraz pomagać przy obliczaniu danych potrzebnych do p ro­
wadzenia strzelania. W1 związku z tym zwiadowca powinien umieć 
dobrze obserwować, pam iętać i rozpoznawać cele z różnych punktów 
obserwacyjnych .określać odległości, posługiwać się mapą i przyrzą­
dami, mierzyć i oceniać uchylenia strzałów, wcinać cele, obliczać dane 
początkowe ognia i wykonywać prace wykreślne według wskazówek 
strzelającego.

W zakres szkolenia zwiadowców wchodzą:

a) ćwiczenia z przyrządami obserwacyjnymi (obserwacja, mie­
rzenie odległości i kątów );

b) ćwiczenia w ocenie odległości na oko;

c) ćwiczenia z mapą, przenośnikiem i linijką (czytanie mapy,
orientowanie, mierzenie kątów i odległości, marsz według nakazanego 
kierunku itp .);

d) ćwiczenia na strzelnicach zmniejszonych w zakresie oceny 
i pomiarów uchyleń wybuchów, wykonywania wcinań i prowadzenia 
dzienników obserwacji lub strzelania;

e) praca podczas ostrych strzelań (zaprawa w obserwacji wy­
buchów, wcinanie wybuchów i celów );

f) ćwiczenia podczas służby polowej — praca na stanowiskach
ogniowych (wybór stanowiska, określenie możności strzelania itp.)
i na punktach obserwacyjnych (wybór punktu obserwacyjnego, jego 
zajęcie i urządzenie oraz maskowanie, prowadzenie dzienników i p ra­
ca podczas strzelania),

W zakresie szkolenia r a c h m i s t r z ó w  bateryj i dywi­
zjonów wchodzą:

a) nauczenie zasad i sposobów prac topograficznych w pasie 
działania baterii i dywizjonu;

b) zapraw a w przygotowywaniu danych do kierowania i pro­
wadzenia strzelań, szczególnie strzelań, opartych na mierzeniu wiel­
kości uchyleń strzałów,



— 1081 —

P r z e b i e g  s z k o l e n i a  p o w i n i e n  u w z g l ę d n i a ć ,  z a l e ż n i e  o d  o k r e s u  

s z k o l e n i a :

a )  o p a n o w a n i e  o g ó l n y c h  w i a d o m o ś c i ,  n i e z b ę d n y c h  d l a  w s z y s t ­

k i c h ,  w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  p l a c ó w e k  r a c h m i s t r z ó w ;

b )  z a p r a w ę  p r a k t y c z n ą  w  z a k r e s i e  p o s z c z e g ó l n y c h  s p e c j a l n o ś c i ;

c )  z g r y w a n i e  p r a c y  c a ł o ś c i  w  r a m a c h  b a t e r i i  i  d y w i z j o n u .

C e l e m  p i e r w s z e g o  o k r e s u  s z k o l e n i a  j e s t :  n a u ­

c z e n i e  p r o s t y c h  p r a c  w y k r e ś l n y c h  i  p o m i a r o w y c h  o r a z  p r a w i d e ł  o k r e ­

ś l a n i a  d a n y c h  p o c z ą t k o w y c h  o g n i a .  Z a p r a w a  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  z a ­

g a d n i e n i a :

a )  p r a c e  w y k r e s l n e  w  z a k r e s i e  n i e z b ę d n y m  d l a  p r a c y  n a  m a ­

p i e ,  s t o l i k u  l u b  r y s o w n i c y  b a t e r y j n e j  ( k r e ś l e n i e  l i n i j ,  k ą t ó w ,  ł u k ó w ,

w c i n a ń ,  p o s ł u g i w a n i e  s i ę  p r z y r z ą d a m i  k ą t o k r e ś l n y m i  i t p . J ;

b )  p o s ł u g i w a n i e  s i ę  m a p ą  ( c z y t a n i e ,  o r i e n t o w a n i e ,  o k r e ś l a n i e  

w s p ó ł r z ę d n y c h  p u n k t ó w  i  n a n o s z e n i e  p u n k t ó w ) ;

c )  o k r e ś l a n i e  w s p ó ł r z ę d n y c h  c e l ó w  n a  z d j ę c i a c h  l o t n i c z y c h ;

d )  p r z e n o s z e n i e  c e l ó w  z e  z d j ę ć  n a  m a p ę ;

e )  m i e r z e n i e  k ą t ó w  z a  p o m o c ą  p r z y r z ą d ó w  k ą t o m i e r c z y c h ;

f )  o k r e ś l a n i e  p o c z ą t k o w y c h  d a n y c h  o g n i a  n a  p o d s t a w i e  m a p y  

z  u w z g l ę d n i e n i e m  p o p r a w e k  m e t e o r o l o g i c z n y c h  i  b a l i s t y c z n y c h .

C e l e m  d r u g i e g o  o k r e s u  j e s t ;

a )  p r z y g o t o w a n i e  s t o l i k a  ( o k l e j a n i e ,  k r e ś l e n i e  s i a t k i  i  n a n i e ­

s i e n i e  p u n k t ó w ) ;

b )  p r a c e  z  l o r n e t ą  n o ż y c o w ą  ( k ą t o m i e r z e m - b u s o l ą )  i  ł a t ą  m i e r ­

n i c z ą  l u b  s t o l i k i e m  i  c e l o w n i c ą ;  o k r e ś l a n i e  o d l e g ł o ś c i  p r z y  p o m o c y  

ł a t y ,  c i ą g ,  t e c h n i k a  z a w i ą z a n i a  t o p o g r a f i c z n e g o  w e d ł u g  z d j ę c i a  l o t ­

n i c z e g o ;

c )  o k r e ś l a n i e  p u n k t ó w  r ó ż n y m i  s p o s o b a m i ;

d )  w y k o r z y s t y w a n i e  g r a f i c z n e  p o m i a r ó w  k ą t o m i e r z o w y c h ,  r o z ­

w i ą z y w a n i e  t r ó j k ą t ó w  b ł ę d u ;

e )  w s k a z y w a n i e  c e l ó w  —  p r z y j m o w a n i e  d a n y c h ,  i c h  z a m i a n a  

i  p r z y g o t o w a l n i e  d a n y c h  d o  p r o w a d z e n i a  s t r z e l a n i a ;

f )  p r o w a d z e n i e  p l a n u  s t r z e l n i c z e g o ;  o k r e ś l a n i e  d a n y c h  p o c z ą t ­

k o w y c h  o g n i a  p r z y  c a ł k o w i t y m  p r z y g o t o w a n i u  i  p r z y  p r z e n o s z e n i u  

o g n i a  s p o s o b e m  w s p ó ł c z y n n i k a  K.

C e l e m  t r z e c i e g o  o k r e s u  s ą :

a )  s a m o d z i e l n e  w y j a z d y  w  p o l e  p l a c ó w e k  r a c h m i s t r z ó w  w  r a ­

m a c h  d y w i z j o n u ;
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b )  u d z i a ł  w  w y j a z d a c h  w  s k ł a d z i e  b a t e r y j  i  s z t a b u  d y w i z j o n u ;

c )  u d z i a ł  w  o s t r y c h  s t r z e l a n i a c h .

O c e n a  p o d o d d z i a ł ó w  i  o d d z i a ł ó w .

W  r o z d z i a l e  t y m  p o d a n e  s ą  s z c z e g ó ł o w e  w - s k a z ó w k i  d o t y c z ą c e  

o c e n y  p r a c y  r z u t u  o g n i o w e g o ,  z w i a d u ,  t e l e f o n i s t ó w ,  r a c h m i s t r z ó w  o r a z  

z a s a d y  o c e n y  w y s z k o l e n i a  o g n i o w e g o  b a t e r i i  i  d y w i z j o n u .

VI. M etodyka przeprowadzenia strzelań i ćwiczeń  
przygotowawczych do strzelań.

J e s t  t o  n a j o b s z e r n i e j s z y  d z i a ł  c a ł e j  I n s t r u k c j i ,  o b e j m u j e  b o w i e m  

1 4 8  s t r o n .

R o z p a t r z o n e  s ą  d r o b i a z g o w o  w s z y s t k i e  w y p a d k i  s t r z e l a n i a ,  w y ­

l i c z o n e  w  w y k a z i e  o s t r y c h  s t r z e l a ń .  P r z y  k a ż d y m  s t r z e l a n i u  p o d a n o  

s z e r e g  ć w i c z e ń  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  p o p r z e d z a j ą c y c h  s t r z e l a n i e .  D l a  

k a ż d e g o  t a k i e g o  ć w i c z e n i a  o r a z  s t r z e l a n i a  I n s t r u k c j a  p o d a j e  s z c z e g ó ­

ł o w e  w y t y c z n e  m e t o d y c z n e ,  o m a w i a j ą c e  c e l  ć w i c z e n i a ,  p r z y g o t o w a n i e  

s i ę  k i e r o w n i k a ,  p r z e b i e g  ć w i c z e n i a ,  w a r u n k i  t e c h n i c z n e  w y k o n a n i a  z a ­

d a n i a .

VII. Ćwiczenia strzelecko-taktyczne na szczeblu dywizjonu i grupy.

C e l e m  s z k o l e n i a  j e s t ,  p o z a  o p a n o w a n i e m  t e c h n i k i  p r o w a d z e n i a  

s t r z e l a n i a ,  n a u c z e n i e  p l a n o w a n i a  i  k i e r o w a n i a  o g n i e m  p r i z y  ś c i s ł e j  

w s p ó ł p r a c y  z  b r o n i ą  w s p i e r a n ą ;  d a  s i ę  t o  o s i ą g n ą ć  n a  ć w i c z e n i a c h  

d y w i z j o n o w y c h  i  g r u p o w y c h .

Ć w i c z e n i a  t a k i e  m o g ą  b y ć  p o ł ą c z o n e  z  o s t r y m  s t r z e l a n i e m ;  m o ­

g ą  w  n i c h  b r a ć  r ó w n i e ż  u d z i a ł  i n n e  r o d z a j e  w o j s k a .

I n s t r u k c j a  p o d a j e  w s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e ,  d o t y c z ą c e  p r a c  p r z y ­

g o t o w a w c z y c h  k i e r o w n i k a  ć w i c z e n i a ,  s k ł a d u  o d d z i a ł ó w  ć w i c z e b n y c h ,  

p r z y g o t o w a n i a  r e j o n u  ć w i c z e n i a  ( p o z o r o w a n i e  c e l ó w  i t p . ) ,  p r z e p r a ­

c o w a n i a  ć w i c z e n i a  z  r o z j e m c a m i  w  t e r e n i e ,  p r z e b i e g u  i  o m ó w i e n i e  

ć w i c z e n i a .

J a k o  b a r d z i e j  c i e k a w e  p r z y t a c z a m  d a n e  l i c z b o w e ,  d o t y c z ą c e  o c e ­

n y  s t o p n i a  w yszkolen ia ogniowego  d y w i z j o n u  i  g r u p y .  I n s t r u k c j a  p o ­

d a j e  d l a  p e w n y c h  w y p a d k ó w  n o r m y  c z a s u  i  d o p u s z c z a l n ą  g r a n i c ę  z u ­

ż y c i a  c z a s u  n a  d a n ą  c z y n n o ś ć :
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W y s z c z e g ó l n i e n i e

N o r m a  

c z a s u  

w  m i n ,

G ra n ic a  
czasu  

w  m in.

A. Dla dywizjonu.
P r z e w i d z i a n e  z e ś r o d k o w a n i e  ( p r z e n i e s i e n i e )  o g n i a 1 , 5 2 , 5

N i e p r z e w i d z i a n e  z e ś r o d k o w a n i e  ( p r z e n i e s i e n i e )  

o g n i a :

a )  d o w ó d c y  d y w i z j o n u  p o d a j e  s i ę  w s p ó ł r z ę d n e , 4 6

b )  c e l  w s k a z u j e  s i ę  w  t e r e n i e  i  n a n o s i  n a  s t o l i k  

( m a p ę )  b e z  w c i n a n i a  z  d w ó c h  p u n k t ó w  ( u c h y l e n i e  

i  o d l e g ł o ś ć  o d  z n a n e g o  p u n k t u ) , 6 8

c )  c e l  w s k a z u j e  s i ę  w  t e r e n i e  i  w c i n a  g o . 8 1 0

Z m i a n a  c e l ó w  ( p r z e j ę c i e  o d  z e ś r o d k o w a n i a  d o  

s t r z e l a n i a  p o j e d y n c z y m i  b a t e r i a m i ) ,  k t ó r y c h  d a n e  

b y ł y  z  g ó r y  p r z y g o t o w a n e  —  c e l e  n i e  w s t r z e l a n e . 1 2

N i e p r z e w i d z i a n e  z e ś r o d k o w a n i e  o g n i a  b e z  p r z y ­

g o t o w a n i a  t o p o g r a f i c z n e g o :  

a )  z  p o m o c ą  m a p y , 6 8

b )  b e z  m a p y . 3 5

B. Dla grapy.
P r z e w i d z i a n e  z e ś r o d k o w a n i e  ( p r z e n i e s i e n i e )  o g n i a 3 5

N i e p r z e w i d z i a n e  z e ś r o d k o w a n i e  ( p r z e n i e s i e n i e )  

o g n i a :

a )  d o w ó d c a  g r u p y  o t r z y m u j e  w s p ó ł r z ę d n e , 6 8

b )  c e l  w s k a z u j e  s i ę  w  t e r e n i e ;  c e l  m u s i  w c i ą ć  

d y w i z j o n ,  b ę d ą c y  p r z y  d o w ó d c y  g r u p y  ( z  d w ó c h  

p u n k t ó w ) , 1 2 1 4

c )  c e l  n a n i e s i o n y  n a  m a p i e  ( s t o l i k u )  b e z  w c i ­

n a n i a  z  d w ó c h  p u n k t ó w  ( j a k  p o d  A - b ) . 8 1 0

Z m i a n a  c e l ó w  ( p r z e j ś c i e  o d  z e ś r o d k o w a n i a  g r u ­

p y  d o  o g n i  z e ś r o d k o w a n y c h  d y w i z j o n ó w ) :

a )  p r z e w i d z i a n a  — • d o  c e l ó w ,  k t ó r e  b y ł y  o s t r z e ­

l i w a n e  z m a s o w a n y m  o g n i e m  d y w i z j o n ó w , 2 4

b )  n i e p r z e w i d z i a n a  —  d o  n o w y c h ,  n i e o s t r z e l i w a -  

n y c h  c e l ó w  o g n i e m  z e ś r o d k o w a n y m  d y w i z j o n ó w  

( b e z  w c i n a n i a  z  d w ó c h  p u n k t ó w ) . 1 0 1 2

Uwaga. P r z y  n i e p r z e w i d z i a n y c h  z e ś r o d k o w a n i a c h  ( p r z e n i e s i e ­

n i a c h )  o g n i a  g r u p y ,  n a  p r z e k a z a n i e  w s p ó ł r z ę d n y c h  d w ó c h  l u b  w i ę c e j  

p u n k t ó w  ( c e l e  o d c i n k i  i t p . )  d o d a j e  s i ę  d o  w y ż e j  p o d a n y c h  l i c z b  2  r a i -
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N i e  m n i e j  c i e k a w e  s ą  t e ż  n o r m y  i  g r a n i c e  b ł ę d ó w  k i e r u n k u  i  d o ­

n o ś n o ś c i ,  z a l e ż n i e  o d  s p o s o b u  o k r e ś l e n i a  w s p ó ł r z ę d n y c h  c e l ó w .

B  1 ę d  y

S p o s ó b  o k r e ś l e n i a  w s p ó ł r z ę d n y c h  

c e l u

k i e r u n k u  

w  t y s i ę c z ­

n y c h

d o n o ś n o ś ć  

w  %

n o r m a g r a n ic a n o r m a g r a n ic a

1 .  P r z e n o s z e n i e  o g n i a  s p o s o b e m  

w s p ó ł c z y n n i k a  K :
a )  c e l  n i e w i d o c z n y ,  o k r e ś l o n y  p r z e z  

p o m i a r y  d ź w i ę k o w e  l u b  w z r o k o w e , 1 0 2 0 2 4

b )  c e l  w i d o c z n y ,  o k r e ś l o n y  p r z e z  

p o m i a r y  w z r o k o w e , 8 1 5 1 , 5 3

c )  c e l  n a n i e s i o n y  s p o s o b e m  u p r o s z ­

c z o n y m  ( u c h y l e n i e  i  o d l e g ł o ś ć  o d  p u n k ­

t u  z n a m i e n n e g o ) , 1 5 3 0 3 6

d )  c e l  n a n i e s i o n y  w e d ł u g  w s p ó ł r z ę d ­ s t o s o w n i e  d o s p o s o b u  o k r e -

n y c h ,  p o d a n y c h  p r z e z  k i e r o w n i k a ś l a n i a  t y c h  w s p ó ł r z ę d n y c h

e )  c e l  p r z e n i e s i o n y  z e  z d j ę c i a  l o t n i ­

c z e g o , 8 1 5 1 , 5 3

f )  c e l  r o z p o z n a n y  i  w s t r z e l a n y  z  o b ­

s e r w a c j ą  l o t n i c z ą  ( b a l o n o w ą ) , 1 0 2 0 2 4

g )  c e l  w s k a z a n y  w  t e r e n i e ,  j e g o  p o ­

ł o ż e n i e  t o p o g r a f i c z n e  n i e o k r e ś l o n e  

( s t r z e l a n i e  b e z  p r z y g o t o w n a i a  t o p o ­

g r a f i c z n e g o )  . 2 0 4 0 4 8

VIII. M etodyka prowadzenia ćwiczeń z zakresu kierowania ogniem.

Postanow ienia ogólne.

N a  s y s t e m  p r z y g o t o w a n i a  d o w ó d c ó w  d o  ć w i c z e ń  s t r z e l e c k o - t a k ­

t y c z n y c h  w  z a k r e s i e  p l a n o w a n i a  i  k i e r o w a n i a  o g n i e m  s k ł a d a j ą  s i ę  :

a )  ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e  n a  s a l i ;

b) ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e  n a  s t r z e l n i c y  i z b o w e j ;

c )  ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e  w  t e r e n i e  ( n a  p u n k t a c h  o b s e r ­

w a c y j n y c h )  ;
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d )  ć w i c z e n i a  s z k i e l e t o w e  s z t a b ó w  w r a z  z e  ś r o d k a m i  ł ą c z n o ś c i .

W y m i e n i o n e  ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e  p o w i n n y  z a p e w n i ć  d o ­

k ł a d n e  i  p e ł n e  o p a n o w a n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  z a g a d n i e ń :

a )  j a s n e  r o z k a z o d a w s t w o ;  ib )  r e g u l a m i n o w e  w s k a z y w a n i e  c e l ó w ;

c )  w c i n a n i e  c e l ó w  i  n a n o s z e n i e  i c h  n a  s t o l i k ;  d )  w i ą z a n i e  t o p o g r a ­

f i c z n e  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś c i  a r t y l e r i i  r o z w i n i ę t e j  ( s t a n o w i s k  o g n i o ­

w y c h ,  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h )  w e d ł u g  z d j ę ć  l o t n i c z y c h ;  e )  o k r e ś l a ­

n i e  w s p ó ł r z ę d n y c h  c e l ó w  w e d ł u g  z d j ę ć  l o t n i c z y c h ;  f )  p r a c a  z  p r z y r z ą ­

d a m i  i  p r z y b o r a m i ,  n i e z b ę d n y m i  d o  k i e r o w a n i a  o g n i e m ;  g )  o b l i c z e n i a ,  

d o t y c z ą c e  z e ś r o d i k o w a ń  i  p r z e n o s z e n i a  o g n i a  —  i l o ś ć  a m u n i c j i ,  d z i a ł ,  

c z a s  i  s p o s ó b  z e ś r o d k o w a n i a  l u b  p r z e n i e s i e n i a ;  h )  p r z y g o t o w a n i e  d a ­

n y c h  p o c z ą t k o w y c h  d o  z e ś r o d k o w a n i a  ■—  p r z e w i d z i a n e g o  i  n i e p r z e ­

w i d z i a n e g o ;  i )  r o z k a z y  o g n i o w e ;  j )  o r g a n i z a c j a  i  t e c h n i k a  p r a c y  s z t a ­

b u ,  z w i a d u ,  o b s e r w a c j i  d w u b o c z n e j  ( e t a t o w a  d r u ż y n a  n a  s z c z e b l u  d y ­

w i z j o n u  s o w i e c k i e g o  —  p r z y p .  s t r e s z c z a j ą c e g o )  i  s e k c j i  r a c h o w n i c z e j ; 

k )  c a ł k o w i t e  o p a n o w a n i e  f o r m y ,  t r e ś c i  i  p r o c e s u  p o w s t a w a n i a :  r o z ­

k a z ó w ,  d z i e n n i k ó w ,  s z k i c ó w ,  m e l d u n k ó w  i t p .

K a ż d e  s t u d i o w a n e  z a g a d n i e n i e  p o w i n n o  b y ć  p r z e p r a c o w a n e  k o l e j ­

n o  n a  s a l i  ( m a p a ,  s k r z y n i a  z  p i a s k i e m ) ,  n a  s t r z e l n i c y  z m n i e j s z o n e j  

( t e r e n o w e j  l u b  i z b o w e j ) ,  w  t e r e n i e ,  n a  ć w i c z e n i u  s z k i e l e t o w y m  i  ć w i ­

c z e n i u  z  o d d z i a ł a m i .

S k ł a d  g r u p  s z k o l o n y c h  o f i c e r ó w  n i e  p o w i n i e n  p r z e k r a c z a ć  1 0 — 1 2  

o s ó b .  W  r a m a c h  p u ł k u  a r t y l e r i i  i s t n i e j e  z a z w y c z a j  n a s t ę p u j ą c y  p o d z i a ł ;

a )  w  d y w i z j o n i e  —  g r u p a  d o w ó d c ó w  b a t e r y j  i  p l u t o n ó w ;  k i e ­

r o w n i k  ■—  d o w ó d c a  d y w i z j o n u ;

b )  w  p u ł k u  —  g r u p a  w  s k ł a d z i e :  s z e f a  s z t a b u  i  j e g o  d w ó c h  p o ­

m o c n i k ó w ,  d o w ó d c ó w  d y w i z j o n ó w  i  o f i c e r ó w  s z t a b o w y c h ;  k i e r o w n i k -  

d o w ó d c a  p u ł k u .

Ćwiczenia przygotowaw cze.

W  r o z d z i a l e  t y m  o m ó w i o n e  s ą  s z c z e g ó ł o w o  w s z y s t k i e  ć w i c z e n i a ,  

j a k i e  m a j ą  z a p e w n i ć  o s i ą g n i ę c i e  c e l ó w ,  w y m i e n i o n y c h  w y ż e j .

IX . Kontrola wyszkolenia.

I n s t r u k c j a  p o d a j e  o g ó l n e  w y t y c z n e  d o t y c z ą c e  k o n t r o l i  w y s z k o ­

l e n i a .  K o l e j n o ś ć  i n s p e k c y j ,  i c h  c h a r a k t e r  i  z a k r e s  u s t a l a  o s o b n y m i  r o z ­

k a z a m i  s z t a b  g ł ó w n y .

W. P.
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1 .  P r a c e  d o  d r u k u  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  R e d a k c j a  

„ P r z e g l ą d u  A r t y l e r y j s k i e g o "  M .  S .  W o j s k .  D e p ,  A r t .  M a r s z a ł k o w s k a  

N r  2 6 .

2 .  P r a c e  p o w i n n y  b y ć  p i s a n e  n a  m a s z y n i e ,  n a  j e d n e j  s t r o n i e ,  

?  p o z o s t a w i e n i e m  m a r g i n e s u  o r a z  d o s t a t e c z n y c h  o d s t ę p ó w  m i ę d z y  

l i n i a m i  d l a  u m o ż l i w i e n i a  p o p r a w e k .

3 .  D l a  u n i k n i ę c i a  z n a c z n y c h  z m i a n  w  k o r e k c i e  p r a c e  p o w i n n y  

b y ć  s t a r a n n i e  w y k o ń c z o n e  p o d  w z g l ę d e m  s t y l u  i  p i s o w n i .  Z m i a n y  p o d ­

c z a s  k o r e k t y  m o g ą  b y ć  c z y n i o n e  j e d y n i e  n a  k o s z t  a u t o r a .

4 .  A u t o r z y  a r t y k u ł ó w ,  z a m i e s z c z o n y c h  w  „ P r z e g l ą d z i e  A r t y ­

l e r y j s k i m " ,  s ą  o d p o w i e d z i a l n i  z a  p o g l ą d y  w  n i c h  w y r a ż o n e .

5 .  R e d a k c j a  p r z y j m u j e  p r a c e  j e d y n i e  n i g d z i e  d o t y c h c z a s  n i e  

d r u k o w a n e .

6 .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  c z y n i e n i a  w s z e l k i c h  p o p r a ­

w e k  s t y l i s t y c z n y c h ,  i n t e r p u n k c j i  o r a z  s k r a c a n i a  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­

k u ł ó w  n i e  n a r u s z a j ą c  j e d n a k  z a s a d n i c z y c h  m y ś l i  w  n i c h  z a w a r t y c h .  

W  r a z i e  p o w a ż n i e j s z y c h  p o p r a w e k  a l b o  o d p o w i e d n i e g o  z a s t r z e ż e n i a  

z e  s t r o n y  a u t o r a ,  r e d a k c j a  p o p r a w i o n ą  p r a c ę  p r z y s y ł a  a u t o r o w i  d o  

w y r a ż e n i a  z g o d y  n a  o p u b l i k o w a n i e  j e j  w  p o p r a w i o n e j  f o r m i e .

7 .  R e d a k c j a  z w r a c a  r ę k o p i s y ,  j e ś l i  a u t o r  t o  s o b i e  z a s t r z e g a .

8 .  H o n o r a r i a  a u t o r s k i e  w y n o s z ą :  z a  w i e r s z  g a r m o n d u  2 5  g r ,  

w i e r s z  p e t i t u  3 0  g r ,  w  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  r e d a k c j a  p o d w y ż s z a  

h o n o r a r i u m  ( p r a c e  w y b i t n e j  w a r t o ś c i ) .

9 .  R y s u n k i ,  p l a n y  i  s z k i c e  z a ł ą c z o n e  d o  p r a c  s ą  h o n o r o w a n e  

j e d y n i e  w  r a z i e  p o p r a w n e g o  i c h  w y k o n a n i a ,  k w a l i f i k u j ą c e g o  j e  d o  

z d j ę ć  n a  k l i s z e ,  w e d ł u g  s k a l i :  1 s t r .  -—  8 . — , % s t r .  —  4 . — , s t r .  —
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Rómmel Karol. Zapraw a i jazda  wyścigowa.
W arszaw a, 1938. W , I. N. O. Cena 3 .50  zł.

P raca  ta  stanowi podręcznik zaprawy i jazdy wyścigo­

wej, w którym autor, jeden z naszych najwybitniejszych 

jeźdźców i zasłużonych propagatorów sportu konnego, dzieli 

się swym rozległym doświadczeniem z czytelnikami.

Na treść podręcznika składają się rozdziały wstępne 

o wyborze konia, o  stajni, o okresie wypoczynkowym i o sia­

dzie amerykańskim, W  dalszych rozdziałach autor omawia 

szczegółowo istotę zagadnienia, tj. poszczególne okresy za­

prawy, dając jednocześnie tak ważne tygodniowe i minuto­

we programy oraz biegi na przełaj. Stan zdrowia konia 

w ogóle a  jego nóg w szczególności jest podstawą zaprawy. 

To też osobny rozdział w pracy jest poświęcony pielęgna­

cji i leczeniu konia. Końcowe rozdziały książki traktują

o. zaprawie i wyścigach koni półkrwi oraz o pracy nad ko­

niem służbowym w wojsku.

Poza częścią opisową na uwagę w książce zasługują 

liczne rysunki (3), bardzo przejrzyste, stanowiące jej uzu­

pełnienie.



W IERSZE ŻOŁNIERSKIE. Praca zbiorowa. W arszawa, 1938. W. 
I. N. O. —  Cena zł 3.50. ,

W iersz żołnierski jest obrazem duszy żołnierza. Pełen szczero­
ści, wolny od kłamstwa i frazesu odtwarza on zarówno jego umiłowa­
nia, tęsknoty, porywy i troski jak i codzienność życia wojskowego. 
W iersz ten przyczynia się do pomnożenia kultury narodowej. Toteż 
gódna uznania jest inicjatywa Redakcji „Żołnierza Polskiego", że ze­
brała w jedną całość i wydała najcharakterystyczniejsze wiersze pi­
sane przez żołnierzy, a drukowane na łamach tego pisma w latach  
192&-A37.

W  pracy tej zamieszczono 102 utwory 45 autorów.
Je s t to  pierwszy tego rodzaju zbiór —  antologia wierszy żoł­

nierskich.

Ton tych utworów najróżnorodniejszy: od liryki poważnej o za­
barwieniu dydaktycznym, poprzez wiersze pełne uczucia i tkliwości —  
do utworów swobodnych, zaprawionych szczerym żołnierskim humo­
rem. Różnorodność tematów również duża. Przeważającym jednak te­
matem tu  jest ojczyzna, wódz i żołnierze, żołnierska praca, ziemia 
r dom rodzinny i polskie morze.

W szystkie zawarte w zbiorze utwory bardzo miłe, niektóre zupeł­
nie nowoczesne, o wysokiej wartości poetyckiej i w przeważającej 
większości związane tematycznie z życiem wojska. Cechuje je poza 
tym  patriotyzm i wzniosły idealizm. Obrazują polską duszę naszego 
żołnierza, związanego ściśle z narodem, jego przeszłością, tęsknotami 
i dążeniami do wielkości i sławy, opiewają piękno ziemi rodzinnej, 
a nade wszystko głoszą umiłowanie służby żołnierskiej.

To wysokie idealistyczne nastawienie pracy sprawia, że stano­
wi ona bardzo pożyteczną lekturę, godną zalecenia nie tylko dla woj­
ska, ale i dla najszerszych kół społeczeństwa cywilnego, zwłaszcza 
młodzieży. Książka wydana niezwykle estetycznie i bogato ilustrowa­
na. Zdobią ją 93 ryciny i ładna okładka kolorowa.
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